z 


30 maja 1937 


Nieśwież - 
a Arconia 


Zaczęło się tuż zaraz po przewrocie ma- 
jowym. Marszałek zdobył władzę w Pań- 
stwie, władzę materialną, ale wnet zaczęła 
się walka o rząd dusz, o zdobycie “nri 
wów, oparcia, władzy w społeczeństwie. 
Powstało pytanie: w którą stronę się 
zwrócić — na prawo czy na lewo? Mar- 
szałek Piłsudski zdecydował się na... Nie- 
śwież. Odwrócił się od Daszyńskiego, sta- | 
nąwszy twarzą do Radziwiłła. Ta decyzja 
przesądziła o obliczu Polski pomajowej. 
Nieuniknioną jej konsekwencją był Brześć 
numer 1, było uwięzienie przywódców le- 
wicy polskiej w r. 1930. 

Historia się powtarza. Po zgonie Wiel- 
kiego Marszałka przed trudnym dylema- 
tem stanął Jego Następca. Otrzymał w 
spuściźnie pełnię władzy materialnej w 
Państwie, ale wnet zaczęła się walka o 
rząd dusz, o zdobycie wpływów, oparcia, 
władzy w społeczeństwie. Społeczeństwo 
zaś jest całe opanowane bądź przez pra- 
wicę, bądź przez lewicę, powstało więc | 
pytanie: w którą stronę się zwrócić? Mar- 
szałek Śmigły-Rydz w końcu powziął de- | 
cyzję — zatwierdził deklarację, która ma | 
stanowić pomost ku stronie prawej, sam 
zaś poszedł na komers do... Arconii. Nie- 
uniknione następstwa tej decyzji ukazuje 
nam kronika ostatnich dni, kronika maja 
1937. 

Ale wszelka analogia szwankuje, wszel- 
kiej analogii towarzyszą różnice. Analogia 
Nieśwież — Arconia nie jest wyjątkiem 
od tej reguły. Wtedy ziemianie odbyli drogę 
ideową, a właściwie drogę polityczna od 
Dmowskiego do Piłsudskiego, dziś działa- 
cze legionowi odbywają odwrotną drogę | 
ideowo-polityczną. Wtedy Radziwiłł ska- 
pitulował przed zasługą niepodległościow 
ców, dziś Miedziński kapituluje przed fra- 
zesem narodowym ONR'u. Wtedy „Sło- 
wo“ i „Czas'* stanęły na gruncie ideolog'i 
państwowej, dziś „Gazeta Polska“ i Ku 
rier Poranny“ afiszuje się ideologią .,naro- 
dową*. Analogia zatem polega tylko na 
powtórzeniu zwrotu ku prawicy, różnice 
zaś na wręcz odwrotnym kierunku induk- 
cji. 

W innym miejscu przytaczamy odgłosy 
prasowe komersu w Arconii. „Goniec“ 
zapowiada z triumiem nową wiosnę, a 
„Słowo* na gwałt robi z Piłsudskiego 
endeka. Społeczeństwo żydowskie w Po' 
sce nie może nie wyciągać wniosków z 
wewnętrznej ewolucji politycznej w krafu 
MY już dziesięć lat nie przestajemy głosić 
że system pomajowy z natury swej musi 
być wymierzony przeciw najżywotniejszym 
interesom ludności żydowskiej. Długo by- 
liśmy odosobnieni, dziś po Brześciu nr. 2 
nie ma już ani jednego Żyda, któryby tego 
nie zrozumiał. Ostatni dzień protestacyjny 
przeciw panującemu kursowi zjednoczył 
całe społeczeństwo żydowskie od lewicy 
Poałej.Syjon do „Agudy*. W czasach, w 
których korporanci z Arconii stają się 
wźrenicą w oku“, nie mogło być inaczej... 


Wieści z Londynu 


Wiadomości, nadchodzące z Londynu, 
świadczą, że prace Komisji Królewskie: 
dla spraw Palestyny wchodzą w rozstrzy- 
śającą fazę końcową. Głosy poważnej pra. 
sy angielskiej zdają się potwierdzić przy- 
puszczenie, że zalecenie utrzymania nadal 
dotychczasowego statutu politycznego Pa- 
lestyny nie wchodzi w rachubę dla lorda 
Peela i jego towarzyszy. Przygotowują oni 
w Ścisłym porozumieniu z rządem pro- 
jekt śmiałego, zdecydowanego rozwiązania 
koniliktu żydowsko _ arabskiego Podział 
kraju i utworzenie państwa żydowskiego 
na wybrzeżu śródziemnomorskim wysuwają 
się na plan pierwszy z powodzi pogłosek, 
hipotez, domysłów i balonów próbnych. 

Egzekutywa  Syjonistyczna ma obecnie 
za zadanie niet tylko bronić naszego słu- 
sznego stanowiska, że mandat winien być 
w całej pełni urzeczywistniany na całym 
terytorium Palestyny, ale na wypadek — 
b. prawdopodobnego zresztą — odrzuce- 
nia tego starowiska winna użyć wszelkich 
środków perswazji i wszystkich swych 
wpływów, by szczegóły każdego pro- 
jektu komisji wypadły dla nas jak naipo- 
myślniej Ustosunkowanie się zaś zasadni- 
cze do decyzji Londynu, wymaśającej je- 
szcze aprobaty Genewy, przypadnie do- 
piero XX Kongresowi Syjonistycznemu w 
Sierpniu br. 

Podniesienie autorytetu Kongresu przez 
rozpowszechnienie szekla — legitymacji 
świadomeśo i czynnego Syjonizmu — sta- 
je się w obecnej tak poważnej sytuacji po- 
prostu nakazem chwili. 


CALAMUS 


DL.. -naw POLITY 


Apolinary Hartglas_ 


- Optymiści i szybkobiegacze 


A więc — zostałem pasowany na... pe- | 
symistę. Z urodzonego, że tak powiem, | 
maksymalnego optymisty, zrobiono na; 
poczekaniu pesymist$d A uczynił to dwu- | 
licy janus: p.p. Lektor i S. H., natural- | 
nie w „Naszym Przeglądzie”. > 

P. Lektor znakomicie sobie ułatwił za- | 
danie. Cytując mój artykuł „Nienawiść i 
do Żydów” z „Hajntu” i przytaczając z | 
niego zdanie, że p. Borski słusznie podno- ! 
si w swojej broszurze, iż przyczyną nie- 
nawiści do Żydów jest ich „odmienność” 
(inność), oraz moją konkluzję, że najlep- 
szą obroną przeciwko 'antysemityzmowi 
jest nie apologetyka, lecz sjonizm, — p. 
Lektor poprostu... opuścił ustęp pośredni. 
A ustęp ten brzmi: 

„A na czem polega ta odmienność? 

Na tem, że jesteśmy jedynym narodem 

na świecie bez własnego terytor jum, bez 

własnej ojczyzny, wszędzie rozprosze- | 
ni i rozsiani, jak plemię cygańskie. [e- | 
i 


żeli chcemy usunąć nienawiść do Ży-| 
dów, — to musimy usunąć tę „odmien- 
ność”, która odróżnia nas od wszystkich 
narodów świata, t. zn. musimy też mieć 
własną ziemię, własną ojczyznę, gdzie 
będziemy stanowili większość, gdzie bę- 
"dziemy posiadali wszystkie warstwy 
gospodarcze, i gdzie rozwiniemy włas- 
ną, zdrową i mocną kulturę”. 

Ponadto p. Lektor udał, że innych mo- 
ich artykułów wiążących się z tem zagad- 
nieniem nie zna wogóle. 

Ponieważ wiadomem mi jest, że p. Lek- 
tor umie dobrze czytać po żydowsku, a 
nie mogę go podejrzewać o złą wolę, za- 
tem przypuszczam jedynie, że poprostu za 
dużo czyta, jako lektor, codziennie, więc 
czyta trochę pobieżnie. I przeto może prze- 
oczył inne moje artykuły oraz ustęp, z 
którego wynika, że mówiąc o zwalczaniu 
antysemityzmu, dążyłem do podkreślenia, 
co stanowi istotną pożywkę tego gnilnego 
bakcyla, i do stwierdzenia, że kto chce ra- 
dykalnie usunąć objawy choroby, winien 
przedewszystkiem usunąć jej przyczynę, 
a nie zaklejać plasterkami przejawy wtór- 


„ne. Własne terytorjum, własną większość, 


własny kompletny, i wszechstronny orga- 
nizm gospodarczy usuną to, co nas tak ra- 
żąco wyodrębnia od wszystkich ludów 
świata i pozwala traktować, jako coś nie- 
kompletnego, niedorozwiniętego, coś niż- 
szego; pozatem stworzy to ośrodek i pod- 
stawy własnej pełnowartościowej narodo- | 
wej kultury, która będzie promieniowa- | 
ła dość silnie, by uchować od asymilacji 
te masy żydowskie, które pozostaną w dia- 
sporze tak, jak np. amerykańscy Polacy 
w Ameryce, i które to masy będą trakto- 
wane wówczas tak samo wszędzie, jak się 
w Ameryce traktuje Polaków, a nawet 
lepiej, bo tak jak się w Ameryce z cza- 
sem będzie traktowało Polaków, t. zn. z | 
nadaniem im autonomiczno-kulturalnych | 
praw mniejszości narodowej. l 
Zresztą, pisałem już to w dziesiątkach | 
swoich artykułów, na przestrzeni 30 lat, ' 
poczynając od bardziej źródłowo potrak- 
towanej broszury „Terytorium a Naród”, 
wydanej po raz pierwszy w polskim języ- 
ku jeszcze w 1906 roku. A chyba wiara— 
1 to wiara oparta na pewnych stwierdzo- 
nych objawach historycznych i na danych 
statystycznych i wzmocniona tym, że sze- 
reg zjawisk, które przepowiadałem w o- 
wej broszurze w 1906 roku, już się zrea- 
lizowały, chyba wiara taka, że 
będziemy narodem terytorialnym, nor- 
malnym, i że mniejszości naszego narodu, 
które pozostaną poza granicami jego te- 
rytorjalnego obszaru, w diasporze, — a 
które w sumie może nawet stanowić będą 
większość naszego narodu, — że mniej- 
szości te będą wówczas traktowane naró- 
ve wszystkimi obywatelami, należą- 
cymi do narodowych mniejszości — chy- 
ba wiara taka cechuje właśnie bardzo wy- 
soki optymizm? Że za uważam litera- 
turę apologetyczną za ukołysanie sa- 
sych siebie, a samą walkę polityczną na 
miejscu, nie popartą dążeniem do znor- 
malizowania warunków życia narodowe- ' 
go, za beznadziejny donkiszotyzm — to 
już trudno; nie lubię oszukiwać ani in- 
nych, ani siebie. Od przeszło trzydziestu 
lat stoję na stanowisku. że walka narodo- 
>` żydowska toczyć się musi jednocze- 
śnie na dwóch frontach: o prawa mniej- 
szości narodowej, politycznie pełnouprz- 
wnionej w diasporze i o zdrową, samorzą- 
dną. większeściowo-żydowską Palestyne, 
— i z tego stanowiska nie zepchną mnie 
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większe autorytety, niż p-p- Lektor i S.H., 
i nawet chwilowe porażki nie zdołają 
zachwiać mojej wiary i przekonać mnie, 
że są czemś więcej poza chwilowemi nie- 
powodzeniami. A walkę o samą Palesty- 
nę, z porzuceniem na łup losu mas żydow- 
skich w diasporze, tych mas, których do- 
brobyt, podniesienie i wzmocniona pręż- 


ROK I 


Dziś w numerze: 


Hartglas Brandstaetter Leser 
Kleinbaum Braun Glizer 
Halpern Friedman Baumberg 
Schiff Tillemann Konic 
Gajzler Homańska Rubinsztejn 


wyzyskują je perfidnie dla wręcz od- 
miennych celów antysemickie redakcje. 


' Pan S. H. chciałby zbudować taką partję 


na wspólnym z żydowskim mieszczańst- 
wem interesie klasowym. Pomijam już, że 
p. S. H. zapomina o istnieniu jeszcze ro- 
botników żydowskich, i o tem, że miesz- 
czaństwo składa się z niezupełniee jedno- 


ność moralna i narodowa jedynie mogą | litych w sensie klasowym warstw (wiel- 
dać doborowy element osiedleńczy dla | ki przemysł i wielkie kupiectwo, drobny 
Palestyny — uważać muszę za szkodze- | przemysł i rzemiosło, drobni handlarze, 


nie samej idei sjonizmu, i 
walkę tylko o prawa narodowe w diaspo- 
rze, bez oparcia jej o przyszłą żydowską 


podobnie jak | inteligencja 


zawodowa), zwalczających 
się nawzajem ekonomicznie, — ale co naj- 
gorsze: p. S. H. znowu „przeoczył, że we- 


Palestynę, muszę traktować, jak szamo- | wnątrz jednej warstwy klasowej istnieje 
tanie się człowieka tonącego w trzęsawi- | jeszcze konkurencja grup uwarstwionych 


sku į zapominającego o tem, że dla ura- 
towania się przed śmiercią musi przede- 
wszystkim szukać trwałego punktu opar- 
cia. Go to ma jednak wspólnego z pesy- 
mizmem? 

Jednak p. Lektor, opuściwszy niechcą- 
cy, czy przezornie, ustęp wyjawiający mo- 
je stanowisko, okrzyczał mnie pesymistą 
i za wzór mi postawił — w walce z apo- 
logetyką! — dra Rosmarina, który mówi 
o walce, o prawa w diasporze, a jest też 
sjonistą, t. zn., mówi o tym samym, co ja, 


i który — o ile mi wiadomo — też z po- | 


litowaniem spogląda na taktykę apologe- 
tyczną. Zwałczając tedy mnie, p. Lektor 
uciekł się do metody wypędzania djabła 
Belzebubem. A ból i żawód p. Lektora po- 
dzielił jego bliski kolega i „jednopsychik”, 
p. S. H., który rozełkał się nad moją „re- 
zygnacją”! Ta cała dwudziestopiętrowa 
struktura, oparta na uprzednim usunięciu 


na tej samej płaszczyźnie, która najłat- 
wiej i najchętniej prowadzoną jest po li- 
nii „odrębności” narodowych. A wresz- 
cie, czy postępowa partja mieszczańska” 
to jest coś stałego? Przecież Niemcy po- 
siadały taką partję — i co się stało? I 
Rosja posiadała — a bolszewizm ją zdmu- 
chnął. I we faszystowskich Włoszech 
wszystko jest oparte na nieantysemickiej 
wszechobejmującej partji drobnomiesz- 
czańskiej — a co się tam teraz zaczyna? 
A okres boulangeryzmu, 
dreylusjady we Francji? Czy nie było 
tam i wtedy potężnej i postępowej partji 
mieszczańskiej? I nie wiemy jeszcze, czem 
pachnie de-la Rocque... Zatem, postępo- 
wa partja mieszczańska tam nawet, gdzie 
istnieje — to jest podstawa chwiejna, nie- 
pewna, to pojawiająca się, to znikająca. 
A tam — gdzie jej niema i niewiadomo, 
czy i kiedy będzie? Czy nie jest to proces 


fundamentu, została zbudowana po to, by | też długotrwały, a œo najgorsze: nie zmie- 
módz zamknąć oczy na wytkniętą przez ; rzajacy do stworzenia czegoś stałego, tyl- 
p. Borskiego „odmienność” (inność) i by | ko do pewnej podstawy płynnej. To jest 


módz cisnąć w sjonizm kamyczkiem za- 
rzutu, że jest to... proces długotrwały. 

Ta okoliczność, ten właśnie kamyczek 
wymierzony w sjonizm, a poparty rze- 
komo poglądami dra Rosmarina (gratu- 
luję mu! — ale on się chyba już sam od- 
powiednio i z niesmakiem skrzywił) na- 
suwają mi myśl, że przeoczenie przez p. 
Lektora całego ustępu w moim cytowa- 


nym artykule było wprawdzie mimowol- | 


ne, ale było też ujawnieniem istnienia 
w jego duszy specjalnego kompleksu freu- 
d'owskiego, kompleksu niechęci do sjo- 
nizmu, który wywołuje w jego podświa- 
domem S także przeoczenia. Przebolałbym 


jeszcze „przeoczenia” p. Lektora, ale czy | 
nie jest jego obowiąkiem pamiętać, że | 


skoro z woli ubóstwa myśli żydowskiej w 
Kongresówce, jego cytaty z prasy żydow- 
skiej są jedynem źródłem żydoznawczej 
mądrości prasy polskiej, to winien on cy- 
tować prasę żydowską bardziej uważnie, 


lub bardziej sumiennie? Bo oto „przeo- | 


czenie” p. Lektora sprawiło, że nawet 
„Gazeta Polska” zaszczyciła mnie nieza- 
służoną pochwałą za moją... trzeźwość, 
czego mie uczyniłaby naturalnie, gdyby 
artykuł był zacytowany dokładnie,—przy 
sposobności nawet upatrzyła ową „in- 
ność” Żydów nie w braku terytorjum, tyl- 
ko w... wiecznych pretensjach. 

Ale stało się... Teraz pragnąłbym je- 
dynie zastanowić się nad tem, że „jeżeli 
p-p- Lektorowi i S. H. nie podoba się sjo- 
nizm, jako „proces długotrwały”, jeżeli 
w dążeniu narodu żydowskiego do znor- 
malizowania swojego bytu narodowego i 
do stworzenia własnego zdrowego ośrod- 
ka terytorjalnego w Palestynie widzą oni 
„pesymizm” i „rezygnację”, to co ich zda- 
niem jest optymistycznem į i szybszem 
dojściem do mety, rozwiązania proble- 
mu żydowskiego? Naturalnie, odrzucamy 
emigrację żydowską, bo wiadomo, że już 


; aż od 8 miesięcy p-p. Lektor i S. H. zer- 


wali z metodą zwalczania sjonizmu za po- 
mocą wychwalania emigracji do Biro- 
Birdżanu, za pomocą reklamowania „Frei- 
landu” z zaleceniem masowej emigracji 
do Paragwaju czy Guatemali, oraz za po- 
mocą apoteozowania linii politycznej pol- 


skich rewizjonistów: hejże na Anglików, | 


a w kraju stul pysk i liż... Skoro z nieda- 


wną przeszłością p-p- Lektor i S. H. już; 
zerwali, to jakież środki nam ci szybko- | 


biegacze i optymiści i proponują? 
Więc — ,„postępowa partia mieszczań- 
ska”... Gdy tylko powstanie w Polsce po- 


stępowa partia mieszczańska — antyse- | 


mityzm wygaśnie. Ale? Ale jak zrobić, 
by taka partja powstała? Prosimy o wska- 


zanie dróg! Artykuły w „Naszym Prze- | 


glądzie”? To nie wystarczy. Czytają je 
tylko mieszczanie żydowscy, 


J 


|to przecież taka prosta rzecz: 


dobre, jako paljatyw, jako pewna ugan- 
da po drodze do czegoś stałego, do sjo- 
nizmu, z której to drogi przez to schodzić 
nie należy, i dla takiego paljatywu | 
nie wolno tracić zbyt dużo enr- 
gii, — ale to nie jest panaceum, to nie 
alfa i omega. Chyba — że się chce żyć 
w mgławicowy mświecie takich absurdów, 
jak „bezpartyjny” (sic!) socjalizm — też 
jeden z wynalazków „bezpartyjnego” p. 
Lektora. 

P.p. Lektor i S. H. są święcie przeko- 
nani, że „trzymają” już tuż, tuż przy ,,po- 

cowej partji mieszczańskiej”, i tylko 
niezgodliwości Żydów przypisać należy, 
że jej jeszcze niema. P. Lektor z prze- 
jęciem cytuje dra Rosmarina, że mu zna- 


“jomi Polacy rzekomo mówili, iż właści- 


wie z antysemityzmem w Polsce jest ła- 
two skończyć, trzeba tylko porozumieć się 
z Żydami, ale w tem właśnie sęk, że nie- 
wiadomo, kta reprezentuje Żydów, bo 
przecież Koło Żydowskie napewno nie. 
Biedni ci Polacy i biedny p. Lektor! Nie 
chcemy wdawać się tu w dyskusję, czy 
Koło reprezentuje czy nie. Pradwopodo- 
bnie ci spośród nas, którzy też może uwa- 
żają, że koło nie reprezentuje, dochodzą 
do tego przekonania z powodów zgoła 
odmiennych, niż dr. Rosmarin,( ale już 
p. Lektorowi, który tak często wykazuje 
konieczność i powagę Koła i wychwala 
wyczyny niektórych jego członków — na- 
pewno nie przystoj podzielać zdania dra 
Rosmarina. — Ale biedni ci „postępowi” 
Polacy, o których wspomina dr. Rosma- 
rin. Nie wiedzą z kim mówić! Nie sły- 
szeli, niebożęta, o organizacji sjonisty- 
cznej! Tylko ta nieświadomość im prze- 
szkadza! A jeżeli im ich „postępowość” 
nie zawadza — to przecież mogliby po- 


derouledyzmu, | 
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ogólno-żydowski w Polsce i jego ekspozy- 
turę. Ale gdy jego słowa powtarzają ci, 
co popierają koncepcję zmontowania kad- 
łubowej reprezentacji, złożonej z klaso- 
wo mieszczańskiej części ogólnego sjoniz- 
mu, większych kupców i Agudy, z wy- 
razną intencją do lizania i z zadaniem 
stworzenia fikcji społecznego autorytetu 
dla niektórych sejmowych nominatów — 
to to jest już tylko ośmieszaniem siebie. 
Takie ciało” antysemityzmu napewno nie 
usunie. To już prędzej sjonizm, jako taki, 
usunie antysemityzm, niż podobna „re- 
prezentacja”. I to ma być mniej „długo- 
trwały” proces, niż sjonizm? 


Pozostaje więc jeszcze pewna droga — 
p. S. H. się za nią wprost nie wypowiada, 
ale częste powoływanie się jego na artykuł 
p. Zaremby w „Świetle” upoważnia nas 
do zaliczenia wskazań p. Zaremby na do- 
bro rachunku panów Lectora į S. H. Otóż 
p. Zaremba, słusznie zwalczając przesad- 
ną doniosłość emigracji, nadaną jej przez 
p. Borskiego, a przy  spoosbności 
ujawniając zupełną nieznajomość 
sjonizmu, ani problemu arabskiego 
w Palestynie („występuję przeciwko 
zmuszaniu Żydów do emigracji z Polski 
i nie mogę pogodzić się z tem, że Arabów 
wolno wypędzać — sic! — z ich siedzib”), 
konkluduje zresztą zupełnie słusznie: ,,so- 
cjalizm rozwiązuje kwestję żydowską, 
usuwając gospodarcze podstawy  antyse- 
mityzmu”. Konkluzja w zasadzie słuszna, 
— ale jak się z nią godzi p. S. H., który 
jest apologetą wszechpotęgi „postępowej 
partji mieszczańskiej”, który uważa, że 
antysemityzm nie ma podstaw gospodar- 
czych, a polega tylko na nieprzekonaniu 
jeszcze przez niego „światłych” Polaków? 
I czy pana S. H., który wychwala p. Za- 
rembę na złość p. Borskiemu, nie razi to, 
że p. Zaremba wzorem Czackiego, Butry- 
mowicza i naszych asymilatorów z pierw- 
szej połowy minionego stulecia twierdzi, 
że dążeniem socjalizmu jest „tę masę (t. 
zn. Żydów — A. H.) uczynić pożytecz- 
ną dla całego społeczeństwa”, — t. zn. 
daje do zrozumienia, że na razie ta „ma- 
sa” nie jest pożyteczną, a więc szkodliwą, 
pasożytniczą” Jak O.N.R.? Ale mniejsza 
o ten lapsus: zdarzył się lapsus p. Bor- 
skiemu, zdarzył się j p. Zarembie. Grunt 
że p. Zaremba ma rację: z zapanowaniem 
socjalizmu zniknie (po pewnym czasie) i 
kwestja żydowska. Bo... znikną Żydzi, bo 
się zasymilują doszczętnie. bo rozpłyną się 
bez śladu w organizacjach gospodarczych 
i kulturalnych społeczeństw rdzennych, 
gdy się rozmieszczą w nich równomiernie, 
a nie bedą posiadały trwałego narodowe- 
go ośrodka, skąd będą mogły czerpać 
swoją kułturę. Tego nie pojmuje p. Za- 
remba, członek narodu terytorialnego i 
powołujący się na przykłady z życia na- 
rodów terytorjaln. (Ukraińcy, Rosjanie). 
Ale my, Żydzi, to rozumiemy, bo wiemy 
dobrze, co to jest asymilacja. I pan S. H. 
powinien to zrozumieć: p. Zaremba nie 
zdaje sobie sprawy, że socjalizm przed 
realizacją sjonizmu, — to znaczy znik- 
nięcie Żydów (no, i antysemityzmu); 
„Bund” zdaje sobie z tego sprawę, ale 
w duchu godzi się na to, choć robi minę, 
że tego niebezpieczeństwa nie widzi. Ale 
naród żydowski umierać nie chce, i dlate- 
go właśnie spieszy się, by zrealizować sjo- 
nizm przed zapanowaniem ustroju socja- 
listycznego, a niech już później żydowska 
Palestyna też wraz z innemi krajami 


rozmawiać nawet z Agudą. A może tu im | zmieni swój ustrój na ten lepszy. 


zawadza „postępowy” ubój rytualny? No, 
niech za- 
miast do kawiarni do dra Rosmarina, 
zwrócą się w prasie do narodu żydowskie- 
go. Niech uchyla  przyłbicę 
swoje nazwiska i zapozna główne stronni- 


| ctwa żydowskie. Ręczę, że na zaproszenie 


z polskiej strony, przybędą nie tylko sjo- 
niści mieszczańscy, Aguda i Poalej-Sy jon, 
ale nawet Bund pomknie w te dyrdy (bo 
z nieżydowską burżuazją można) — a 
wtedy już nie będzie kłopotu, z kim mó- 
wić. Że też dr. Rosmarin swym znajomym 
Polakom takiej prostej rzeczy nie pora- 
dził, on, człowiek bywały, i po rozmaitych 
komitetach otrzaskany? Chyba, że ci zna- 
jomi „Polacy” tkwią tylko w jego wy- 
obraźni, lub że ich nazwiska — poza ka- 
wiarnianym stolikiem — są bez żadnego | 
znaczenia. Dr. Rosmarin zresztą, wysu- 


| wając swoich „Polaków”, ma na widoku | 
oraz ' pewną propagandę praktyczną: 


kongres 


„ujawnia ! 


Lecz, pytamy pana S. H., czy ma on 
pewność, że proces przejścia do ustroju 
socjalistycznego jest szybszy, niż realiza- 
cja sjonizmu? Jak dotychczas, życie nam 
iudowodniło coś wręcz odmiennego. Za- 
' tem, że spokojnym sumieniem możemy od- 
powiedzieć p. p. Lectorowi i S. H.: tak, 
sjonizm — to proces długotrwały, ale in- 
| ne sposoby zlikwidowania antysemityzmu 
są bądź mrzonką, bądź potrwają jeszcze 
dłużej i grożą wylaniem z wanny wody 
wraz z dzieckiem. Sjonizm — to żółw, któ- 
| ry pełznie powoli, ale w końcu dopełznie. 
A ci „optymistyczni” przeciwnicy sjoni- 
zmu, ci „szybkobiegacze” przypominają 


| chłopca, pędzącego na koniku na karuzeli: 


konik pędzi, on krzyczy „hop! hop!”, wy- 


| wija bacikiem, ale nie posuwa się ani o 
| krok j wciąż w szalonym pędzie kręci się 


w kółko. 
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karta. Żadna siła nie zdoła jej wydrzeć. 


Etyka i Konkurencja... 


Od znakomitego adwokata-Polaka 
otrzymaliśmy następujący artykuł: 


To historyczna karta wysokiej etyki, 
wzajemnego szacunku i posłannictwa za. 


dowa, koleżeństwo. 
Teraz te słowa usiłują przekreślić. 
Zamiast nich chcą wypisać inne: niena- 
wiść i — konkurencja 


-) 

Uchwała Związku Adwokatów Polskich 
z dnia 8 b. m. jest sprzeczna z konstytu- 
cją... 

Tak powiedział pewien prawnik, któ- 
remu nie mogło się pomieścić w głowie, że 
adwokaci, — przysięgli rzecznicy prawa, 
— mogli się zdobyć na jawne zlekceważe- 
nie utawy zasadniczej, na której opiera się 
państwo, _— ustawy konstytucyjnej. Bo 
jest w rocie ślubowania adwokackiego po- | 
wiedzenie, że się będzie szanować prawo. 


Komers Korporacji 
„Arkonia” 


O akademickiej korporacji „Arkonia“ 
mało kto, poza sferami „narodowej” mło- 
dzieży wiedział dotąd w szerszych kołach 
politycznych. Zawiła problematyka nasze- 
go życia* politycznego i wytworzone przed 
dwoma laty warunki ustrojowe zechciały, 
że niespodziewanie jedna z korporacji stu- 
denckich znalazła się w samym centrum 
zainteresowań opinii publicznej, albowiem 
na jej właśnie terenie Naczelny Wódz u- 
znał za wskazane zetknąć się bezpośred- 
nio z przedstawicielami młodego pokolenia 
„obozu narodowego". Warto więc zapo- 
znać się bliżej z obliczem ideowym i cha- 
rąkterem „Arkonii“. 

Korporacja „Arkonia” należy do jed. 
nych z najstarszych polskich organizacji 
akademickich tego typu. Z jej szeregów 
wyszło już dużo aktywnych działaczy „na- 
rodowych". Zrzesza ona, zwłaszcza wśród 
swoich filistrów, zwolenników wszystkich 
odłamów i kierunków „obozu narodowe- 
go”. Jej członkowie rekrutują się głównie 
z najrozmaitszych kół polskiej młodzieży 
akademickiej. 

Ostatnio, gdy walki wewnętrzne młodzie- 


Prawo obowiązujące. 

Uchwała jest sprzeczna z konstytucją... 
To cóż? trzeba zmienić... konstytucję... 

Naiwny ten prawnik. Nie rozumie dla- 
czego korporacja prawników uchwala o- 
śraniczyć prawa obywateli. Nie rozumie 
dlaczego związek adwokatów, którzy co- 
dziennie stoją przed Sądami z kodeksem 
w ręku, publicznie depczę ustawę obo- 
wiązującą. 

Naiwny ten prawnik. Dziwi się, że śla- 
dem techników i restauratorów poszli 
ludzie o wyrobionym poczuciu prawa i 
odpowiedzialności i koleżeństwa. Prze- 
cież na straży tych zasad stać winny wła- 
dze korporacyjne... 

Ale ten naiwny prawnik ma swoje u- 
sprawiedłiwienie, to, że na uniwersytecie 
uczono go artykułów konstytucji. I to, że 
aplikacja sądowa wpoiła w niego poczu- 
cie i poszanowanie prawa. I to, że życie 
zawodowe i korporacyjne przeniknęły go | 
duchem lojalności i duchem koleżeństwa. | 

Nie uczono go ignorowania przepisów. 
Nawet norm niepisanych, zwyczajowych. | 


wodu adwokackiego. Na tej karcie wypi- 
sane są słowa: konstytucja, etyka zawo- | 


Nawet norm — etycznych. ży Stronnictwa Narodowego i O. N. R. 
„Prawo i moralność” — jak często de- | uległy zaostrzeniu, „Arkonia* wystąpiła z 
klamowali o tym uczestnicy uchwały!... | inicjatywą akcji w obronie jedności ideo. | 
Naiwny prawnik — nie umie tego po- | wej i politycznej „obozu narodowego”, mi- 
godzić. mo istnienia różnic taktycznych pomiędzy 


poszczególnymi jego odłamami. Jednocze- 
śnie silne są w kołach, zgrupowanych wo- 


Uchwalóno w trosce o dobro i poziom 
adwokatury ograniczyć do niej dostęp dla 


pewnej kategorii kandydatów. Jakiej? | kół „Arkonii' nastroje sympatii dla armii, 
Czy postanowiono nie dopuszczać niz- | wyrazem czego było właśnie zaproszenie 
przygotowanych do zawodu, kiepskich | marszałka Śmigłeśo - Rydza na komers. 


prawników, nie zorientowanych w labi. | ..„Polska Zbrojna“ — organ kół wojsko- 
su i podnosi, że mowy korporantów zawie- 


— Nie. O tym nie było mowy na słyn- 
rały 


nym zjeździe. 


Więc może ograniczenie miało dotknąć 
ludzi niepowołanych, zbrukanych, nie- 
etycznych? ` 

— Też nie 

Uchwała eksterminacyjna dotyczy tylko 
prawników Żydów Choć by byli najbar- 
dziej czyści w postępowaniu i najwyżej 
obdarzeni talentami i cnotami obywatel- 
skimi. Nic a nic im nie pomoże. Nic a nic. 
Dla obradujących istniało tylko to jedno: 
pozbyć się Żydów. 

Głucha i ślepa, już nie ukrywana, już 
jawna, podsycana wzajemnie,  ośmielona 
zuchwale, — wypełniła atmosferę obrad 
i znalazła wyraz w uchwale. 

Skąd tyle nienawiści u zrównoważonych 
mecenasów? U tych solidnych panów, 
związanych węzłami towarzyskimi z Ży- 
dami, u tych koryfeuszy prawa prowa- 
dzących procesy klientów Żydów? Czym 


ryncie ustaw i rozporządzeń? 


] 


„dużo uczciwych słów, dużo zupełnie 
jasnych akcentów, ale wszystkie ubrane 
w podziwu godną szatę umiarkowania i 
taktu, dzięki której znać przewagę zro- 
zumienia powagi chwili i konieczność 
rozwagi nad temperamentem i przekona. 
niami, a przecież mówili przedstawiciele 
większości grup narodowych na wyż- 
szych uczelniach”. 

Punktem kulminacyjnym ko'nersu była 


wszakże głośna mowa marszałka Śmigłego- 
Rydza, w której, jak wiadomo, oświadczył 
m. in.: 


„Moi Panowie — przyszedłem tutaj 
nie tylko po to, aby spędzić wśród Was 
kilka przyjaznych chwil i przypomnieć 
sobie młode lata, lecz przede wszystkim 
w tym celu, aby zamanifestować, iż wie- 
rzę w duszę młodzieży polskiej". 

Nowy krok Pana Marszałka znalazł e- 


jest w swej istocie uchwała Związku Ad- | cho na łamach prasy. „Robotnik* pisze 


wokatów Polskich? 

Po pierwsze — jest papuzim naśladow- 
nictwem wzorów niemiecko - hitlerow- 
skich, a nie ideałem prawdziwie polskiej 
myśli prawniczej. Po wtóre — jest de- 
monstracją, świadomą swej bezkarności | 
wobec bezbronnego przeciwnika. | 

Po trzecie — jest nieukrywaną chęcią 
wydarcia kąwałką chleba koledze-Żydo- Targów Wschodnich w Tel-Awiwie za- 
e r NET. prosiła dziennikarzy na zwiedzenie robót 

Uczestnicy uchwały wiedzieli, że na- przygotowawczych do Targów, które mia- 
pływ młodzieży polskiej z czasem "wy- ły zostać otwarte w kilka tygodni póź- 
równa" procentowy stosunek narodowo- Į niej, po raz pierwszy na ich obecnym 
ściowy w adwokaturze. Wrota adwoka- ' miejscu. Po zwiedzeniu, pod świeżym 
tury stoją szeroko otworem dla licznych wrażeniem niezwykłego rozmachu i tem- 
zastępów polskiej młodzieży prawniczej. | pa, w jakim rosło na piaszczystej pustyni 

Uczestnicy uchwały wiedzieli, że liczba | nowoczesne miasto wystawowe, spotkali- 
Żydów w adwokaturze załeży od zamy- i śmy się z Dizengofem. Dizengof opowia- 
kania przed nimi innych możliwości egzy- | dał o początkach wystawy i Targów, 
stecji. f e przeprowadził porównanie między daw- 

Uczestnicy uchwały wiedzieli, że inna nymi Targami, mieszczącymi się na cia- 
droga prowadzi do poprawy położenia ad- snej przestrzeni w pobliżu Tel-Awiw- 
wokatury. skiego dworca kolejowego, a obecną roz- 

Tyle jest kwestyj istotnych w zawodzie! ległą przestrzenią na północy Tel-Awi- 
Tyle wspólnych trosk! Tyle trzeba prze- | wu, pomiędzy brzegiem morskim i rzeką 
myśleć, zmienić „naprawić! Jarkon i rzekł wówczas: „ale zobaczycie, 

Ale dla Z.A.P. istnieje tylko jedna kwe-; że ; tu wkrótce będzie ciasno. I wtedy 
stia: Żydzi. przekroczymy Jarkon”. 

Nie rozważano sprawy ograniczeń usta- | Wróciwszy dopiero co ze spaceru po 
wowych, które dotknęły ogół adwokatów obszarach wystawowych, gdzie robota się 


Przed trzema laty, pamiętam, dyrekcja 


przez wprowadzenie 


częstej niejawności , paliła, widząc przed sobą starego-mło- 


rozpraw, przez oddanie jurysdykcji kar- ' dego ojca miasta Tel-Awiw, słysząc jego 
nej w sprawach o wykroczenia władzom trzeźwe cyfry porównawcze, które 
administracyjnym, przez ograniczenie brzmiały trochę jak sny i Jego sny, które 
środków odwoławczych i t. p. Uchwała brzmiały jak trzeźwa rzeczywistość — 
zapadła w kwestii żydowkiej. | nie trudno było zarazić się głęboką wiarą 
I znowu zaczynają się powszednie dni. | Dizengofa w przyszły rozwój  „Jego” 
Koledzy będą się spotykali w śmachu są- miasta. Myślę jednak, że nikt z obecnych 
dowym, w pokoju adwokackim, na kory- | ą może nawet sam Dizengof nie spodzie- 
tarzach. Będą wymieniali ukłony i — uni- i wał się, że [ego Ówczesne proroctwo tak 
kali patrzenia sobie w oczy. Będzie tak, szybko się urzeczywistni. 
jak gdyby nic się nie stało. Faktem iest, że w innych warunkach, 


Ale stało się. Stało się zdarzenie o | już po Śmierci Dizengofa, w tych dniach 
wielkiej doniosłości: odwrócono się od przekracza Tel-Awiw rzekę Jarkon. Na 
najwyższej zasady obowiązującej w su- 


i | brzegu morza, po drugiej stronie Jarko- 
mieniu i od najwyższej ustawy obowiązu- | nu, rozpoczyna Rutenberg budowę nowej 
jącej w państwie. I od podstawowej zasa- | dużej elektrowni. Jest to również jeden 
dy współżycia w korporacji. ze specyficznie palestyńskich trzeźwych 

Jest w dziejach palestry polskiej piękna | snów, może jeden z największych. Kiedy 


| 
| 
| 


wych, opisując dokładnie przebieg komer- į całkowicie pozytywnie 


waliśmy, nabiera 


na marginesie cytowanego wyżej ustępu 
końcowego mowy Marszałka: 

„prasa daje do poznania, że chodzi o 
nawiązanie kòntaktu z młodzieżą naro- 
dową. Ze względu na wyjątkowe stano- 
wisko Marszałka ten kontakt ma znacze- 
nie nie tylko wojskowe, lecz także poli- 
tyczne"'. 

Także krakowski „„I.K.C.* przypisuje po- 
lityczne znaczenie przemówieniu w „Ar- 
konii": 

„Nie ulega watpliwości, że ten gest 
symboliczny marsz. Śmigłego - Rydza ma 
swoją polityczną wymowę“. 

Najbardziej entuzjastycznie ,ustosu:ka- 


wał się wobec mowy do korporantów „Go- 


niec Warszawski”, sugerując, że zwiastu- 
je ona „nową wiosnę w życiu Polski". 

„— Wierzę w duszę młodzieży polskiej 
— oświadczył marsz. Śmigły-Rydz na 
komersie „Arkonii”, który zgromadził 
przedstawicieli młodzieży akademickiej 
1 nowych pokoleń inteligencji polskiej, 
przeszkołonej przez korporację. 

Bieg życia spowodował, że zarówno 
młodzież ta jak i nowe pokolenia iute. 
gencji należą do obozu narodowego i wy- 

znają hasła nacjonalizmu polskiego. U- 
ważają one naród polski za jedynego 
gospodarza państwa i ziem polskich 
Walczą o to, aby interesy i wola narodu 
polskiego były jedynymi i decydującymi 
czynnikami w życiu Rzplitej. 

Tym właśnie młodym  nacjonalistom 
polskim, walczącym o wyraźny charak- 
ter państwa polskiego, oświadczył re. 
prezentant armii polskiej i jeden z decy- 
dujących czynników w życiu państwa: 


— wierzę w duszę młodzieży polskieji 


Powiedzenie to w ustach marsz. Śmi- 


głego-Rydza i to w takim właśnie śro- 


dowisku, jak je powyżej scharakteryzo- 
ważkiego znaczenia. 
Reprezentant armii, wychowany w obo- 
zie legionowym i związany całym swym 
życiem z jego dziejami, poczuł się du- 
chowe zespołony z młodym pokoleniem 


wą. Zrozumiał, że w duszach nacjonali- 
stów jest ten sam rytm, co w duszach 
jego towarzyszy z wojny”. 

Publicysta „Gońca'* ustosunkowuje się 
wobec koncepcji 
konsolidacji „narodowo-legionowej", ale 
stawia wyraźne warunki: 

„Przede wszystkim trzeba skończyć z 
zasadą przywilejów; pokutującą po róż- 
nych zakamarkach życia Polski. Rów- 
nież trzeba odstawić od stołu biesiad- 
nego różnych  patentowanych „elitni- 
ków”, którym się zdaje, że po to istnie- 
je państwo polskie, aby im się dobrze 
działo. Dlatego, że kiedyś, gdzieś pocili 
się za Polskę...” 

Innymi słowy: zaproszenie do konsoli. 


dacji przyjmujemy — ale opróżnijcie dla 
nas trochę miejsc przy „stole biesiadnym”. | 


Najtrainiej wszakże, jak zresztą często 


ostatnio, scharakteryzował istotny sens ko- 
mersu „Akronii”* p. Cat-Mackiewicz w wi. 
leńskim „Słowie“; , 


„jeśli teraz porównamy ideowe wycho- 
wanie, które w latach ostatnich dawał 
młodzieży polskiej obóz, który nazwij- 
my „rządowym“ a obóz p. Romana Dmo- 
wskiego, —to wybaczcie mi prawdę, ale 


zaczęto mówić o elektryfikacji Palesty- 
ny, brzmiało to jak nieżyciowa fantazja. 
W ciągu 13—14 lat dzieło to rozwinęło 
się jednak z małej miejscowej elektrow- 
ni do dwóch ogólnokrajowych centrali, 
które zaopatrują cały kraj w energię e- 
lektryczną. A teraz powstaje trzecia. 

Przypuszczono, że z powstaniem elek- 
trowni w Naharaimie zapotrzebowanie 
elektryczności w Palestynie będzie po- 
kryte napewno na długie lata. Rozwój 
kraju dokonywał się jednak szybciej od 
wszelkich wyliczeń. Do stacji, która za- 
przęgła do pracy siłę wód Jordanu mu- 
siała przybyć duża elektrownia parowa 
w Haiffie į obecnie taka sama również 
w Tel-Awiwie. 

Budowie elektrowni  jordańskiej za- 
wdzięczano w swoim czasie w dużej mie- 
rze pzrezwyciężenie ciężkich skutków kry- 
zysu czwartej alii, które od r. 1926 cią- 
żyły jak kamień całemu krajowi. Obec- 
ne położenie gospodarcze nie jest podob- 


nacjonalistycznym jak z bracią legiono 
1 


| 


| 


wychowanie p. Romana Dmowskiego by- 
ło lepsze. 

I dlatego dzień komersu „Arkonii* o- 
znaczał dzień triumfu tych, którzy nie 


kupowali młodzieży posadami, a prasy 


subsydiami, a jednak potrafili tę mło. 


dzież w pewnej ideologii utrzymać". 

A więc znowu, po raz nie wiemy już któ- 
ry, przedstawiciele dawnej „sanacji' skła- 
dają hołd triumfującemu obozowi Dmow- 
skiego. 


Triumfatorzy 
o nawróconych 


Jak reagują rzecznicy triumfującej ende- 
cji na coraz to częstsze dowody nawróce- 
nia się „sanacji'? Ządaniem miejsca przy 
„stole biesiadnym'* (o czym wyżej pisa. 
liśmy) i... pratekcjonalnym poklepywaniem 


po plecach. „Warszawski Dziennik Naro- 


dowy“ pisze: 
„Cytujemy opinię pism sanacyjnych o 
sprawie żydowskiej nie dlatego, że za- 
wierają jakąś myśl oryginalną, ale dla- 
tego, że są dowodem zmiany ich zapa- 
trywań. Wszystkięj) dosłownie wszystkie 
argumenty, jakie w tych _ „żydoznaw- 
czych” artykułach znajdujemy, były od 
lat wypowiadane pizez prasę narodową 
i formułowane 


wała te poglądy z lekceważeniem. Współ- 
pracowała z Żydami gorliwie i manife- 
stacyjnie. Dziś, gdy opinia kraju stała 
sę antysemicka, uczą się publicyści sa- 
nacyjni na śwałt antysemityzmu. Studiu- 
ją kwestię, wertują literaturę i zbrojni w 
wyuczoną wiedzę piszą artykuły”. 

Triumfatorzy o nawróconych — nauczy- 

ciele o pojętnych uczniach. 


Rok rządów generała 


Składkowskiego 


Czasopismo „Polityka“ (dawniej: „Bunt 


Młodych“ — organ młodej inteligencji kon- 


serwatywno-,„sanacyjnej' — nie szczędzi 
krytyki obecnemu rządowi, w związka z 
rocznicą jego istnienia, która przypadła 15 
maja. W artykule wstępnym, poświęconym 
tej rocznicy, znajdujemy dużo ciekawych 


wypowiedzeń się, charakteryzujących na- 


stroje, panujące w pewnych kołach obozu 
rządzącego. Czytamy tam m in.: 

„Rząd Sławoja ma pewne zasługi. 
Przez sam fakt swego trwania przyczy- 
nił się do zaniku nastrojów katastrofal- 
nych, nastrojów oczekiwania upadku re- 
żimu. Wprowadził więc pewną stabili- 
zację. Zapewnił spokój wewnętrzny. Se- 
sja tegoroczna Sejmu wypadła bardziej 
opozycyjnie od poprzedniej — a więc 
Sejm nabrał pewnej żywotności i przez 
to zaś konstytucja kwietniowa okazała 
się bardziej realną, niż początkowo my- 
ślano. Sytuacja gospodarcza uległa nie- 
jakiej poprawie. Sytuacja walutowa sta- 
ła się mniej napięta. Stosunki są dziś 
normalniejsze, niż były rok temu. ; 

Wszystko to prawda. A jednak zape- 
wne nikt z rządu nie będzie zaprzeczał, 
że nad Polską unosi się nadal poważny 


xace NĄ DACHU KAWIARNI „GALINA. 


(Korespondencja własna „Steru” z Palestyny) 


działało również na Tel-Awiw silniej niż 
na inne miasta, ponieważ był on centrem, 
do którego zdążali imigranci i był bar- 
dziej od innych miejscowości nastawiony 

„podarczo na przyjmowanie imigran - 
tów i turystów. Upuuek licznych „luft- 
geszeftów”, kwitnących w czasie prospe- 


w uchwałach naszego | 
Stronnictwa. Wówczas sanacja trakto- | 


„malaise“ polityczny, że rząd jednak nie 
jest tym, czym być powinien — mózgiem 
i regulatorem życia politycznego kraju. 
Świadczą o tym i głębokie ewolucje po- 
lityki rządowej: wszak od odpowiedzial. 
ności zastępczej prezesów endecji, zam 
powiedzianej przez samego premiera po 
Myślenicach i Czyżewie, przeszliśmy— 
bez zmiany premiera! — do okresu bar- 
dzo ożywionego flirciku z rozmaitym 
endekoidalnymi odłamami. Od malowa- 
nia się na czerwono latem ub. roku prze- 
szliśmy do doboru tonacyj bardzo na- 
cjonalistycznych na wiosnę roku bieżą. 
cego. Tak jak bąbelki na wodzie czasem 
wskazują na nurt głębszy, tak samo 
zmienne koleje losów rozmaitych genial- 
nych „chłopaków z Prezydium” wskazy- 
wały na daleko idącą zmienhość nastro- 
jów u „góry“. 

„Rok temu sądzono, że czy to gabi- 
net, jako całość, czy to poszczególni jego 
członkowie popchną nawę Polski czy 
choćby reżimu, naprawo czy-na lewo, 
dobrze czy źle, ale popchną. Dziś nikt 
nie ma tych złudzeń. Wszak najważniej- 
sza niewątpliwie zmiana, jaka zaszła w 
ciągu ub roku w atmosferze politycznej 
kraju, wzrost antysemityzmu, odbyła się 
zupełnie poza wolą, poza udziałem, poza 
świadomością nawet rządu. „Ani przy je- 
go poparciu, ani wbrew niemu, poprostu 
poza nim. I dzisiaj, gdy augurowie pró- 
bują wyrachować przyszły kierunek po- 
ltyczny kraju uwzględniają najróżniej. 
sze czynniki: i Zamek, i Inspektorat, i 
nastroje wśród korpusu oficerskiego, i 
młodzież, i masonerię, i pułkowników, i 
biurokrację, i prasę, Izby ustawodaw- 
cze, i dawne stronnictwa — ale któż 
wierzy, że gabinet w obecnym swym 
składzie może być aktorem w rozgryw- 
ce? Przedmiotem — tak, podmiotem — 


nie . 


„Po śmierci Marszałka zabrakło spra- 
wdzianów wagi politycznej poszczegól- 
nych odłamów i ugrupowań. Wybory 
tym sprawdzianem nie były. Cała Poł- 
ska jakgdyby poomacku stara się wyma- 
cać, kto i jaką siłę reprezentuje. Opinia 
chybia często w swych sądach. W do- 
brej wierze wielu ludzi sądziło latem 
ub. roku, że nazwisko Witosa oddziały- 
wuje naprawdę głęboko i silnie na ma- 
sy. Przebieg wypadków dowiódł, że na- 
dzieje te czy obawy były w dużym sto- 
pniu przesadne. Dziś mamy stawkę na 
wpływy młodzieży nacjonalistycznej. Ży- 
czymy jej jak najlepiej, ale boimy się, 
że te akcje stoją w tej chwili cokotwiek 
za wysoko na giełdzie politycznej. Przyj. 
dą i inne miary. Zapewne jeszcze dłuższy 
okres czasu upłynie zanim wyraźnie za- 
rysuje się w opinii hierarcia sił polity- 
cznych. 

Innym objawem wielce ujemnym okre- 
su ostatnich rządów jest upadek auiory- 
tetów. Prawdą a Bogiem ich dzisiaj nie- 
ma. Z rozważań naszych wyłączamy o- 
sobę Marszałka Śmigłego, który jake 
zwierzchnik armii zajmuje stanowisko 
zgoła specyficzne. Ale po za nim? Ro- 
man Dmowski jest stary, Witos autory- 
tetu nigdy nie miał, o Grabskich czy 
Strońskich szkoda gadać, inni nie mają 
pola do publicznego działania. Przeży- 
wamy okres braku autorytetów. Okres 
zawsze niebezpieczny, zawsze groźnymi 
niespodziankami brzemienny”. 

„Rządu obecnego nie sposób uważać 
za emanację piłsudczyków. Jest rzeczą 
znaną, że najwybiniejsi z nich są w sto- 
sunku do niego nastrojeni nader krytycz. 
nie. Właściwie reżim wygląda następu- 
jąco: rządzą ministrowie — urzędnicy, 
a politykę robią — urzędnicy-politycy. 
Nastąpiło odwrócenie ról. Normalnym 
jest minister-polityk, realizujący swój 
program przez urzędników, fachowców. 
Dziś ministrami są fachowcy, lub tacy, 


rity jak np. spekulacja gruntem, również | co za fachowców uchodzą, którym suileru- 


z pomocą boską najbardziej dał się od- 
czuć w Tel-Awiwie. Spadła liczba bu- 
dowli, wzrosła natomiast ilość sklepów i 
straganów, do których gornęły się ele- 
menty, znajdujące przed tym miejsce pod 
szerokimi skrzydłami prosperity. 
Problem bezrobocia nie jest już w Tel- 
Awiwie od dłuższego czasu ostry. Wiel- 
kie wysiłki robotników wydały rezultaty. 
Ziddumiewająca żywotność gospodarki pa- 
lestyńskiej, przełom w stosunku do pracy 
żydowskiej w pardesach, port — dopro- 
wadziły do tego, że w Tel Awiwie poze- 
stali bezrobotni jedynie ci, którzy nie są 


ją poglądy rozpolitykowani urzędnicy”. 

„Najistotniejszym zarzutem, który 
można zrobić obecnemu gabinetowi jest 
to, że to nie jest rząd polityczny. Skut- 
kiem tego rozwój życia politycznego od- 
bywa się w sposób dość zamazany. Naj- 
ważniejszą funkcją rządu, to znaczy kie- 
rowanie opinią, robienie linii podziału, 
robiene ałjansów, wypowiadanie wojen 
politycznych, spełnia nie gabinet, ale 
dziesiątki ośrodków różnych, przeważ- 
nie najmniej powołanych, częstokroć 
przypadkowych. I tak widzimy takie 
próby i ze strony klubu Nowy Świat, i 


w stanie zmienić zawodu, lub miejsca ze strony klubu 11 listopada, i ze strony 


zamieszkania. Jednocześnie jednak mo- 


ne do ówczesnego kryzysu. Poza tym! zan 
bilizuje się w Tel-Awiwie ludzi do kolo- 


Boa, i ze strony różnych organów pra- 
sowych rządu, i poszczególnych jedno- 


Iszuw tak się rozrósł w ciągu tego czasu, 
że proporcjonalnie budowa jednej elek- 
trowni nie może już odgrywać tak decy- 
dującej roli. Niewątpliwie jednak zaczę- 
ta teraz robota posiada zasadnicze zna- 
czenie dla Tel-Awiwu. Tel-Awiw został 
bardziej od wszystkich innych miast w 
Palestynie dotknięty trudnościami ostat- 
nich 114 lat. Miasto, które rosło w naj- 
gwałtowniejszym tempie,  najdotkliwiej í 
odczuło zahamowanie rozwoju. Zastój w 
ruchu budowlanym w  Tel-Awiwie od 
czasu wojny abisyńskiej jesienią 1935 r. 
zaznaczył się poważniej niż w innych | 
miastach, gdzie przed tym budowano da- 
leko mniej i wskutek woiny zredukowa- 
no ruch budowlany w daleko mniejszym 
stopniu. Zmniejszenie alii i turystyki po- ! 


stek. Próby nie zawsze szczęśliwe i nie 
zawsze wzmacniające autorytet rządu, 
co gorsza — reżimu." 

„Bronimy poglądu, że Polsce władza 
jest niezbędna. Silna władza. Rozumna 
władza. Władza wyposażona w autory- 
tet, kóry może mieć tvlko premier wiel. 
kiego formatu i rząd złożony z ludzi wy- 
sokiej klasy. I dlatego, choć nie neguje- 
my cnót, gen. Sławoja, choć żywimy dla 
niego sympatię, należną ludziom uczci- 
wym i bezinteresownym, zmianę rządu 
powitamy z uczuciem głębokiej radości, 
o ile to będzie zmiana, prowadzaca do 
regeneracji idei silnych rządów w Pol. 
sce. 


nij. Już po sezonie pomarańczowym mo- 
żecie widzieć jak robotnicy opuszczają na 
pewien czas posady i wyjeżdżają do wsi 
na pomoc. Teraz jest brak rąk roboczych 
szczególnie ostry w mieszanym gospodar- 
stwie rolnym. Członkowie kibuców nie 
mogą zdobyć nowych towarzyszy normal- 
ną drogą imigracji, ponieważ alia jest 
ograniczona. Lecz robota rośnie, obrona 
wymaga również wielu ludzi į rezultat 
jest taki, że powstaje bezwzględne zapo- 
trzebowanie na setki ludzi z miast dla 
umożliwienia wykonania przynajmniej 
robót bieżących, nie mówiąc już o ko- 
nieczności rozszerzania robót w związku 
z intensyfikacia istniejących bądź zakła- 
(Dokończenie na str. 8). 
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ORDYNACJA WYBORCZA 


Wiosenny sezon polskiej polityki wew- 
nętrznej dawno już nie był tak ożywio- 
my, jak w roku bieżącym. Rada Naczel- 
na P.P.S. i święto ludowe P.S.L. — dwie 
demonstracje politycznej woli stronnictw, 
reprezentujących polskich chłopów i ro- 
botników. Komers korporacji „Arkonia”, 
zrzeszającej młodą inteilgencję wszyst- 
kich odłamów „obozu narodowego” i 
zaszczycenie go obecnością Naczelnego 
Wodza, znamienna mowa Marszałka, 
dziwne jej perypetie na łamach prasy 
rządowej i echa w opinii publicznej. Wy- 
raźne cofanie się z linii ostrego kursu na 
odcinku akademickim i osłabienie pozycji 
ministra _ Świętosławskiego. Zwołanie 
pierwszej sesji nadzwyczajnej obecnych 
ciał ustawodawczych mimo, że jeszcze 
nie przebrzmiały uroczyste słowa Pana 
Premiera o zasadzie funkcjonowania Sej- 


mu przez cztery tylko miesiące w roku. 


Surowa krytyka roku rządów gen. Skład- 
kowskiego właśnie w szeregach rząduwe- 
go obozu i w jego prasie. A nad wszyst- 
kim — ponury cień Brześcia... 

Słowem: paradoksy, sytuacje, które 
jeszcze wczoraj możliwe były tylko w 
świecie fantazji, przerzucanie się czynni- 
ków rządzących od jednej ostateczności 
do drugiej, szukanie dróg, któreby raz 


wreszcie wyprowadziły politykę wewnę- | 


trzną z impasu i błądzenia po bocznych 
ścieżkach, o których nie wiadomo, do- 
kąd prowadzą i zaprowadzą. Zaczarowa- 
ne koło, co od lat więzi, a którego obręcz 
zacieśnia się ostatnio coraz bardziej. 


Mieczysław Braun 


MITOLOGIA ANTYSEMITYZMU 


W swej istocie antysemityzm jest mis- 
tycyzmem i odwróconym kultem Żyda. 
Wierzenia i nieświadome odruchy uczuć, 
zabobony į przesądy kręcą się wkoło pos- 
taci Żyda i obdarzają go mnóstwem 
sprzecznych właściwości. Każda cecha 
przypisywana Żydowi jest zawsze czystą 
kwintesencją, nie ma w nich cech poło- 
wicznych i niedoskonałych. Barwy, w ja- 
kie imaginacja antysemityzmu ubiera 
przedmiot swego kultu są jaskrawe. Żyd 
jest ośrodkiem światopoglądu. W cen- 
trum stoi On, a po bokach gromadzą się 
siły przeciwne. Narody toczą z nim wal- 


kę, ale On trwa niepokonany. Góruje nad, 
przeciwnikiem chytrością sprytem, rozu- ' 


mem, wytrzymałością, podstępem i środ- 


kami materialnymi. Wytrzymuje wszyst- | 


kie ataki. Znosi każdy los i trwa wie- 
czyście jak zło. Inny na jego miejscu daw- 
no by zginął od miecza, głodu i prześla- 
dowania. On nie ginie, bo jest mitem 
fantasmagorią, symbolem. 
ny tułacz, Ahaswer, Judasz. Nie można 
go zniszczyć, bo ma istnienie pozazmys- 
łowe. Antysemityzm to metafizyka. 


Jakie cechy przypisują Żydowi? Nikt. 


nie uzgodni wszystkich zarzutów. Mówią 
i piszą, że jest ruchliwy i przedsiębior- 
czy, ale jego działalność niszczy życie 
gospodarcze; że jest brudny i niedbały, 
ale uwielbia komfort; że jest podstępny i 
tchórzliwy, ale potrafi walczyć jawnie i 
bezwzględnie; że jest sprzedajny 1 prze- 
kupny, ale za żadne skarby nie wyrzek- 
nie się swego żydostwa; że jest niewy- 
trzymały į słabowity, ale łatwo znosi naj- 
gorsze warunki; że jest 
twórczości duchowej. ale zapełnia ryn- 
ki wytworami swego umysłu. 

Mówią i piszą. że jest rozumny i prze- 
biegły, ale jednocześnie głupi i niemra- 
wy. Wzbudza pohtowanie swą bezsilnoś- 
cią, ale jest groźny i niebezpieczny. [est 
najbardziej inteligentny i najmniej inteli- 
gentny. Bardzo pożyteczny i ogromnie 
szkodliwy. Propaguje komunizm, bo tę- 
dy jego droga do władzy. ale umacnia 
kapitalizm. bo w ten sposób może rządzić 
światem. Zawsze popiera rząd przeciw 
ludowi. Zawsze podburza lud przeciw 
rządowi. Sam nie umie rządzić. ale fak- 
tycznie rządzi państwami. Nosi 
żydowskich niewolników z Egiptu, ale 


nie jest potomkiem biblijnych hebraj- 


czyków. „Nade wszystko leka się widoku 
krwi. Używa krwi do celów rytualnvch. 
. Wciska się między inne narody i je 
naśladuje. Test zupełnie niezdolny do asv- 
milacji. Najodpowiedniejsze zajęcie dla 
niego jest handel. Nie powinien zajmo- 
wać się handlem, tylko zwyczajną pracą 
Nie potrafi spełniać niebezpiecznych za- 
dań. Naicześciei iest szpiegiem. Trzeba 
go poznać i wystudiować jego psychikę. 
Wogóle nie należy interesować się Ży- 
dem. 

Można jeszcze wiele, wiele innych sprze- 
czności wyliczyć. Powstaje pytanie, dla- 
czego te sprzeczne właściwości nikogo nie 
rażą j nie zastanawiaia. Przynajmniej 
połowa z nich musi być kłamstwem. 


lozoficzną, miałby próbę logicznego uza- 
sadnienia swoich tez. Ale jest czymś wię- 
cej niż doktryną i czymś mniej: jest mi- 


Żyd — wiecz- | 


niezdolny do | 


ducha , 


| Czynniki kierownicze obozu 
| cego uznały jeszcze przed trzema miesią- 
cami, że wyjścia z tych trudnych  sytu- 
acji należy szukać na drodze konsoli- 
dacji prawicowych į nacjonalistycznych 
elementów społeczeństwa polskiego. Nie 
czas i nie miejsce krytykować zbawien- 
ności tej koncepcji dla Polski, czy nawet 
tylko dla samego obozu rządzącego — 
czyniliśmy to już zresztą niejednokrotnie 
przy różnych sposobnościach. Teraz chcie- 
libyśmy tylko zwrócić uwagę, że nawet 
ta najnowsza koncepcja „sanacji ,obok 
szeregu zasadniczych przeszkód i trud- 
ności, natknęła się także na pewną, bar- 
dzo poważną trudność natury ustrojowo- 
politycznej. Jak paradoksalnie nie mia- 
łobyby to brzmieć — za trudność tę u- 
ważamy brak reprezentacji wszystkich 
odłamów społeczeństwa w ciałach usta- 
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tologią. Dogmatów nie potrzeba uzasad- 
niać. 

Te same prawa, które w psychice zbio- 
rowości wywołują w okresach przełomo- 
wych wybuchy uczuć metafizycznych, bu- 
| lzą masową nienawiść do Żyda. Pow- 
'szechne uczucie lęku przed upadkiem, 
| przed wojną, przed jutrem, wyradzają się 
w odruch antysemityzmu, w nim ogniskują 
ie i spalają. Tłumy ogarnięte strachem 
uciekają od niezadowolenia z życia, wy- 
rzucają poza świadomość poczucie włas- 
nei słabości, zawodu i beznadziejności, 
i dłatego antysemityzm sprawia ulgę. 

Błędnie przypisują masowy antysemi- 
tyzm jedynie celowej i interesownej ro- 
bocie jednostek, ugrupowań, partyj. Fa- 
la nienawiści jak morowe powietrze w 
czasie epidemii przenika do wszystkich 
| warstw į opanowuje podatne nastawie- 
nie psychiczne; emocje masowe powsta- 


rządzą- | 


|z nominacji września 1935 r. 

Już dwa lata mijają od chwili uchwa- 
lenia ordynacji wyborczej do ciał usta- 
wodawczych, którą wiążą się z imieniem 
pik. Sławka. Jak eksperyment ten udał 
się w płaszczyźnie wewnętrznego skosoli- 
dowania społeczeństwa i związania go z 
państwem — jest juz rzeczą powszechnie 


znaną i chyba mało przez kogo kwestio- | 


nowaną. Dziś jednak, w dwulecie sław- 
kowskich reform wyborczych, okazuje się, 
że najdotkliwiej zemściły się one na sa- 
mym obozie rządzącym i na jego aktual- 
nych zamierzeniach politycznych. Bo pro- 
szę sobie tylko uświadomić sytuację: o- 
bóz rządzący czyni wszystko, — w dek- 
laracjach i w czynach, w dziedzinie ide- 
ologii į w płaszczyźnie życia codzienne- 
mo — aby przybliżyć się, czy przybliżyć 
do siebie t. zw. obóz narodowy. Ale gdzie 
szukać drogi do miego, skoro w Sejmie, 
w tej instytucji organicznie powołanej 
do tworzenia terenu zetknięcia się róż- 
nych czynników politycznych i społecz- 
nych, mie ma przedstawicieli „narodow- 
ców”. Dlatego nowy obóz rządowy, nie 
mając do dyspozycji szerokiego  gościń- 
ca, musi zbliżać się do swoich cełów bocz- 
nymi ścieżkami, prowadzącymi przez roz- 
maite zjazdy „sanacyjno”-endeckich ad- 
wokatów, czy też okolicznościowe zebra- 
nia młodej inteligencji , „narodowej ”. 
Czy ścieżki te mogą zastąpić gości- 
niec — ji czy nie tu zródło ciekawego 
zjawiska, że mimo codziennych hołdów 


—m 
ni 


gwałtowna i powszechna, że atmosfera 
życia zbiorowego nasiąka antysemityz- 


wodawczych, które wyszły z ,„wyborów” i 


[e od ideologii Romana Dmowskie- 
go, obóz jego zachowuje chłodną rezer- 
wę? 
Minęły już trzy miesiące od chwili og- 
( łoszenia deklaracji płk. Koca, a ta krót- 
| ka perspektywa czasu upoważnia nas jed- 
nak do wyciągnięcia już teraz jednego 
| wniosku: bez względu na to, czy zjednocze- | 
nie narodowe mą się dokonać w najszer- 
szej płaszczyźnie konsolidacji rozmai- 
tych szerokich odłamów społeczeństwa 
wokół wspólnych zadań państwowych, 
czy też ograniczyć się tylko do aliansu 
„sanacji z - endecją — organizacyjnie 
nie da się ono pomyśleć w ramach „Ozo- 
nu”. Obóz płk. Koca nie ma być przecież , 
monopartią, ale raczej inicjatorem konso- 
lidacji, wokół którego skupiłyby się ewen- 
tualnie inne czynniki społeczne. Gdzież 
jednak szukać teraz porozumienia się z 
tymi czynnikami, skoro w Sejmie nie są 
one teraz reprezentowane? Świadomość 
tej paradoksalnej sytuacji nie jest, jak 
wydaje się, obca organizatorom i propa- 
gatoram „Ozonu”. Świadczą o tym pew- 
ne enuncjacje publiczne (j. n. p. inż. Ba- 
rańskiego na  konferercji prasowej w 
Wilnie) oraz uporczywie co pewien czas 
powracające pogłoski,. że O.Z.N. ma być, 
wstępem do powszechnych wyborów. — 
Tak wygląda sprawa ordynacji wybor- | 
czej i konieczność jej zmiany z punktu 
widzenia perspektyw nowego obozu rzą- 
dzącego. Ń 
Dla obozu demokracji polskiej rozwią- 
zanie obecnych ciał ustawodawczych 1 


rozpisanie nowych wyborów „na zasadzie 
nowej i demokratycznej ordynacji wy- 
borczej” — stało się czołowym aktualnym 
żądaniem politycznym, od którego speł- 
nienia zależny jest dalszy rozwój stosun- 
ków politycznych w państwie. Uchwały 
Rady Naczelnej P. P. S. głoszą, że „od- 
tąd każde zebranie, zgromadeznie i wszel- 
kie akcje nawet najbardziej doraźne mu- 
szą nawiązywać do hasła nowych wybo- 
rów w oparciu o nowe i demokratyczne 
prawo głosowania”. Kampania o' prawa 
wyborcze ludu pracującego w mieście i na 
wis ma być prowadzona „dopóty, dopóki 
lud nie zdobędzie swego Parlamentu”. 
Tenże postulat został wysunięty na czoło 
rezolucji święta ludowego P. S. L. 

Demokratyzacja prawa wyborczego i 
rozpisanie nowych wyborów — to dla o- 
bozu demokracji punkt wyjścia z obec- 
nych trudności _ wewnętrzno-politycz- 
nych, ale jeszcze nie ich całkowite usunię- 
cie. Długie lata doświadczeń u nas į za- 
granicą uchronią chyba obecnie przy- 
wódców demokracji polskiej od identyfi- 
kowania kartki wyborczej z środkiem do 
zdobycia rzeczywistej władzy, a więk- 
szości w parlamencie z rzeczywistym de- 
cydowaniem o losach państwa. W aktu- 
alnych warunkach praktyki politycznej 
i na tle dominujących ostatnio w pew- 
nych kołach zmodyfikowanych pojęć 
prawno-konstytucyjnych — te dwie rze- 
czy nie pokrywają się niestety. Nawet 
wtedy, gdy ordynacja wyborcza jest na- 
prawds į dla wszystkich bez wyjątku 
sprawiedliwa, nawet wówczas, gdy wy- 
bory są rzeczywiście powszechne, swobod- 
ne i uczciwe. Kartka wyborcza, jeśli za 
nią nie stoi realna siła polityczna i spo- 
łeczna, pozostaje przecież tylko świst- 
kiem papieru, a w najlepszym razie prze- 
pustką do gmachu parlamentu. 

Nie mniej jednak „powszechne prawo 
wyborcze į parlament, reprezentujący 


| rzeczywisty układ sił społecznych w kraju 


kiem zewnętrznej bigoterii. Gdyby zie | 
którzy duchowni tę prawdę zawczasu ro- | 


mem jak elektrycznością. Temat żydow- | zumieli, nie daliby się używać za narzędzia 
ski góruje nad innymi į narzuca się z| propagandy antysemickiej, która w jed- | 


nieodpartą natarczywością. 

Jednostki z pośród nie- Żydów, które 
w takim okresie zdołają oprzeć się ma- 
sowej sugestii są wyjątkami. Nasileniu 
propagandy antysemickiej muszą prze- 
ciwstawić olbrzymią odporność, hart cha- 
rakteru i siłę intelektu. Jest to, dopraw- 
dy, nie lada trud i egzamin moralnej i 
intelektualnej wytrzymałości. Znamy 
wielu takich „niezagazowanych” w naj- 
rozmaitszych sferach. Jednocześnie po- 
szczególne słabe charaktery i umysły 
wśród Żydów łatwo załamują się i wtedy 
stajemy się świadkami groteski: Żyd ustę- 
pliwie wyznaje częściowy antysemityzm i 
posługuje się uogólnieniami, z których 
wyłącza tylko sieie samego i parę innych 


ją, narastają do punktu szczytowego i w | osób. Nierzadkie to zjawisko waha się na 


cji społeczeństwa. 

Czym jest antysemityzm jako zjawisko 
w sferze moralnej? 

Przede wszystkim chęcią zrzucenia z 

siebie odpowiedzialności. 
Bezowocne wysiłki, nieudolne próby na- 
prawy życia zostają wytłumaczone — za- 
(równo w działalności jednostki jak zbio- 
rowości. 

Poczucie winy zostaje znarkotyzowane: 
winien jest Żyd. Dalej, antysemityzm jest 
wywyższeniem siebie. Skoro  Żydowi 
przypisuje się tyle cech nisko ocenianych 
przez moralność, to ten, kto nie jest Ży- 
dem już przez to samo stać musi nieskoń- 
' czenie wyżej. Samopoczucie poprawia się. 
Mitologia antysemicka jest pocieszycielką 
i dobrze spełnia swe zadanie, jak każda 
mitologia. 

Sposób szerzenia się antysemityzmu, je- 
go gwałtowne wybuchy i okresy przyci- 
chania, krzywa jego napięcia emocjonal- 
nego — wykazują podobieństwo do sze- 
rzenia się ruchów religijnych. Antysemi- 
tyzm ma swoje stany zachwycenia i 
zwątpienia. Jak każdy mistycyzm otwiera 
szerokie pole dla histerii i mistyfikacji. 
, Stąd jego wielki wpływ na kobiety. Na- 
raz pojawiają się w różnych stronach je- 
go „prorocy”, dokoła nich tłumnie groma- 
dzą się dewotki antysemityzmu. Ustawi- 
czne powtarzanie haseł przeciw Żydowi 
,nie pzrykrzy się, przeciwnie, monotonia 
| podnosi nastrój. Oszołomienie fanatycz- 

ne zdarza sie w ośrodkach nawet pozba- 
,wionych Żydów. Fizyczna obecność Ży- 


-i da nie jest konieczna, wystarczy wiara 


i w jego istnienie. 
Potężne środki propagandy antysemic- 
kiej, zorganizowana nieustanna sugestia 
tym łatwiej osiagają sukces, że poszcze- 
gólne jednostki, uwolnione od konkuren- 
|eji żydowskiej, widzą w tym ruchu swój 
. bezpośred. interes. Poprawa interesów—to 
sprawdzian wygodnego mitu. Nagroda za 
; Nienawiść przypada jeszcze za życia, nie- 
| narodu. Metafizyka wartość 
, praktyczną. 
| Siła presji psychicznej w chwilach wy- 
' sokiego natężenia antysemityzmu jest tak 


wykazuje 


, | zależnie od mistycznej „zasługi? wobec | 
Gdyby antysemityzm był doktryną fi- | 


końcu zanikają — raczej gwałtownie niż, granicy tragizmu i komizmu. 
powoli — w ścisłej łączności z ekonomicz- | 
nymi i politycznymi warunkami egzysten- 


Jak dalece antysemityzm wynika z nie- 
kontrolowanych przez Świadomość uczuć 
mitologizujących rzeczywistość, świadczy 
reakcja człowieka wychowanego w anty- 
semityźmie przy bliższym zetknięciu się 
z Żydem. Realny Żyd, z którym się roz- 
mawia, załatwia interesy į t. p. okazuje 
się normalnym człowiekiem, budzi uczu- 
cie zdziwienia i rozczarowania. Wtedy na 
pomoc uczuciom długo wpajanej niena- 
wiści czy niechęci zjawia się argument: 
ten Żyd jest wyjątkiem, nie mą w sobie 
cech żydowskich, — albo też: tego czło- 
wieka nie uważam za Żyda. Inaczej nie 
da się pogodzić mistyczne wyobrażenie 
Żyda, wytworzone przez powszechną su- 
gestię i propagandę, z Żydem rzeczywis- 
tym. Zamiast konsekwentnie uznać, że 
gmach światopoglądu antysemickiego ru- 
nał w gruzy, dopuszcza się niejako szcze- 
liny w murze dzielącym od Żyda. Są to. 
oczywiście niedociągnięcia intelektualne, 
lecz cześciej spotykane niż śmiałe odrzu- 
cenie wierzeń antysemickich. 

Ten, któremu w dzieciństwie śpiewano 
nad kołyską piosenki o strasznym Żydzie. 
któremu grożono, że przyjdzie Żyd i go 
zabierze, a po tym stopniowo i ciągle — 
zwłaszcza z ust dla niego autorytatyw- 
nych — z katedry, z ambony, albo pod 
powagą słowa drukowanego podawana 
do wierzenia mit antysemityzmu, — ten 
tak ciężkim obciążony bagażem, że nie- 
iedno trzeba mu z pełna wyrozumiałością 
dla natury ludzkiei wybaczyć. 

Fanatyzm mitolosii antysemickiej wy- 
czerpuje niemal całkowicie potrzebe rze- 
czywistei religijności, dlatego nasilenie 
antysemityzmu idzie w parze z zobojęt- 
penen dla religii. paczeniem jei zasad 
i bezbożnictwem, ukrytym pod płaszczy- 
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nakowym stopniu podrywa egzystencję | 
Zyda jak ; wpływ organizacji religijnej. 

Czemu właśnie Żyd stał się przedmio- | 
tem mitu antysemickiego i odwróconego | 
kultu? Czemu tylko On przykuwa uwagę 
i pociąga wyobraźnię? Nie jest to zjawi- | 
sko nowe, gdyż jeszcze w Średniowieczu 
i pod koniec czasów starożytnych poja- 
wiały się okresowo ruchy antysemickie. 
Sprawiła to niezwykła sytuacja narodu 
żydowskiego: jego bezdomność i rozpro- 
szenie. Naród bez ziemi i państwa wśród 
narodów skupionych, mających własną 
ziemię a przeważnie i własne państwo, 
musiał stać się zagadką historyczną. Los 
Żydów reprezentujących różne klasy spo- 
łeczne i różne stany, współżyjących z 
różnymi narodami we wszystkich krajach 
sprzyjał powstaniu mitu powszechności i 
wszechobecności Żyda. Często spotykane 
wybitne zdolności Żydów we wszystkich | 
dziedzinach przyspieszały ten proces. Po- ; 
mimo prześladowań jakich im nie szczę- i 
dzono budzili podziw, który jest począt- ` 
kiem każdego kultu. 


Początek antysemityzmu przypada na 
koniec państwa żydowskiego, a rozwój 
jego ciągnie się przez dzieje żydowskiej 
martyrologii — od zburzenia Jerozolimy 
do dnia dzisiejszego. [Doświadczenia cza- 
sów nowych przekonały nas, że mimo 'po- 
stepu nauki, techniki i organizacji publi- 
cznej człowiek się nie zmienił. Jest nadal 
skłonny do poszukiwaina zbawienia poza 
sobą, do przesądów, do emocyj przeciw- 
nych rozumowi, i do ujawniania egoizmu 
w kierunku, w którym natrafia na naj- 
mniejszy opór. Dzieje ludzkości są dzie- 
jami siły. 

Kiedy skończy się mit antysemicki? 
Na to pytanie można odpowiedzieć w o- 
parciu o historię ludzkich mitów: jedni 
bogowie opuszczają Olimp, gdy inni już 
sie nań wdarli. Kiedy potrzeba mitu znai- 
dzie inny obiekt, będzie się powszechnie 
o nim mówiło tak, jak dzisiaj o Żydach. | 
Nowy mit stworzyć może wyobrażenie | 
bezpośrednio niebezpiecznego wroga, mit 
bohaterstwa. Może też skupić emocje o- 
dradzony ruch religijny. 

Motyw Żvda wracać bedzie jednak do- 
póty, dopóki żywy naród żydowski nie 
odnaidzie swei ojczyzny. Przestanie wów- 
czas być Sfinksem. Ustaną przyczyny e- | 
konomiczne i wraz z nimi zniknie atrak- 
į cia dla emocyj., 


! skiej przystępuje do decydującej 


|] 

l Dopiero odbudowa Państwa Żydow- 
| skiego zniszczy antysemityzm na zawsze i 
odbierze mu podstawy. 


— jest koniecznością chwili. Powstanie 
w ten sposób arena, na której w majesta- 
cie prawa rozegra się wielki spór politycz- 
ny współczesnej rzeczywistości kraju. 
Obóz demokratyczny nie može więc u- 
ważać nowego „ parlamentu za cel osta- 
teczny swych dążeń — ale za warunek 
umożliwiający legalną walkę o ich rea- 
lizację, za etap wstępny drogi, która od 
demokracji formalnej prowadzi do rze- 
czywistej demokratyzacji życia społecz- 
nego na wszystkich jego odcinkach. Te 
elementarne prawdy muszą być przy- 
pomniane i z całym naciskiem podkreś- 
lone w chwili, gdy obóz demokracji pol- 
walki 


o demokratyczne prawa wyborcze. 
U 
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Dla żydowskiej mniejszości narodowej 
postulat demokratycznych wyborów do 
nowych ciał ustawodawczych stanowi po- 
dobnie wstępny warunek formalno-ustro- 
jowy, od którego spełnienia zależą w du- 
żej mierze możliwości obrony naszych za- 
grożonych pozycji obywatelskich i naro- 
dowych. Może nigdy, jak w tych tragicz- 
nych chwilach, które dziś przeżywamy, 
nie odczuwaliśmy tak silnie potrzeby na- 
rodowej reprezentacji parlamentarnej, 
przez nas wysuniętej i przez nas wybra- 
nej, niezależnej od nikogo zzewnątrz i 
cieszącej się moralnym autorytetem na- 
szego społeczeństwa. Taka reprezentacja 
narodowa może wyjść tylko z demokra- 
tycznych wyborów. 

Ale także dla nas nadanie demokra- 
tycznego prawa wyborczego i uczciwe 

rzeprowadzenie nowych wyborów nie 
oznacza jeszcze realizacji naszych naj- 
bardziej elementarnych postulatów ludz- 
kich, obywatelskich i narodowych. Także 
dla nas prawdziwa, niezależna reprezen- 
tacja parlamentarna jest tylko środkiem 
walki politycznej o nasze prawa. Demo- 
kratycznie wybrany parlament umożli- 
wiłby nam kontynuowanie naszej długo- 
trwałej akcji w kierunku takiego uregu- 
lowania stosunków pomiędzy żydowską 
mniejszościa narodową a społeczeństwem 
polskim i Państwem, które byłoby zgod- 
ne z jego rzeczywistymi interesami i spra- 
wiedliwe. 

W demokratycznie wybranym parla- 
mencie stosunki te mogą być uregulowane 
przez rezczywiste _ przedstawicielstwo 
wszystkich odłamów społeczeństwa pol- 
skiego i naszego. Dlatego, niezależnie od 
naszego demokratycznego stanowiska w 
sprawach ogólno-państwowych, zaintere- 
sowani jesteśmy, by, w przeciwieństwie 
do obecnego stanu rzeczy, parlament był 
wiernym odbiciem rzeczywistego układu 
sił społecznych. Albowiem nie całe spo- 


T a | łeczeństwo polskie jest ogarnięte psycho- 


STER jest organem żydow. myśli demokratycznej 
STER jest tygodn kiem inteligencji żydowskiej 
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Czytajcie i rezpowszechniajcie 
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zą antysemityzmu — potężne jego war- 
stwy į odłamv odrzucają wzory z „blis- 
kiego Zachodu”, wierne idei Polski — 


Rzeczypospolitej Narodów, wszystkich 
Jej narodów, Polski sprawiedliwej dla 
wszystkich, także dła Jej obywateli — 


Żydów. 

. Postulat demokracji polskiej, domaga- 
jącej się wprowadzenia  demokratycz- 
nego prawa wyborczego jest także na- 


szym żądaniem. 
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Jak Świetochowski odpowiada Swietochowskiemu 


W „Prawdzie” z r. 1883 ukazał się sze- 
reg artykułów o kwestii żydowskiej. Wy- 
powiedzieli się czołowi pisarze okresu po- į 
zytywistycznego m. in. T. T. Jeż, Al. 
Świętochowski i L. Gumplowicz. 

Polemika była ciekawa, niektóre arty- 
kuły, głęboko przemyślane, argumentacja 
„za? i „przectiw” nie różniła się zasad- 
niczo od argumentacji pisarzy „Wiado- 
mości Literackich”. I tak samo, jak tam- 
ta dyskusja nie przekonała nikogo, ani 
nie rozwiązała praktycznie problema- 
tu, tak i dzisiejsza dyskusja pozostanie, 
sądzimy, w sferze werbalnej dialektyki — 
bez wielkiego, w każdym bądź razie, | 
wpływu na wytworzoną, a już istniejącą 
rzeczywistość. Bo wymiana zdań wśród. 
intelektualistów nie rozwiązuje kwestii, 
która całkowicie spoczywa w rękach ge- 
szefciarzy „narodowej” judenhecy, we- 
szących wszędzie zysk i koniunkturę. Ci 
zaś potrafią środkami sensacji i wulgary- 
zmu znaleźć posłuch wśród ciemnych tłu- 
mów, szukających żeru. 

Należałoby gruntownie oczyścić atmo- 
sferę. Ale jakże to się stać może, skoro 
nawet ludzie tej miary co Świętochow- 
skiP... Sic. 

A więc w r. 1883 należał Al. Świeęto- 
chowski do tych, którzy zwałczali be- 
stialstwo antysemickie. 

Al. Świętochowski miał wtedy 34 lata 
(ur. w r. 1849) — redaktor „Prawdy” 
główny teoretyk pozytywizmu, arcykap- 
łan postępowego obozu cieszył się wiel- 
kim poważaniem nie tylko wśród swoich, 
ale i wśród przeciwników. Wierzono 
wówczas, że jego przekonania i poglądy 
nie wypływają z nastroju (impresjoni- 
skyczne „Stimmung ””), ale z głębokiej wy- | 
racjomalizowanej orientacji. To też chy- 
ba nie na wiatr rzucone były słowa: „żydzi 
to pierwiastek godzien wielkiego narodu. | 
Za co? Za epopeę biblijną, za Heinego,, 
Bórnego, Mendelshona”, a dalej „jestem 
najmniej przekonany, że gdyby Palesty- 
na była zamieszkiwana przez jego potom- 
ków nie mielibyśmy dziś szczęścia oglą- | 
dać ani jednego z Jeleńskich”, albo, 
„opluwszy wszelakich pachciarzów, szyn- | 
karzów ,kramarzów i faktorów, zastanów- | 
my się tylko spokojnie nad tym, że to, 
jest lud, który w ciągu dwudziestu kilku | 
wieków musiał jak wielbłąd przełazić | 
przez ucho igielne i — przelazł” („Praw- | 
da” Nr. 37. 1883. — „Liberum veto”). 

To też chyba musiało się coś stać ze 
sposobem myślenia 88-mio letniego star- 
ca, który nie widzi nic więcej jak „bar- 
barzyńskie formy życia” Żydów, i który 
„chciałby się ich pozbyć w sposcb ludzki, 
wskazać im jakaś drogę i miejsce odpły- 
wu” choćby tylko dlatego, bo nie chcą | 
„oni topić się, ani wieszać dla przyjem- 
ności, korzyści czy wygody” dziadzi Alek- 
sandra. 

W r. 1883 T. T. Jeż, jak dziś Święto- 
chowski, zapoczątkował dyskusję nad 
kwestią żydowską artykułem p. n. „An- 
tysemityzm” („Prawda” Nr. 43. 1888). 
Oburza się Jeż na tych Żydów, którzy 
ośmielili isę zachować swoją odrębność 
narodową, a nadomiar złego „zakładać 
pompy ekonomiczne, opanować banki, 
giełdy i publicystykę”. Odrębność ta, we- | 
dług Jeża, jest przyczyną nienawiści w 
stosunku do Żydów i dlatego zaleca zna- 
ną receptę pozytywistyczną — asymila- 
cję. 

Jeż — liberał atakuje jednak ostro tych ` 
ze szlachty, którzy uważają siebie za po- 
wołanych do odsuwania Żydów od wszel- 
kich placówek pracy, atakuje tych „naj- 
zagorzalszych antysemitów, wśród których 
znajduje się Żydów pół-na-pół. Jeż, opie- 
rając się na wywodach Teodora Moraw- 
skiego („Dzieje narodu polskiego” t. IV) 
dowodzi, że „za czasów rzeczypospolitej 
Żydzi nawracali się po trosze w ciągu 
wieków sześciu i przyjmowani byli przez 
szlachtę do herbów i nazwiska, że za pa- 
nowania Fryderyka Augusta III przyjęło 
chrzest, siedem tysięcy Izraeli- 
tów, których pociągnął za sobą rabin 
samborski Mordko Krystkryński)”. Przy- 
pomina szeroką akcję w tym kierunku 
Franka. Ci wychrzczeni Żydzi przywdzia- 
li kontusze, przypasali pałasze. Jeż kon- 
kluduje więc, że „ci, co się na Żydów sro- 
żą, powinni o tym wiedzieć, pamiętać i 
szanować krew szłachecką przez nich suto 
zasiloną. Nikomo mniej, jak nam w agi-. 
tacji antysemickiej udziału brać nie wy- 
pada, a to bodaj z obawy, ażeby tego, co 
najostrzej występuje, nie pytał kto, czy 
pewnym jest, że antenat jego mechesem 
nie był. We względzie tym ani jeden z 
Polaków, zwłaszcza zaś ze szlachciców 
polskich pewności nie ma i mieć nie może, 
ale za to ma dowód możliwości asymi- ų 
lacji”. Ze zmarłym Jeżem nie ma co dys- 


kutować, sądzimy, że zmieniłby swój po-| 
gląd na asymilację, gdyby przysłuchiwał | 


się ohydnym procesom „prababkowym” 
Piaseckiego, Wasiutyńskiego i in., gdyby | 
widział 
Brześć, gdyby... 


Aleksander Świętochowski sabpełnił | 


uwagi Jeża („Niezbyteczny komentarz” — 


„Prawda” Nr. 44. 1883.). Analizuje on! 


genezę i proces ruchów antysemickich. 

Antysemityzm — według Świętochow- 
skiego wypłynął z trzech źródeł: religij- 
nego, rasowego i ekonomicznego. Nie po- 
zbawione humoru — według Świętochow- 


Przytyk, Mińsk - Mazowiecki, | 


skiego — jest to, że „lud chrześcijański 
ciągle uważa się za uprawnionego mści- 
ciela męki Jezusa”, uważa on, że jest to 
wynik ciemnoty i tylko oświata mogłaby 


| temu zaradzić, oświata mądra, szlachet- 


na, uczciwa. Drugą przeszkodę — etno- 
logiczną zniwelowałby również rozwój cy- 
wilizacyiny „choć semita i aryjczyk róż- 
nią się od siebie antropologicznie”. Pod- 
kreślanie ujemnych cech Żydów jest ten- 
dencją albo krótkowzrocznością. Wśród 
Żydów, jak wśród wszystkich narodów, 
są ludzie źli i dobrzy, on zaś, Świętochow- 
ski „zapamiętał tyle pięknych stron, tyle 
wymownych dowodów szlachetności ży- 


| dowskiej, że wspomnienia o niej wystar- 


czają zupełnie do odparcia bezwzęględ- 
nych i zajadłych klątw antysemityzmu. 


| Niejeden potomek Sema bardziej wart 


czci, niż niejeden potomek |Jafeta — po- 
błażania”. 

Dziś, gdy „naród upojony jest swobodą 
kierowania swym losem” Świętochowski 
zapomniał o „wymownych dowodach 
szlachetności żydowskiej”. Dziś uważa on, 
że dwa społeczeństwa (żydowskie i pol- 
skie) są „bezapelacyjnie skazane na obu- 
stronną nienawiść przez religijny sąd hi- 
storii” i że ani przyjaźń, ani nawet to- 
lerancja są niemożliwe. 


Starzec 88-mio letni, który ongi, jako 


| młody człowiek przekonał się, że „nieje- 


den potomek Sema bardziej wart czci, niż 
niejeden potomek Jafeta”, cieszy się dziś 
że „antysemityzm rozwija się coraz moc- 
niej”, i że on, były „Poseł prawdy” dożył 
tej pociechy, że już nie tylko żąda się 
„zredukowania Żydów w ilości i ograni- 
czenia w prawach, ale doszczętnego wy- 


Ten tak na czasie nieodzownie potrzeb- 
ny projekt, który poruszam w niniejszym 
artykule nie jest bynajmniej zupełnie no- 
wy. Już blisko trzydzieści lat temu nad 
powołaniem do życia tej koniecznej insty- 
tucji naukowej naradzali się nieodżałowa- 
nej pamięci kaznodzieja dr. Samuel Po- 
znański z radcą Samuelem Adalbergiem. 
Niestety, projekt ów nie doszedł do skut- 

u z powodu słabego zainteresowania 
przedstawicieli ówczesnego żydostwa pol- 
skiego, prezentujących przeważnie obóz 
asymilatorski, którzy z wyjątkiem kilku 
jednostek nie mieli wcale wielkiego zain- 
teresowania dla spraw duchowych narodu 
żydowskiego. 

Nad historią Żydów w Polsce pracowa- 
li już rozumni i szlachetni Polacy, z któ- 
rych najbardziej odczuwał potrzebę re- 
formy żydostwa Tadeusz Czacki w książ- 
ce swej p. t. „Rozprawa o Żydach į Ka- 
raitach” (Wilno, 1807). 


Po ukazaniu się tej książki nastąpiła 
długa przerwa. Dopiero zainteresował się 
historią Żydów w Polsce historyk Alek- 
sander Kraushar, który rozpoczął pisać 
potężne dzieło, poświęcone Żydostwu pol- 
skiemu p. t. „Historia Żydów w Polsce”. 
Niestety, Kraushar zatrzymał się na II- 
gim tomie, a przyjąwszy chrzest w pierw- 
szych latach obecnego wieku zerwał zu- 


pełnie z żydostwem i przestał się również 


interesować jego dziejami w Polsce. 

j Poważne zasługi w zakresie historiogra- 
fii polskiej ma teść Kraushara, Matias 
Bersohn zmarły w roku 1908. 


Nie miał on wykształcenia, jako histo- 
ryk, będąc jednak posiadaczem bardzo 
poważnej fortuny, którą otrzymał po ojcu 
swym Maierze Bersohnie, obywatelu, ban 
kierze i przemysłowcu, nie zamierzał jej 
powiększać, lecz całe swe długotrwałe ży- 
cie poświęcił pracom na polu badania hi- 
storii Żydów. Oprócz tego zbierał w swym 
pałacowym mieszkaniu przy ulicy Elek- 
toralnej 5, dzieła sztuki, z których zabyt- 
ki z dziedziny iudaistyki zapisał na rzecz 

“nv żydowskiej. Stanowią one muzeum 
im. Mathiasa Bersohna. 

Dzieła Mathiasa Bershona nie mają fa- 
chowego opracowania, były to prace dyle- 
tanta, który jednak poświęcił wiele dla 


, badania historii żydostwa polskiego. 


Również historykiem samoukiem był 
wychowaniec warszawskiej Szkoły Rabi- 
nów Hilary Nusbaum,  pierwszorzędny 
znawca dziejów żydostwa warszawskie- 
go. Hilary Nusbaum napisał czterotomo- 
wa historię Żydów, pierwszą w języku 
polskim, następnie wspaniałe Szkice z 
dziejów żydostwa warszawskiego oraz za- 
rys historii Żydów w Polsce (jedno to- 
mowa praca). Nusbaum był typowym 
przedstawicielem kierunku  asymilator- 
"kiego, jednak jako historyk żydostwa 
warszawskiego był znakomitym, gdyż ży 
w tych czasach, kiedy gmina w 
Warszawie zaczęła się tworzyć i cały sze- 
reg instytucji żydowskich powstawało. 
Jako członek zarzadu gminy miał łatwy 
'sstęp do materiałów archiwalnych, to 
też praca jego ma bardzo bogatą wartość 
historyczną. 


Jednak prawdziwa historiografia żydo- 
stwa polskiego nie wyszła ze stolicy, lecz 
z byłego zaboru austriackiego. Z daw- 
niejszej Galicji jeszcze do dzisiejszego 
dnia rekrutują się prawie wszyscy histo- 
rycy żydowscy w Polsce. 


Zasługi jednak na polu wydawania 


pędzenia ich z Polski”. Ale to wszystko 
— według niego — jest niczym wobec... 
mocy św. Bartłomieja. 

Warto usłyszeć co mówi dawny Świę- 
tochowski z roku 1883 o antysemityzmie 
ekonomicznym." Jeżeli — mówi — tui 
ówdzie „chrześcijanie zapomnieli o swej 
zemście religijnej, a nosy i uszy izraelitek 
podobają im się nieraz bardzo, to skargi 
na wyzysk nie milkną nigdy. Czym są 
owe skargi?  Protestem pracy przeciwko 
kapitałowi”. Różnica zaś między socja- 
lizmem, a antysemityzmem jest — według 
Świętochowskiego — ta, że „socjaliści 
pozywają przed sąd Świata cały kapitał, 
antysemityzm zaś tylko żydowski, pierwsi 
pragną go w obecnej formie zniszczyć, 


Te po wsze czasy słuszne myśli pogłębił 
i uzupełnił w tejże „Prawdzie” jeden z 
najgłośinejszych socjologów XIX w, 
Ludwik Gumpłowicz („„Komunizm, socja- 
lizm i antysemityzm” — „Prawda, Nr. 
45. 1883). Gumplowicz dowodzi, że an- 
tysemityzm jest kontynuacją dawnej po- 
zytywnej walki między szczepami. Jest 
to — według niego — ta sama chęć zdo- 
bycia łupu, zbogacenia się drogą rozboju. 
„Robi się to teraz pod płaszczykiem zasad 
politycznych, ale w gruncie tego ruchu 
tkwi zawsze jedna i ta sama dążność zbo- 
( bacenia się mieniem obcym, zagrabienia 
majątku i własności innych stanów społe- 
czeńtswa”. > 

Antysemityzm — według Gumplowicza 


drudzy przelać do kieszeni chrześcijań- | — ma „tak niski į drobnostkowy cel, że 
skich”. Antysemityzm więc „nie walczy į chyba najnikczemniejszym osobnikom 
z burżuazją, która dotąd jest zwycięską, | starczy za pobudkę działania”. Jego je- 


lecz z „żydostwem, które zapomocą tłu- 
mów poturbować można. Nie rzuca on się 
na obecny ustrój społeczeństwa, lecz na 
żydowskie szkatuły”. Dlatego też „lepsze 
pierwiastki człowieka nie wezmą nigdy 
udziału w druzgotaniu złotego cielca z 


Ia, celem jest „złupienie kilku Ży- 
| dów”.* Antysemityzm opiera się jedynie 
na najniższych instynktach rozjuszonego 
tłumu, który jest zawsze skłonny do mor- 
du i rabunku, to też łatwo rzuca się na 
społeczeństwo słabsze, aby móc bez oba- 


Zakonem Starym dla postawienia na jego | wy kraść į łupić. Stąd akcja „polityczna” 


miejscu złotego cielca z Nowym. One mo- 
gą pragnąć tylko, ażeby żaden cielec zło- 
ty nie był bogiem ludzkości. Gdyby nawet 
dziwaczny los spełnił marzenia antysemi- 
| tów, t. j- gdyby obrabowawszy Żydów, 


| 


rozdzielił łupy między chrześcijan, praca | ludzko 


antysemitów kończy się — według Gump- 
lowicza — zwykle w kryminale, nie zosta- 
wiając bohaterom swoim ani śladu aureo- 
li, jak to bywa przy innych kierunkach, 
które programatami swymi obejmuje całą 


ść”. Pod tym względem więc cha- 


na tym przesunięciu kapitałów nic a nic| rakterystycznym jest zjawisko, że 
by nie zyskała. Samolubstwo, chciwość, | „najwięksi orędownicy antysemityzmu 
wyzysk — nadużycia ekonomiczne naro- i dostają się do kryminału za defraudacje 


tępiło ich żadne wyznanie”. 


dziły się nietylko w Judei, ale wszędzie, | 1 kp. k 
nie iest od nich wolną żadna rasa, nie wy- | tach, lecz na aryjczykach”. Rzecz prosta | czuciu godności zupełnie obcy”? 


i oszustwa, popełnione wcale nie na-semi- 


— antysemityzm ogłasza rabunki częścio- 


we, dozwolone tylko względem potomków 
Sema, ale w zapale apostolstwa zapomina 
o właściwym celu i myśli tylko o kradzie- 
ży, łupiestwie i rabunku. 

Zresztą i ci, którzy sugerują koncepcję 

emigrowania Żydów nie myślą — według 
Gumplowicza — o niczym innym jak o 
łupiestwie. Myśli się o wygnaniu Żydów 
wtedy, gdy sądzi się, że są już niepotrzeb- 
ni, że już skończyła się ich misja zaspo- 
kajania wielkiej potrzeby ekonomicznej, 
której przez długi czas nikt inny zaspoka- 
jać nie umiał. Ale nigdzie nie wygania 
się Żydów z ich majątkami, „banicja była 
zawsze tylko środkiem zachowania ich 
dóbr i mienia”. 
„Sądzimy, że zupełnie wyczerpująco odpo- 
wiedzieli Jeż, Gumplowicz, dawny Świę- 
tochowski dzisiejszemu Świętochowskie- 
mu. 

Czy dawny Świętochowski przyznałby 
"się do pokrewieństwa duchowego z dzi- 
siejszym Świętochowskim? Sądzimy, że 
nie. Bo dzisiejszy Świętochowski, obrońca 


„pogromu barbarzyńskiego” uważa, że 
„antysemici mogą bardzo łatwo swoje 
napaści, rabunki, gwałty uśprawiedli- 


wić argumentem, że oni robią - rewoluc- 
ję”. Ależ tak — mogą. Wszystko można. 
Nawet i ło nazwać „rewolucją”. Zresztą 
pamiętajmy, że Świętochowski jest już 
w mocno podeszłym wieku, staruszek, już 
wiele rzeczy pojąć nie może, przecież nie 
zrozumiał tak prostej sprawy jak pełnej 
godności walk akademików, żydowskich 
o „ławki uniwersyteckie” i bredzi o „u= 
| porze”, który „jest europejskiemu ne: 


ses Apel da żydowskich historyków i mecenasów sztuki 


dzieł historycznych, dzięki któremu mo- | nagogach į udziałe Żńdów w obronie gra- | ropejskich i w Ameryce istnieje cały sze- 


Żydzi 
Szy- 


gły ukazać się ich prace, położyli 
z Warszawy: Hipolit Wawelberg, 
mon Askenazy į Samuel Adalberg. 


Pierwszy z nich wielki filantrop przy- 
czynił się materialnie do wydawania 
dzieł w języku polskim z dziedziny hi- 
storii Żydów w Polsce. Profesor Askena- 
zy i radca Samuel Adalberg, bardzo przy- 
czynili się do tego projektu przez wpły- 
nięcie ma Hipolita Wawelberga, aby 
przeznaczył odpowiednie fundusze na ten 
tak szlachetny cel. Na wniosek profesora 
Askenazego o wydaniu każdej pracy miał 
decydować wydział fizoloficzny Uniwer- 
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie. Nie- 
stety Hipolit Wawelberg nie doczekał się 
urzeczywistnienia swej fundacji, gdyż 
zmarł w roku 1901, a pierwsze prace 
zostały wydane kilka lat później. 


Autorami tych prac są następujący ucze- 
ni żydowscy: Maier Bałaban, p. t. Żydzi 
lwowscy na przełomie XVI i XVII wieku. 
Konkursowe nagrody otrzymali dr. Igna- 
cy Schipper za pracę p. t. Studia nad sto- | 


nic w okresie XVII wieku. 

Inne prace z dziedziny judaistyki są 
przeważnie w języku niemieckim. W 
Kongresówce po Śmierci Hilarego Nus- 
bauma panowała kompletna cisza. Nikt 
z dawniejszych leaderów dawniejszej a- 
symilacji nie interesował się dziejami ży- 
dotswa polskiego. 

Dopiero w roku 1912 dzięki inicjatywie 
profesora Szymona Askenazego powoła- 
no specjalny organ dla wydania prac z 
dziedziny historii Żydów w Polsce. 

Wielką į niezapomnianą zasługą pro- 
fesora Szymona Askenazego jest, że za- 
częto wydawać kwartalnik p. n. Żydzi w 
Polsce. 

Pierwszy Askenazy wytykał nota- 
blom asymilatorskim zupełną obojętność 


reg towarzystw, które na polu badania 
historii Żydów bardzo wiele działają. 

Z tych bodaj czy nie najstarszym jest 
w Berlinie  „Geselschaft zur Forschung 
Geschichte der Juden”. Również w Ber- 
linie wydaje się poważny organ history- 
czny p. n. Zeitschrift fur die Geschichte 


| der Juden in Deutschland. 


W Anglii, w Stanach Zjednoczonych 
istnieją olbrzymie wydawnictwa społe- 
czne, dzięki którym uczeni mogą badać 
dzieje żydostwa. 

Niestety u nas jeszcze do tej pory nic 
nie zaczęto działać, aby nasi historycy mo- 
gli kontynuować swą pracę naukową. 

Również nie ma u nas w polsce żadnego 
towarzystwa, które by miało pieczę nad 
zabytkami żydowskimi. A jest ich pzecież 
sporo. Wspaniałe stare synagogi z piekny- 


dla historiografii żydowskiej i tylko jego 
jest zasługą, że ukazały się trzy zeszyty | 
kwatralnika. Asymilacja nie chciała 
wspierać tego tak pożytecznego wydawni- | 
ctwa. 

W kwartalniku pisywał młody, przed- | 


sunkami gospodarczymi Żydów w Polsce, | wcześnie zmarły historyk, który prowadził | 
prof. Mojżesz Schorr za pracę p. t. Żydzi | razem z Askenazym redakcję — Dawid 
w Przemyśle do końca XVIII wieku i Ka- | Kandel. Był on dobrym znawcą epoki Kró- 


zimierz Pazdro za pracę o sądownictwie 
żydowskim. 


Od tego czasu w Małopolsce zaczęto 
dość sporo pracować nad dziejami naszy- 
mi w Polsce. Najbardziej płodnym hy- 
storykiem naszych czasów jest profesor 
uniw. warsz. Maier Bałaban, o którym 
wyżej wspomniałem jako laureacie kon- 
kursu Wawelberga. Bałaban jest najlep- 
szym znawcą archiwów gminnych i zabyt- 
| ków żydowskich. Napisał cały szereg prac 
|w języku polskim i niemieckim, z których 

wyliczę tylko kilka np. po polsku: „Dzie- 
je Żydów w Krakowie j na Kazimierzu” 
| „Dzielnica żydowska we [Lwowie i jej 
zabytki” „Dzieje Żydów w Galicji i Rze- 
czypospolitej Krakowskiej”. Historia i li- 
teratura ludowa ze szczególnvm uwzslęd- 
nieniem historii Żydów w Polsce. „Studia | 
historyczne”. Również dr. Ignacy Schip- | 
per ma obfity dorobek na polu badania i | 
opracowania historii Żydów w Polsce. 
Napisał o udziale Żydów w powstaniu li- | 
jstopadowym i lwią część wydawnictwa | 
| Żydzi w Polsce Odredz. sam opracował. 
| Obecnie wychodzi bardzo obszerna praca | 
| pióra jego „Historia Handlu Żydowskie- 
go w Polsce”. Większość prac opracowa- | 
nych przez d-ra Schippera ukazało się w 
|w jęz. żyd. Wymieniając szereg history- 
ków dawniejszej szkoły galicyjskiej niech 
mi wolno będzie wspomnieć jeszcze o dr. 
Natanie Gelberze, dr. Filipie Friedmanie, 
Mateuszu Miesesie i Samuelu Hirszhornie. 


Prawie wszystkie dzieła dr. Natana 
Gelbera ukazały się w języku niemiec- 
kim (nawet praca o Powstaniu Stycznio- 
wym tak nieodzowna w języku polskim), 
Jedną książkę tylko napisał dr. Gelber po 
polsku, „Żydzi w czasie powstania kra- 
kowskiego 1848 r.” Dr Filip Friedman 
również pisał po niemiecku, jednak w 
ostatnich latach pisze sporo w języku pol- 
skim. Bardzo poważn. dziełem jego jest 


| dawania dzieł w języku polskim (podkre- 


lestwa Kongresowego i Księstwa War- | 
szawskiego. 

Sam Askenazy zamieścił dwie prace w 
kwartalniku. Pierwszą z dziejów Żydów 
Polskich w dobie Księstwa Warszawskie- ` 
go i drugą w sprawie żydowskiej w dobie | 
kongresowej. 

We wszystkich prawie pracach As- 
kenazy zawsze z godnością bronił Żydów 
podkreślając życzliwy ich stosunek do | 

sprawy polskiej (Łukasiński, Napoleon 
a Polska). 

Należy obecnie 

pracę o 


opracować 
asymilacji. 


obszerną 
tembrdziej w 


pełne jej bankructwo. Asymilacja odgry- 
wała olbrzymią rolę prawie przez 75 lat 
w dziejach żydostwa polskiego zarówno 
w b. Kongresówce jak i b. Galicji. Dzie- 
je asymilacji to historia życia żydostwa 
polskiego w drugiej połowie ubiegłego 
stulecia i w pierwszych latach dwudzie- 
stego wieku. 

Niestety u nas w Polsce nie ma żadnej 
odpowiedniej instytucji kulturalnej ży- 
dowskiej, która miała by za zadanie wy- 


ślam umyślnie w języku polskim, gdyż 
w języku żydowskim Z. I. N. w Wilnie 
bardzo wiele prac wydaje) z dziedziny 
histerii Żydów w Polsce. 

Nie należy zapominać o tym, że wy- 
chodzi obecnie nowe pokolenie inteligen- 
cji żydowskiej narodowo uświadomione, 
ale wychowane w szkolnictwie średnim 


;1 nie zna języka żydowskiego, które nie 


może poznać dziejów swego narodu 
w Polsce z braku odpowiednich dzieł w 
języku polskim. 

Również nadmieniam, że wśród społe- 
czeństwa polskiego nawet w chwili obe- 
cnej jest sporo uczonych i usposobionych 
liberalnie względem Żydów, którzy by 
,chcieli obalić ataki antysemickie mafii 
rasistowskiej, ale im również na prze- 


praca o historii żydowstwa łódzkiego p. t. 
„Dzieje Żydów w Łodzi”. Ukazał się nie- 


u pm R M ZZ 


' roku 1863. S. Hirszhorn napisał Historię 
Żydów od czasu sejmu czterolet. do okre- 
us wojny 1914 roku. Mateusz Mieses na- 
pisał ciekawą pracę o starodawnych sy- 


szkodzie stoi brak dzieł dotyczących 


stety tylko pierwszy tom, w którym opra- | żydostwa polskiego. 
cowane są dzieje żydostwa łódzkiego do | 


Dlatego też w artykule niniejszym 
wspominam o tych tylko historykach ży- 
dowskich, którzy piszą nasze dzieje w ję- 
zyku polskim. 

Natomiast na zachodzie w krajach eu- 


chwili obecnej, kiedy życie wykazało zu- | 


| 


mi przedmiotami liturgicznymi. Cały 
szereg tych świątyń znajduje się w sta- 
nie bardzo opłakanym. Również stare 
cmentarze żydowskie (Lwów, Wilno, Lu- 
blin), które pamiętają czasy Jagiellonów 
znajdują się w stanie zupełnej zagłady. 

W samej Warszawie na dawnym cmen- 
tarzu żydowskim na Brudnie znajdują się 
groby żołnierzy z pułku Berka [oselewi- 
cza, którzy polegli w roku 1794 podczas 
szturmu Suworowa na Pragę. 

Nie ma na nich nawet pomnika, a 
wszak obowiązkiem moralnym żydostwa 
warszawskiego jest pietyzm dla mogił 
tych bohaterów. 

Muzeum im. Bersona też jest w stanie 
bardzo zaniedbanym, gdyż poprzednia 
gmina wcale się tym nie interesowała. 

Mam jednak nadzieję, że artykuł mój 
nie pozostanie bez echa. 

Wszak w Warszawie dzięki inicjatywie 
kilku jednostek powstał piekny gmach 
Biblioteki Judaistycznej, a w niej znaj- 
duje się piękna galeria obrazów i rzeźb. 
Biblioteka stworzona dzięki niezmordowa- 
nej pracy Inżyniera Mojżesza Koernera. 

Obecnie jest cały szereg osób zajmują- 
cych w społeczeństwie żydowskim czołowe 
stanowiska, którzy wykazują wielkie za- 
interesowanie dla historii Żydów w Pol- 
sce i zabytków żydowskich. 

Wszystkich trudno było by mi wymie- 
nić, ałe pozwolę podać garść nazwisk lu- 
dzi, którzy wykazują kult dla wszystkie- 
go co jest związane z historią żydostwa. 

Do takich należą: radca Samuel Odal- 
berg, wybitny bibliofil, prof. Majer Ba- 
łaban, o którego wielkich zasługach w tej 
dziedzinie już wspominałem i który na- 
pewno nie odmówi swej cennej współpra- 
cy, Mojżesz Koerner, człowiek o nieprze- 
cietnej energii i inicjatywie, „Wacław 
Wawelberg, który interesował się syna- 
gogą w Kazimierzu i odnowił cały szereg 
przedmiotów zabytkowych liturgicznych 
oraz cały szereg innych osób mających 
również wielkie zasługi na polu opieki nad 
zabytkami, których skromność w ich pięk- 
nej cichej pracy niepozwala wiedzieć o 
niei szerszemu ogółowi. 

Należy tylko przyjść z in'ciatywą i 
stworzyć odpowiednią organizację, a je- 
stem przekonany, że szerokie rzesze inte- 
ligencii żydowskiej chętnie poprą jej 
działalność. 

Kończąc powyższy artykuł zwracam się 
z apelem do tych wszystkich, którzy mają 
zainteresowanie dla spraw żydostwa, by 
pamiętali o tym, że jeżeli Naród sam nie 
szanuie swej przeszłości to ani naród ani 
jego historia przez inne narody nie są sza- 
nowane. 
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Zydowski Perykies 
i galicyjskie Aleny 


Josef Perl: „Judisze ksuwim. Wy- 
dawnictwo Żydowskiego Instyt. Na- 
ukowego („IWO”), Wilno 1957, str, 
CUII, 244. > 
Szumna i nieco pretensjonalna nazwa 
nie jest moim wynalazkiem. Tarnopolski 
korespondent żydowsko - niemieckiego 
pisma „Ben Chananja” (nr. 13 z r. 1861) 
z dumą mieni swe miasto rodzinne gali- 
cyjskimi Atenami i jedną z głównych sie- 
dzib haskali galicyjskiej. Stąd już krok 
tylko, proste skojarzenie pojęć, prowadzi 
i kusi, by nazwać Józefa Perla, tych 
Aten żydowskich ongi wszechwładnego 
dyktatora i Mecenasa przez wielkie M. 
— żydowskim Peryklesem — chociaż 
nasz korespondent tarnopolski inne mu 
wyszukuje przydomki i raczej porównać 
go chce do Mendelsohna lub [|abobsoh- 
na. Jedno jest pewne — że Perl to jedna 
z najwybitniejszych osobistości żydostwa 
galicyjskiego tej epoki i centralna pos- 
tać żydostwa Tarnopola. Cóż to za bujna 


i bogata indywidualność! Mecenas na- 


uk, siermierz haskali, bojowy i utalen- 
towany pisarz, świetny satyryk, człowiek 
wielkiej wiedzy i... wielkich dnteresów. 
A jeśli idzie o jego stage literackie, toć 
to prawdziwy selfmademan, którzy z gor- 
liwego chasydzkiego młodzieńca, obijają- 
cego progi dworów cadyka į cudotwórców 
przedzierzgnął się w nowoczesnego pisa- 
rza į mistrza pióra, męża stanu, z którego 
opinią liczył się rząd austriacki i rosyj- 
ski, człowieka nauki i pedagoga o rozleg- 
łych horyzontach, racjonalistę, który nie- 
ubłaganą wydał walkę chasydyzmowi i 
mistycyzmowi. Za mało poświęcono do- 
tychczas uwagi tej tak ciekawej osobistoś- 
ci. Oprócz kilku drobnych i niezbyt war- 
tościowych prac jakoto: szkic biograficz- 
ny Dr. N. Horowitza (wydany jeszcze w 
r. |1846!), książeczka _ Goldenberga 
(r. 1865), popularna broszurka Bresslera 
w języku żydowskim (r. 1899) i szkic Dr. 
M. Wessberga w  „Monatsschrift fir 
Geschichte u. Wissenchaft des Juden- 
tums (r. 1928) głucho było dotąd o Per- 
lu. Dopiero w niespełna 100 lat po jego 
mierci (r. 1839) doczekaliśmy się pięk- 
nego wydania niektórych jego pism w 
języku żydowskim. 

„Pisma żydowskie J. Perla” przygoto- 
wywał do druku i wydał z dużym pietyz- 
mem, w pięknej szacie zewnętrznej Ży- 
dowski Instytut Naukowy (IWO), naj- 
bardziej dziś ruchliwa i żywotna żydow- 
. ska placówka naukowa i wydawnicza w 
Polsce. W skład potężnego tomu weszły 
"dwie potężne prace Perla: nieznany dotąd 
rękopis słynnej antychasydzkiej satyry 
Perla „Megalle Tmirin” („Odkrywca ta- 
jemnic') — dotychczas znaliśmy tylko 
hebrajski tekst tej satyry, drukowany po 
raz pierwszy w r. 1819 we Wiedniu — 
oraz druga satyra Perla p. t. „Wielkość 
rabbi Wolfa z Czarnej Ostrawy” („Gdu- 
las rabi Wolf m Czarny Ostre”), o któ- 
rej istnieniu dotychczas w ogóle nie wie- 
dziano. 

Zasługa odkrvcia obu tvch manu- 
skryptów i przygotowania ich do druku 
przypada w udziale p. Izraelowi Wein- 


J. LESER 


losowi, który ponadto poprzedził to wy- 
dawnictwo obszernym życiorysem Perla. 
Wreszcie w skład tomu wchodzi jeszcze 
rozbiór literacki i językowy żydowskich 
dzieł Perla pióra Z. Kalmanowicza, ca- 
łość zaś uzupełniają ciekawe i cenne re- 
produkcje. 

Życiorys Perla zawiera wiele nowych 


szczegółów biograficznych, mimochodem 


zaś również bardzo dużo cennych mater- 
iałów do historii gospodarczej a przede 
wszytskim kulturalnej Żydów  galicyj- 
skich. Autor czerpie jak z rogu obfitości 
zę swych niezmiernie bogatych zbiorów, 
niestety jednak nie podaje ani wyczerpu- 
jącej bibliografii prac drukowanych ani 
opisu źródeł, z których korzystał. Jak z 
niektórych wzmianek wnioskować można, 
materiał źródłowy znajduje się w prywat- 
nym posiadaniu I. Weinłósa. Dużo miej- 
sca poświęca autor powstaniu i rozwojo- 
wi słynnej szkoły. Perla w Tarnopolu, 
przytacza in extenso niezmiernie cieka- 
wy list Perla do współczesnych piasrzy i 
działaczy haskali, wreszcie cytuje niemał 


LEON BAUMBERG 


w całości dokument niesłychanie intere- 
sujący a mianowicie mowę Perla w sy- 
nagodze tarnopolskiej w r. 1838, w języ- 
ku żydowskim, wygłoszoną w związku z 
walkami į waśniami wewnętrznymi z racji 
nominacji Sz. L. Rappaporta na rabina 
tarnopolskiego. 

Praca Kalmanowicza zawiera bardzo 
sumienną i wnikliwą analizę literacką i 
językową utworów Perła. Autor wskazu- 
ne na to, że hebrajskie wydanie „Megal- 
le Tmirin” nie doczekało się dotąd wy- 
czerpującego opracowania literacko-kry- 
tycznego. Po za pracą Sz. L. Rappapor- 
ta i nowszą I. Dawidsohna (w jego „Pa- 
rody in Jewisch Literature”) nie znalazł 
się dotąd nikt z nowszych krytyków lite- 
rackich, który by poświęcił głębsze stud- 
ium tej sprawie. W szczególności pole- 
mizuje Kalmanowicz z poglądami F. La- 
chowera i Nachuma Sokołowa na „Me- 
galle Tmirin”. Następnie stawia ora 


nowicz ciekawe pytanie: dlaczego Perl, 
który podobnie jak prawie wszyscy mas- 
kile tej epoki, lekceważył język żydowski, 


uważając ją za potoczną gwarę ciemnej 
i niepiśmiennej masy (jak sam się wyra- 
ził: „zajer luszen grob” w odróżnieniu od 
mowy niemieckiej, która jest dla niego 
„ein eidel luszen”! mimo to pisał w jẹ- 
zyku żydowskim? Dlaczego wreszcie po 
napisaniu tych utworów nie wydrukował 
ich, tak jak swe dzieła hebrajskie, | 
względnie nie puścił ich w ruch nawet w 
formie odpisów rękopiśmiennych, jak to 
nieraz czynili jego współcześni? Na te 
tanja jasnej odpowiedzi nie otrzymu 

jemy. Kalmanowicz przypuszcza, że Perl 
tworzył po żydowsku dla samej przyiem- 
ności tworzenia w tym języku, lecz zaz- | 
nacza zarazem, że jest to tylko hipoteza, 
dla której brak nam jescze dotychczas 
wystarczających argumentów, dopóki nie 
została wydana cała spuścizna Perla w 
języku żydowskim. Podkreśla Kalmano- 
wicz wysoki poziom literacki i wielkie 
walory stylistyczne utworów Perla w ję- 
zyku żydowskim, co wskazuje na to, że 
Perl swej pracy literackiej w języku ży- ! 
dowskim nie lekceważył, lecz pracował ! 


OBY NIE W WORACH 
POKUTNYCH...*) 


W okresie panowania nieskontrolowa- | długie wieki swej złotej wolności 1deniy- 
nych, mglistych instynktów, w okresie pa- | fikowało własny, egoistyczny punkt wi- 


nowania anarchii w najszerszym tego sło- 
wa znaczeniu, nie wyłączając oczywiście 


Dąbrowskiej jest jedynym bodajże i w 
dzisiejszej publicystyce zupełnie niemal 
odosobnionym: głosem rozsądku, powagi 
i rzetelnej troski o przyszłość narodu, 
który właściwie szukać dopiero poczyna 
drogi rozwoju i metod rozwiązania swych 
aktualnych, palących probłemów. Ma- 
ria Dąbrowska poruszyła w „Rozdrożu” 
zagadnienie polskiej wsi, borykającej się 
w niesłychanych warunkach ekonomicz- 
nych i gospodarczych, poruszyła zagad- 
nienie najbardziej ze wszystkich aktualne 
z punktu widzenia państwa i społeczeń- 
stwa polskiego. Ale zanim stwierdziła 
stan obecny — poświęciła parę rozdzia- 
łów swej książki wiekom minionym, które 
jedynie mogą nam wytłómaczyć dlacze- 
go największa w Polsce warstwa społecz- 
na, najmniejszy obecnie udział bierze w 
życiu państwowym i publicznym, dlacze- 
go w państwie rolniczym najgorzej dzie- 
je się chłopu i dlaczego — nędza i bez- 
robocie dziesiątkują wieś į pogrążają ją 
coraz bardziej w otchłań zupełnej wege- 
tacji. Działa tu — stwierdza Dąbrowska 
z wielką odwagą cywilną i męstwem — 
tradycja pokoleń, tradycja Polski szla- 
checkiej, tradycja szesnastego, siedcmna- 
stego, osiemnastego, a nawet — dziewięt- 
nastego wieku. Odpowiedzialność za dzi- 
siejszy stan rzeczy ponosi nie kto inny 
jak tylko ziemiaństwo, które broniąc przez 


odrazu, zwłaszcza, że do dziś dnia ziemia- 


| dzenia z państwowym i narodowym. si 
j rę tysięcy, a może nawet kilkanaście ty- 
dziedziny ludzkiej myśli, książka Marii; sięcy bogatych ziemian uważało 


przez 
długie wieki, że reprezentuje interesy 
wszystkich warstw społecznych, a Pulska 
szlachecka — według ich mniemania — 
była również Polską chłopów i mieszczań- 
stwa. Zignorowanie wielkiej warstwy wło- 
ściańskiej, która zawsze przecież wykazy- 
wała niezwykłą dynamikę swoich 
wrodzonych sił twórczych,  zignoro- 
wanie największego żywiołu społeczne- 
go Polski i zepchnięcie go do roli par- 
iasów i wyrobników na ziemiach pana, 
oto główne przyczyny dzisiejszego stanu 
rzeczy. Dzieło niszczenia, kultywowane 
przez długie wieki, nie da się naprawić 


nie przeciwni są wszelkim reformom i ka- 
żdego, kto występuje z jakimś projektem 
naprawy pomawiają o „żydo-komunę” i 
bezczelną, antypaństwową agitację. Pro- 
jekt o reformie rolnej przyjęli nie tylko 
z oburzeniem, ale z jakimś niesłychanym 
fanatyzmem poczęli go zwalczać, tak jak 
kiedyś zwalczali wszelką myśl o zniesie- 
niu „liberum veto” lub pańszczyzny. War- 
stwę ziemiańską w Polsce, która kurczowo 
chce utrzymać swe dawne przywileje i 
dawny stan posiadania, a może nawet 
pragnie, jeśli nie głośno, dawnych „do- 
brych czasów z przywiązaniem chłopa do 
glęby włącznie, cechuje niezwykła wprost 
krótkowzroczność i brak wszelkiego zrs- 
zumienia dla dzisiejszych przeobrażeń, ja- 


Parodia bonapasrtyzrmnui 


Emil Ludwig swoimi powieścianii bio- 
graficznymi zapoczątkował nowoczesną 
beletrzystykę biograficzną, która w ostat- 
nich latach wzbogaciła się o sporą ilość 
dzieł, mających obok swoich  artystycz- 
nych walorów bardzo poważne znaczenie 
dydaktyczne. Ma się rozumieć, że powie- 
ści te pod względem naukowym nie są 
żadną rewelacją dla pedantycznych szpe- 
raczy naukowych, ale dla szerokiego ogó- 
łu czytelników stanowią źródło, z którego 
czerpią wiad., nie wprost z sucho zapoda- 
nych faktów, lecz poprzez artyzm autora. 
Jest to rodzaj dydaktyki pośredniej, naj- 
bardziej moż ez metod dydaktycznych o- 
wocnej. Autentyzm bohaterów nadaje 
także tym powieściom posmak pociągają- 
cej zawsze czytelnika plotki, czy pikant- 
nej rzeczy wistości, w obronie której, ce- 
lem uprzystąpienia suchego materiału 
znudzonemu czytelnikowi, u nas w Polsce 
tak kruszył kopie, Boy-Żeliński. W ślady 
Emila Ludwiga poszło niebawem cały 
szereg wybitnych pisarzy, że tylko wymie- 
nię Stefana Zwciga, Maurois, i tylu in- 
nych, których powieści biograficzne zali- 
czyć należy do pereł beletrystyki współ- 
czesnej. 

Zwykle w takich powieściach biogra- 
ficznych wytsępuje tytułowa postać bo- 
hatera, dookoła której toczy się cała ich 
akcja, jako że postać ta jest właciwie ce- 
lem a zarazem głównym spiritus movens 
powieści. Bywa jednak, że autor posługu- 
je się tytułową postacią, aby nam odma- 
łować tło epoki, wyczarować przed naszy- 
mi oczyma splot historycznych wydarzeń, 
które trudno by bez tej postaci przyczyno- 
wo powiazać. W tym wypadku jest ona 
nie czynnikiem danego ukształt. się wypad- 
ków, lecz kluczem do ich zrozumienia. 
Dzieje się to wtedy. gdy dana postać bo- 
hatera swoimi duchowymi  predyspozy- 
jami, swoją osobowością nie ma na da- 


ną epokę decydującego wpływu, a któ- 
rej jednak dizęki panującemu kultowi i 
masowej psychozie udało się bez specjal- 
nych zdolności odegrać swoją rolę na 
pewnym odcinku historii. 


Do tego ostatniego typu powieści bio- , 


graficznych należy „Nowy Cezar” Alfre- 
da Neumana ( wyd. Rój 1937 tłom. Me- 
lanii Wassermanówny). Osią powieści to 
nie postać Louisa Napoleona, późniejszego 
Napoleona III, ale idea napoleońska, któ- 
rej główną głosicielką po klęsce Napo- 
leona pod Waterloo jest piękna Horten- 
sje, żona brata Napoleona, Ludwika, 
króla Holandii, a córka żony Napoleona, 
Józefiny. Pierwsze rozdziały powieści na- 
wiasem mówiąc, może z całej powieści 
najbardziej emocjonujące poświęcone są 
enisom Życia tej kobiety, dla której kult 
napoleeński oznaczał wszystko. Odgrywa- 
ły w tym kulcie rolę nie tylko momenty 
politycznego wyrachowania, ale także 
względy intymniejsze. Napoleon należał 
howiem do szeregu liczynch wielbicieli 
Hortensji. Ze stosunku z Napoleonem pv- 
każdym względem dogadzał ambitnej 
Hortensji. Z stosunku z Napoleonem po- 
chodził też rzekomo najstarszy syn Hor- 
tensji, najwłaściwszy pretedent do spu- 
ścizny po Napoleonie, umarł on jednak 
będąc jeszcze dzieckiem. Z pozostałych 
dwu svnów, pupilem Hortensji był młod- 
szy Louis, owoc romansu Hortensji z pew- 
nym admirałem holenderskim. Louis Na- 
poleon nie był więc napoleonidą. Alfred 
Neumann może na”byt szczegółowo, ale 
trzeba przyznać bardzo plastycznie malu- 
je nam dziwny stosunek matki do syna, 
k*óremu Hortensja potrafiła nadać wszy- 
stkie pozory prawego pochodzenia. Z 
prawdziwym artyzmem, kreśli nam au- 
tor bujne życie erotyczne Hortensji, daje 
nam dokładna analizę jej ambitnej i de 
władzy predestynowanej natury, dążącej 


| 


uparcie do restauracji napoleońskiego ce- 
sarstwa. Natomiast nie udało się autorsw: 
dać nam przekonywującego obrazu duszy 
Louisa, mimo, że pokazuje on nam ją nie- 
jako in statu nascendi (akcja powieści ; 
rozpoczyna się przed przyjściem na świat. 
Louisa). Poznajemy dziwne, awanturni- 
cze koleje życia Louisa, widzimy go w 
różnych sytuacjach życiowych, oglądamy 
z różnych stron tę dziwnie złożoną natu- 
rę, a jednak odnosimy wrażenie, że autor 
mimo dość głęboko zapuszczonych son- 
dów, nie daje nam pełnego obrazu jego 
jaźni. Nie możemy jakoś dojść do ładu z 
tą dziwną nienaturalną mieszaniną wy- | 
kluczających się wzajemnie rysów cha- 
rakteru i przekonan: cynizm, kabotynizm. 
odwaga, tchórzostwo, ironiczne odnosze- | 
nie się do wszelkich przejawów entuzjaz- ; 
mu i apoteozy bonapartyzmu, a z drugiej 
strony to ciągłe, mimo klęsk związanych | 
z utratą wolności, podejmowanie nowych 
ryzykownych prób obalenia królestwa. | 
Przyczyny tego należałoby szukać w at- 
mosferze panującej Arenenbergu, tej 
mecce bonapartystów - wygnańców i w 
świadomości, że się jednak nie jest praw- | 
dziwym Napoleonidą. I 


Autor nie potrafił połączyć tych właściwo- | 
ści charakteru w wiarygodną syntezę psy- 
chologiczną. O ile żywiej i plastyczniej u- | 
| daje się autorowi przedstawić nam całą 
galerię typów z otoczenia „Nowego Ce- 
zara”. A poza tym jest powieść R) 
żona balastem historycznym, rozwlekły- | 
| mi epizodami, stojącymi w luźnym tylko 
| związku z głównym wątkiem tematycz- | 
nym. 


Cała powieść utrzymana jest w tonie 
lekkiej parodii wywodzącej się z tezy, że 
spuściznę po Napoleonie obiął fałszywy 
napoleonida, Napoleon III. Przekład Me- 
łanii Wassermanówny znakomity. 


(do najwyższej produkcy jności. 


kie dokonują się nie tylko u nas ale i w 
każdym niemal kraju w Europie. 


Ziemiaństwo w Polsce niczego się jesz- 
cze nie nauczyło, a doświadczenia ostat- 
nich czasów (sowchozy i kołchozy w So- 
wietach, „oryginalna” reforma rolna w 
Niemczech, blada zresztą i niekonsekwen- 
tna próba kopiowania Rosji, dalej krwa- 
we wypadki w Hiszpanii) nie wzbogaciły 
ani trochę zapatrzonego tylko we własne 
interesy ziemiaństwa. Tak jest dzisiaj, a 
cóż dopiero było dawniej, kiedy gó 24 
nie i formalnie cała władza skupiała się 
w ich rękach? O tym dokładnie relac jo- | 
nuje Dąbrowska ze spokojem wytrawnego 
polemisty; z ową charakterystyczną 16- 
wnowagą, na jaką zdobyć się może czło- 
wiek, który mie ma na względzie szanta- 
żu, lecz rzeczową polemikę, podyktowaną 
prawdziwą troską o dobro narodu i pań- 
stwa. Lecz wszystkie te dokumenty i świa- 
dectwa z przeszłości i teraźniejszości, któ- 
re tak jaskrawie odmalowują nastroje i 
poglądy ziemiaństwa, stają się mimo może 
woli samej autorki aktem oskarżenia nie- 
zwykle ostrym i bezkompromisowym. 

| 


Maria Dąbrowska nie zadowala 
się tylko krytyką dotychczasowej po- 
lityki ziemiaństwa, a częściowo nawet sfer 
rządzących, wobec polskiej wsi i wszyst- 
kich zagadnień z życiem chłopów związa- 
nych. Wykreśla również pozytywny pro- 
gram działania, który według jej opinii 
(będącej zresztą opinią wszystkich kultu- 
ralnych j dobrze myślących Polaków) mo- 
że jeśli nie całkowicie to w każdym razie 
w wielkim stopniu polepszyć stosunki | 
wiejskie i umożliwić polskiemu chłopu 
zdrowe warunki rozwoju. | 


Maria Dąbrowska nie każe chłopu pol- | 
skiemu iść na żydowski stragan. Nie go- 
dziło by to bowiem z jej szlachetnym po- 
czuciem człowieczeństwa, ani, pomijając 
już pobudki czysto ludzkie i humanitarne, 
nie przyniosło by to żadnego pozytywnego 
rezultatu. Maria Dąbrowska pisze: „Wal- 
kę z przeludnieniem wsi musimy więc za- 
cząć od wyzyskania tych środków, które 
już są w naszym rozporządzeniu, więc od 
stworzenia możliwie największej liczby 


| warsztatów rolnych, dających byt i pracę 


największej liczbie ludzi, choćby miały to 
być nawet w pewnym procencie gospo- 
darstwa bardzo n'ewielkie”. Dalej wska- 
"nie Dąbrowska na konieczność doprowa- 
dzenia tych małych gospodarstw, uzyska- 
nych oczywiście w wielkim stopniu z par- 
celacyj dużych folwarków ziemiańskich, 
j Doradza 
pismom ziemiańskim, aby miast jątrzyć 
jedną warstwę społecz. przeciwko drugiej 
i wskazywać ciągle na wielkie zyski, jakie 
chłop polski osiągnąć może ze straganu 
żydowskiego w mieście, tego prawdziwe- 
go bastionu nędzy, dbały raczej o uprze- 
mysłowienie drobnych parcel į o podnie- 
sienie poziomu uprawy na małych dział- 
kach chłopskich, którym jeszcze daleko do 
poziomu kultury rolnej, jaka istnieje na 
Zachodzie. W rozwoju przetwórczej i han- 
dlowej spółdzielczości rolniczej tkwią — 
w myśl założeń Dąbrowskiej — bardzo 
znaczne możliwości zatrudnienia nadmia- 
ru wiejskich sił pracowniczych. „Należy 
ubolewać — pisze ta znakomita pisarka 
polska — że kwestję polskiego handlu i 
przemysłu zredukowano u nas do ideału: 


| sklepik polski na miejscu sklepiku żydow- 


skiego. Ideału tego, najłatwiejszego do 
zrozumienia dla naszych leniwych i za- 
ściankowych umysłów, trzymać się bę- 
dziemy kurczowo prawdopodobnie jesz- 


TEPE BROK RYAN 


wiele nad zagadnieniami stylu, formy A 
języka. Jednym słowem, kryją się w tym 
stanowisku Perla do języka żydowskiege 
(o stosunku do literatury żydowskiej 
jeszcze wtedy mówić nie można) sprzecz- 
ności zgoła jeszcze nierozwiązane. 

Satyrę „Megalle Tmirin” czyta się z 
niesłabnącym > zainteresowaniem od po- 
czątku do końca. Niesamowita historia z 
niebezpieczną niemiecką książką o cha- 
sydyźmie (,ha-buch” w języku Perlow- 
skich chasydów), intrygi, intryżki i kon- 
szachty na dworach cadyków, tragiko- 
media pomyłek z portretem domniemane- 
go autora bezbożnej książki i nieoczeki- 
wane skutki piorunującego wzroku cady- 
ka-cydotwórcy („der bajzer blik fynm 
rebyn”), który miał ukarać bezbożnika a 
trafił własne owieczki — trzyma cały czas 
czytelnika w napięciu. Subtelny i pełen 
umiaru, a przy tym mocno kąśliwy hu- 
mor Perla, jego niewyczerpana pomys- 
łowość w tworzeniu coraz to nowych po- 
wikłań — dodaje satyrze wiele uroku. 

Niemniej ciekawa jest. krótka i ża- 
łosna historia wielkiej kariery i jeszcze 
sromotniejszego upadku rebego Wolfa z 
Czarnej Ostrawy. 

Wydanie tej książki, odkrycie jeszcze 
jednej ważnej karty w dziejach literatu- 
ry żydowskiej i przyswojenie szerokiemu 
ogółowi dzieł tak bogato i soczyszcie ilus- 

uiących życie żydowskie w początkach 
19 wieku należy powitać ze szczególnym 
uznaniem. 


cze wtedy, kiedy świat cały będzie orga- 
nizował się na całkiem innych podstawach. 
Dziś przynajmniej — i to właśnie od stro- 
ny zwalczającej reformę rolną — rob 
się tylko propagandę „straganu” jako je- 
dynej formy nierolniczego zatrudnieni% 
ludności wiejskiej, godząc tym samym w 
tak dobrze się zapowiadającą spółdziel- 
czość wsi”. Dalej pisze Dąbrowska nie- 
zwykle znamienne słowa: „Dziś, gdy już 
od jakich lat czterdziestu na całym świe- 
cie panuje pogląd, że miasta są przelud- 
nione, że trzeba je częściowo „przenosić 
na wieś”, że stłoczenie nadmierne ludności 
zjawisko niepożądane — my  uparliśmy 
się, że tylko pęd ludności do miast może 
zbawić Ojczyznę. (podkr. moje) Dąbrow- 
ska jest zwolenniczką małej i średnież 
własności chłopskiej, podobnie jak to się 
dzieje w Szwajcarji, Szwecji, Finlandii, 
Danii i Holandi. A więc kraje pod wzglę- 
dem rolniczym na bardzo wysokim stop- 
niu postawione, rozwijają się pomyślnie 
dzięki intensywnej gospodarce małych i 
średnich własności. Dąbrowska ostrzega 
tych wszystkich, którzy zwalczają wszel- 
kie reformy, niee chcą iść chłopu na rękę 
i ignorują go podobnie jak w czasach 
dawniejszych. „Nie bez głębszego zna- 
czenia jest fakt — pisze autorka „Nocy i 
dni” — że właśnie typowy kraj wielkiej 
własności i przysłowiowej nędzy chłopa, 
jakim była zawsze Hiszpania, stał się wi- 
downią najokrutniejszej wojny domo- 
wej”. 


Zmaganie dawniejszych reformatorów 
o lepszą i demokratyczną Polskę spotka- 
ły się oczywiście z zaciętym uporem owych 
egoistycznych odłamów społeczeństwa, 
dla których każda inowacja była rewolu- 
cją i szerzeniem defetyzmu. Barankiewicz 
w „Pamiętniku Warszawskim” pisze, że 

„usamowolnieniu ciemnych wieśniaków 
będzie tem, czem miecz w ręku szalone- 
go”. Takie było stanowisko całego niemal 
ziemiaństwa.  Staszyców uznano po- 
wszechnie za szkodników _ społe- 
cznych i za bardzo niebezpieczne elemen- 
ty. Ten sam los sponiewieranych i oś- 
mieszanych dzielą w dzisiejszej Polsce ci 
wszyscy, którzy ośmielają się myśleć roz- 
sądnie i nie zostali porwani demagogicz- 
nymi hasłami. Dąbrowska w opinii kół 
konserwatywnych i zachowawczych ucho- 
dzi niewątpliwie za pisarkę,  szerzącą 
„miazmaty żydowskie”. Ale podobnie jak 
w oczach współczesnego pokolenia zreha- 
bilitowani zostali dawni bojownicy o lep- 
sze jutro, tak w oczach przyszłych pokoleń 
reformatorzy dzisiejsi zostaną zrehabili- 
towani. Dąbrowska wierzy w to niezłom- 
nie. Obawia się tylko, aby czasów obec- 
nych nie rozpamiętywały późniejsze po- 
kolenia — w worach pokutnych. 


*) Maria Dąbrowska: Rozdroże. Stu- 
dium na temat zagadnień wiejskich. Wy- 
dawnictwo J. Mortkowicza 1937. 
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Że półwysep pirenejski zamieszkuje lud- 
ność katolicka, w której krwi znajduje się 
"bardzo mocna domieszka żydowska, jest 
rzeczą powszechnie wiadomą. Osławiona 
inkwizycja w swojej nieludzkiej gorliwo- 
ści zatarła gruntownie ślady spokojnej, 


rzetelnie nad pomnożeniem dobytku kul- , 


turalnego i materialnego całego kraju 
pracującej ludności żydowskiej. Ad maio- 
rem Dei gloriam gnano do kropielnicy 
dziesiątki tysięcy obywateli, opornych ni- 
szczono materialnie, osadzono w więzie- 
niach, torturowano, wypędzano z kraju 
lub palono na stosie. Wszystko to jednak 
nie zdołało zdławić przywiązania nie- 
szczęśliwych do wiary i odziedziczonej 
tradycji przodków. Prawie trzysta lat 
„pracowała inkwizycja gorliwie nad wy- 
ławianiem i tępieniem tych Marranów, a 
ofiarą jej padały nierzadko jednostki 
nadzwyczaj cenne i wartościowe. Jeszcze 
w XVIII stuleciu dymiły się stosy, na któ- 
rych odbywały się egzekucje niewiernych 
„kacerzy”. I jeśli statecznej „pracy” ink- 
wizytorów udało się w znacznej mierze 
zdusić separatyzm religijny tych potajem- 
nych Żydów. to jednak nadaremnie silili 
się nad wyplenieniem poczucia odrębno- 
ści Marranów, które się po dziś dzień pra- 
wie żywo zachowało. 

Przez cały czas trwania inkwizycji 
liczne rzesze Marranów opuściły Hiszpa- 
nie i Portugalię, osiedlając się poza pro- 
mieniem działania tej inkwizycji, we 
Francji, Włoszech, Niderlandach, Niem- 
czech, Anglii, głównie zaś na obszarze 
imperium tureckiego. Pod rządami Isla- 
mu Marrani bezzwłocznie porzucali mas- 
kę katolicyzmu. w krajach zaś chrześci- 
jańskich musieli zrazu wystepować jako 
katolicy. a dopiero w miare możności, gdy 
ustawał uc'sk religijny lub gdy ich sta- 
nowisko ekonomiczne pozwalało im jaw- 
nie przyznawać się do swej właściwej 
wiary, odsłaniali przyłbicę i wracali pu- 

licznie i formalnie na łono żydostwa. 
Gminy żvdowskie Amsterdamu, Borde- 
aux, Londynu, Hamburga, rekrutowały 
się w znacznej mierze z tych właśnie Mar- 
ranówi Dzieie tego elementu sefardyiskie- 
go są dz'$ dostatecznie wyświetlone dzię- 
ki gruntownvm badaniom źródłowym 
rozmaitvch historyków. Naiskąpiei po- 
traktowała doniedawna nauka odsadni- 
ctwa sefardyjskie w Anglii, datuiace się 
doniero od czasów Cromwella. Tednax i 
tu nastapila miara na lepsze. Tasnv snop 
światła na przeszłość żywiołu marrańskie- 
go w Anglii rzuciła skrzetna i pełna za- 
miłowania praca śŚwietneso nublicvstv, 
działacza i historvka żydowsko-angiel- 
skieso. Luciena Wolfa, który wzbogacił 
literature tero przedmiotu całym s7ere- 
giem cennych publikacyi. jak „The First 
Fnolish Tew”, „Cripto-Tews in England 
durino the Commonweath”. „Mentsse hen 
Israel" Mission to Oliver Cromweli”. 
„The Tews in the Canarv Islands”. 

I ieśli powszechnie znana iest historia 
i struktura elementu sefardviskieoa, jaw- 


nie nrzvrnaiacero sie dziś do żydostwa, ; 


to iedn"k mniei znanvm jest fakt. że w 
Partnealii na d- dzień znaiduia sie Tiez- 


n? Marrani którzy zachowali żywn trady- i 


cje. zwyczaje ; modl'twy żvdowskie oraz 
poczucie odrebności narodowej, jakkol- 


U. 


R 


Nr 17 


STWO UTAJONE 


wiek przeszło czterysta lat formalnej 
przynależności do kościoła katolickiego 
mogło w zupełności wystarczyć do zupeł- 
nego zatarcia śladów dawnego ich żydo- 
stwa. Mimo srożenia się inkwizycji i mi- 
mo ograniczeń prawnych, nałożonych na 
religię żydowską przez ustawodawstwo 
państwowe, Marrani dzielnie wytrwali w 
swych przekazywanych z ojca na syna 
wierzenia, znosząc cierpliwie doznawane 
z tego powodu upośledzenia, upokorzenia 
i prześladowania. Rządy republikańskie 
w Portugalii zniosły wszelkie ogranicze- 
nia religijne. To też dziś zainicjowana zo- 
stała akcja nawiązania kontaktu z tym 
podziemnym  żydostwem į przywrócen'a 
go macierzy żydowskiej. Akcia tą kieruje 
nie długo dopiero istniejąca Gmina Ży- 
dowska w Lizbonie, jej przewodniczący, 
członek akademii portugalskiej į redaktor 
wielkiego pisma „O Secolo”, prof. Amza- 
leg, historyk Benaros i trzej zamieszkali 
w Portugalii Żydzi polscy, inż. Schwarz 
( pochodzący ze Zgierza) i bracia Surin 
(z Grodna). Sprawą zainteresowano wiel- 
kie i wpływowe gminy żydowskie w Leon- 
dvnie, Paryżu i Nowym Jorku. Rezultatem 
tych poczynań były podróże naukowe dla 
zbadania życia Marranów, podjęte przez 
prof. Nachuma Słuszcza (albo w pisowni 
francuskiej Slouscha) z ramienia nawo- 
| jorskiezo „Morgenżuranlu” i przez Lucie- 
'na Wolfa z ramienia I. C. A. ; The An- 
glo-Jewish Association. Były też podej- 
mowane różne badania przez osoby pry- 
| watne. Dziś posiadamy już wcale pokaż- 
|ny rdzeń literatury tego przedmiotu. Na 
uwagę zasługują: Lucjena Wol- 
'f a: Les Marranes ou Grvpto-fuifs de 
Portugal, Paryż 1926, inż. Samuela 
jSchwarza: Os Christaos Novos en 
Portugal no Secolo XX, Lizbona 1925 (z 
pracy tej ukazał się też przekład włoski w 
„La Rassegna Mensile di Israel” w Flo- 
rencii oraz w warszawskim „Hajom” 
przekład hebraiski, z którego skorzystał 
| podpisany), praca prof. Słuszcza: 
| Haanussim  b' Portugal oraz rabina 
Ehrenpreisa: Das Land zwischen 
Orient und Okzident (nrzkład polski p. t. 
„Krai miedzy Wschodem a Zachodem” 
nakładem M. Hasklera, Stanisławów). 


wkraczające do Portugalii powitane zo- 


1834 słyszymy o pogromach reakcjoni- 


dają tu już jawnie Żydzi napływowi, a 
wpływ ich, jak również wpływ Marranów 
wzmaga się od czasu rewolucji z 
1910. 

Dzięki ich staraniom rząd republikań- 
ski zaproponował wówczas przywódcy 
I. T. O. (Żydowskiej Organizacji Tery- 
torialistycznej), słynnemu pisarzowi Zan- 


celów kolonizacji żydowskiej. Między o- 
biema grupami Żydów, jawnymi a taj- 
nymi, związku żadnego nie było, z wyjąt- 
kiem jednakowej antypatii do klerykaliz- 


W Marranach jednak, nawet tych, któ- 
rzy tkwili już głęboko w katolicyzmie, ży- 
ło nieustanne poczuce odrębnośc rasowej, 
a radowici Portugalczycy nazywaią tych 
zadawnionych już 
Natomiast bardzo znaczna 
zwyczaje i modlitwy żydowskie. W mia- 
stach Braganza, Belmonte, Covilha i in- 
nych żyją ci Marrani w osobnych dziel- 
nicach, omijani przez ludność rdzennie 
i prawdziwie chrześcijańską. Nienawiść 
„rdzennych” do „Żydów” znalazła upust 


skim” (ogłoszonej przed 
gdzie autor wykazuje, że Portugalią rzą- 


MADE 


częgi bo Ameryce. Nakładem księgarni 
F. Hoesicka. Warszawa 1937. Str. 160. 

Marek Turkow: Rewolucja Amery- 
kańska. (Szkice z podróży bo Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Półn.). Wy- 
zanistaja „Renaissance”, 1937. Str. 
41. 


Żydostwo portusalskie było przed wy- 
| gnaniem w roku 1497 iednvm z ważniei- 
! szych ognisk żydowskich. które wvdało 
| szereg zasłużonych w dzieiach i literatu- 
| rze naszej jednostek. żeby wspomnieć tvl- 
_ ka takie nazwiska. iak Aharbanel, Don Ta- 
chia. Zaccuto. Kontakt Marranów portu- 
| galskich. którzy okuvřć musieli pobyt dal- 
|szv w kraiu pozornym chrztem. z relicią 
żvdowska nie ustał niedav. Od chwili ied- 
nak zniesienia inkwizycii w Portugalii t.j. 
od r. 1774, zasinał o nich słuch. iako że 
nie byli oni iuż odtad nrzedmiotem głoś- 
nvch procesów. zainscenizowanych przez 


której podróż odbyli na polskich statkach 
oceanicznych „Piłsudski”, i „Batory”, w 
czasie ich inaugracyjnych kursów. Obie 
książki — zawierającee cykl artykułów 
drukowanych w prasie żydowskiej — łą- 
czy podobieństwo omawianych tematów, 
jinkwizycie. T tak moeła się wytworzyć | aczkolwiek każdy z autorów starał się o 
iluzia. iakoby Gi Marrani beznowrotnie | wysunięcie na plan pierwszy tych obja- 
| zatracili sie w orsanizmie narodowym | wów życia amerykańskiego, które wzbu- 
| portugalskim. Ala iuż z poczatkiem XTX} dziły w nim szczególne zainteresowanie 
wieku znów wypływaia na pawierzchnie:, dziennikarskie. Tak więc książka M. Su- 
Thiers w swojej „Rewolucji francuskiej”! ryca, aczkolwiek silnie akcentuje społecz- 


west GUERNICA I MADRYT 


Mord popełniony na baskijskich ko- 
bietach į dzieciach wstrząsnął sumieniem 
świata. Krzyk oburzenia przeciwko nazi- 
stycznym miotaczom bomb pod Guernicą 
był tak silny, że się go jeszcze po tygod- 
niach słyszy. 

W Londynie, gdzie prawda o okru- 
cieństwach pod Guernicą została najsam- 
przód przez specjalnego korespondenta 
Times'u ujawniona, wzięła początek fala 


protestu, która niebawem objęła wszyst- , 


kie uobyczajone kraje kontynentu, jak 
również Amerykę. 

Niechaj sumienie świata, o którym ze 
smutnego doświadczenia z emigracją nie- 
miecką, wiadomo jak prędko się ono stę- 
pia, tym razem nie tak rychło się uspo- 


koi; ale oby tego powodem nie były no-. 


we okrucieństwa. 

Czyż nie należy się jednak dziwić, że 
dopiero po ośmiu miesiącach trwającej 
masakry opinia świata została w cywili- 
zowanych państwach tak silnie poruszo- 
na? Albowiem to, oo się ostatnio stało 
w kraju Basków, działo się już dawniej 
gdzieindziej, bez rozpętania podobnej 
burzy. 

Istnieje miasto w Hiszpanii, które 
przynajmniej jest w Świecie tak samo 
znane jak Guernica i Bilbao, gdzie te 
same zbrodnie, przez tych samych zbrod- 
niarzy od pół roku prawie co tydzień, a 
czasem nawet codziennie popełniane zo- 
staia. 

Miasto to nazywa sie Madryt. Tam od 
pazdziernika aż po dzień dzisiejszy zo- 


stają kobiety i dzieci przez bomby lotni- | 


cze i granaty artyleryjskie zabijane, pod 
gruzami walących się domów mordowa- 
ne, albo ze szczególnym upodobaniem 
przez brunatnych i czarnych lotników na 


cel brane, gdy głodne į wyczerpane wy- | 


czekuią w ogonkach przed sklepami spo- 
żywczymi. 


Setki sprawozdań naocznych świad- 


| ków, nie mniej wiarygodnych i nie mniej | leżą kopalnie rudy żelaznej, których o- 
strasznych od relacji z pod Guernicy le- į panowanie przez generała Franca — to 
żą przed nami. Mieliśmy krew w żyłach | znaczy przez Hitlera — mogłoby wysta- 
ścinające zdięcia z madryckiej trupiarni, | wić na niebezpieczeństwo angielski pro- 
która po pierwszym zbombardowaniu w | gram zbrojeń... Tak samo wojna włoska 
październiku wypełniła się długimi sze- | w Abisynii nie, była by tak bardzo 

| regami różnej wielkości trumien, a wśród | wstrząsnęła sumieniem angielskim, gdy- 

| nich nie mało trumien dziecięcych. Alel by państwo Negusa nie leżało tak blizko 

wzburzyło to co najwyżej bojową drogi do Indji. 24 4, : 
antyfaszystowską część opinii KE ig Ale zostawmy te uwagi i cieszmy się 
| Cała reszta ubolewała tylko, że.... szczerze, że, obojętnie z jakich świado- 
|  Pucz Franca i jego spólników był od mych „czy nieświadomych pobudek, wie- 
pierwszego dnia zbrodnią. Że ten pucz le milionów ludzi we wszystkich częściach 
został przez Berlin i Rzym popierany, je- świata, bierze nareszcie udział w buncie 
éli już nie zorganizowany, stało się już | zainicjowanym z Londynu, 

po kilku dniach jasne. Ale faszystowska przeciwko zbrodniom międzynarodowego 

propaganda robiła od początku wszystko, faszyzmu w Hiszpanii. NASA 

aby pucz ten przedstawić jako walkę o-|  Zatroszczmy się o to, aby sumienie nie 
bronną przeciwko bolszewizmowi i ate- tak rychło się uspokoiło, jak to naprzy- 
izmowi. Miało uchodzić, że należy euro- | kład miało miejsce odnośnie pożaru 

pejską kulturę chrześcijańską obronić Reichstagu, Dachau i 30 czerwca 1934. 

przed nowym atakiem Moskwy. Wielu | Ale zatroszczmy się także o to, aby ci lu- 
uwierzyło w to, a byli to ci, dla których | dzie, czy to konserwatywni A członkowie 

każdy pozór był dobry aby tylko ukryć | Izby Gmin, czy też amerykańscy senato- 
swoią klasową nienawiść wobec świata | rowie, lub katoliccy pisarze Francji i Bel- 
robotniczego. Inni bvli może bardziej į gu użyczyli błogosławieństwa swego na- 
sceptyczni, ale nie odważyli się objawić | reszcie obudzonego sumienia wszystkim 
swego oburzenia. albowiem nastrój wy- | niewinnym ofiarom faszyzmu w Hisz- 
wołany przez hasła  antybolszewickiej | panii i gdzieindziej. Niechaj sobie oni 
pronagandy był już za silny. nareszcie uświadomią. że także w Mad- 

My, niemieccy emigranci, znamy za| Tycie, a ostatnio w Walencji zostały ko- 
dobrze tę śpiewke i ten ton. My wiemy, | hietv i dzieci przez czarnych i brunatnych 
że Hitler i Goebbels tak głosili bajecz- | lotników mordowane. Nie chodziły one 
ke o uratowaniu Niemiec w ostatniej nie- | może tak regularnie do kościoła jak ofia- 
| mal godzinie przed bolszewizmem, aż im|rv w kraju Basków, a może były nawet 
uwierzono. „czerwone”, ale mimo to nie mniej nie- 

Sceptycy, by nie powiedzieć cynicy, | winne, nie mniej współczucia godne, nie 
|póida może jeszcze dalej w trzeźwym | mniej zasługujące na ochronę. 

| badaniu motywów, które spowodawały | Niechaj ponad to zrozumieją, że droga 
taka różnice w  dozowaniu ludzkiego | faszyzmu prowadzi wszędzie przez cier- 

| uczucia wzgledem Madrvtu i Bilhao. Po- pienia i trupy, że Hiszpania jest tylko 

wiedza oni, że dla niektórych Anolików | rezultatem trzechletniei hłednei polityki 
zainteresowanie krajem Basków było dla| riepotrzebnych kapitulacji wobec faszy- 
| tero silniejsze. niż reszta Hiszpanii, alho- stowskich podżegaczy wojennych. 

wiem tam północnym brzegiem morskim ' Rezultatem — a może prologiem... 


Reo e NN NN 


mu i jego hegomonij politycznej w kraju. | 


katolików Żydami. | 
1 jest liczba | 
Marranów, którzy przechowali tradycje, | 


roku | 
| Portugalczyków nazywali Hiszpanie Ży- 


gwillowi, kolonię portugalską Angolę dla i 


| 


Rzecz o dzisiejszych Marranach 


podaje, że w roku 1087 wojsko francuskie | dzą Żydzi (ma przy tym na myśli Mar- 
c ranów), którzy niszczą kraj i wiarę kato- | 
stały entuzjastycznie przez 20.000 Żydów | licką (stara śpiewka!) Żydowskie są, 
(scilicet Marranów), zaś w latach 1808— | ług twierdzenia autora, m 


wed- 
iasta Braganza 
i Vilarinho des Gallegos, a Żydem jest, 


stów portugalskich w szeregach „Christa- , powiada, każdy Portugalczyk, który nie 
os Novos”. W ciągu XIX stulecia osia- | jest pochodzenia chłopskiego. 


Wpływ Marranów na życie Portugalii 
znany był wszędzie: króla portugalskiego 
nazywano zagranicą Rex Iudaeorum, a 


dami. W samej Portugalii nazywano 
Marranów „os de nacaon” „ludzmi na- 
rodu”, w odróżnieniu od właściwych Por- 
tugalczyków, nazywanych „powo” (lud). 
Z Marranów rekrutowali się wielcy kup- 
cy, pisarze, artyści, lekarze, adwokaci i 
orędownicy welności politycznej. Znana 
jest enuncjacja króla Hiszpanii i Portu- 
galii, okrutnego ji fanatycznego Filipa II: 
Widzowie auto-da-fć to jawni Żydzi, 
skazańcy to podejrzeni o żydostwo. Inny 
dowcip przypisują ministrowi postępo- 


wemu Portugalii, de Pombalowi (w. 
XVIII), który na rokaz królewski, by 
Marrani nosili kapelusze wyróżniające 


ich od społeczeństwa czysto chrześcijań- 


III. 


Przed paru laty powstał wśród żydow- 
skich Marranów ruch spontaniczny, zmie- 
rzający do nawiązania stosunków z żydo- 
|stwem. W piśmie ogłoszonym w prasie, 
podkreślają Marrani swe żydostwo ; pro- 
szą Żydów o pomoc materialną į moral- 
ną. Przezwyciężyli nabytą od czasów in- 
kwizycji, a dziś już całkiem u nich jakby 
wrodzoną podejrzliwość wobec każdego 
obcego i odważyli się wyjść na światło 
dzienne, choć wstrzemiężliwie tylko i nie- 
śmiało. Trudno Żydowi wejść z nimi w 
poufałość. Nie łatwo uwierzą, że ktoś jest 
„dos nossos” (z naszych), tam gdzie oni 
uważają nawet za „renegado” takiego z 
pośród „swoich”, który wszedł w związek 
małżeński z chrześcijanami. Inżynierowi 
Schwarzowi dopiero udało się przełamać 
lody, kiedy tak zwanej „sacerd>tosa” /ka- 
płance, t. j. jednej ze starszych kobiet, 
obznajomionych gruntownie z zasadami 
wiary marrańskiej i pełniących wśród spo- 
łeczności Marranów funkcje podobne do 
funkcyj rabina, chazena i nauczvc'ela: re- 
ligii w jednej osobie) udowodnił swoją 
przynależność do społeczeństwa żydow- 
skiego przez odrecytowanie „Szma Iisrael”. 
Dzięki staraniom inż. Schwarza zaopieko- 


skiego zareagował w ten sposób, że przy- | wała się gmina żydowska stolicy wycho- 


niósł królowi trzy także kapelusze: jeden 
dla siebie, drugi dla Wielkiego Inkwizy- 
tora, a trzeci dla króla. Ten sam de Pom- 


waniem dzieci marrańskich w Covilha, 
Castello Branco, Monsanto, Braganza, Ar- 
gosillo i i. I jak chętnie teraz Marrani 


bal był tym, który ograniczył prawa in- | garną się do żydostwa, tak Żydzi portu- 


kwizycji i przez zupłne równouprawnienie 
przyśpieszył proces asymilacji Marranów 


w książce Mario Saa o „Podboju żydow- | z „rdzennymi”. Odrębność zachowała się 
10 laty), | tylko w zapadłych miastach i miastecz- 


kach. 


IN U. SA. 
- REWOLUCJA AMERYKANSKA 


Michał Suryc: Made in U.S.A. Wió- | 


no-polityczną stronę współczesnej rzeczy- 
wistości amerykańskiej, nie ogranicza się 
jednak do niej, starając się o danie czy- 
telnikowi barwnego, felietonowego opisu 
całokształtu życia omawianego środowiska, 
także w jego najbardziej wdzięcznych 


| przejawach. M. Turkow natomiast bije 
| przede wszystkim w stronę zagadnień spo- 


w buncie! 


„Na półkach księgarskich ukazały się | łeczno-politycznych, starając się zobrazo- 
niemal jednocześnie prace dwóch dzien- | wać istotę tych wielkich przemian, doko- 
nikarzy żydowskich z Warszawy, poświę-; nywujących się w Ameryce Roosevelta, 
cone wrażeniom z pobytu w Ameryce, do | przemian, które Nowy Świat ochrzcił już 


mianem „rewolucji amerykańskiej”. 
Mecenas Suryc słusznie zwraca uwagę, 
że dominującym wrażeniem, które odbie- 
ra Europejczyk, gdy znajdzie się nagle 
wśród potężnego tempa i rozmachu życia 
amerykańskiego — jest wrażenie obcości 
tak silnej, że nawet graniczącej z dziwacz- 
nością. Wszystko bowiem „jest inne niż 
u nas, wszystko w naszych warunkach nie- 
zrozumiałe, często wprost śmieszne, cza- 
sem zupełnie niemożliwe. Począwszy od 
aptek, w których spożywa się normalne 
śniadanie, od fryzjerni, w których czyści 
się obuwie i odzież, a skończywszy na wie- 
cach komunistycznych, na których wśród 
aplauzu tłumów przemawiają... katolicki 
ksiądz i syjonistyczny rabin. Inne pojęcia 
towarzyskie, inne obyczaje. Niezwykle sil- 


na j powszechna gościnność nie ogranicza | 


się do norm przyjętych w europejskim ko- 
deksie gościnności, ale przejawia się np. 
także w takich „grzecznościach” jak za- 
płacenie za gościa fryzjerowi, co u nas mo- 
głoby uchodzić za obrazę. Miarą zaś zain- 
teresowań i zamiłowań przecietnego Ame- 
rykanina mogą być ceny biletów na mecz 
bokserski Baer—Louis: przeciętny bilet 
kosztował 25 dol., ale kombinatorzy wy- 
kupili uprzednio bilety i sprzedawali je 
po 150 dolarów. Kiedy zaś Mussolini wy- 
głaszał polityczną mowę, specjalnie prze- 
znaczoną dla Ameryki, opowiada’ mec. 
Suryc, to przerwaro ją w środku, bo 
wnet miał rozpocząć się... jakiś mecz. 

Ale odrębności życia amerykańskiego 
nie ograniczaja sie do samych dziwactw 
i ekstrawagancji. Wiele obyczajów, u nas 


| niestety nieznanych, mogłoby nam posłu- 


żyć za wzór. Przede wszystkim nieograni- 
czona, absolutna wolność słowa mówione- 
go i pisanego — brak jakiejkolwiek cen- 
zury. Agitłatorzy wszystkich kierunków, 
wśród nich także naibardziej .rewolucvi- 
nych, swobodnie przemawiają w najróż- 
niejszych punktach miasta, w oczach poli- 
cji, krytykujac ustrój społeczny, rząd, na- 
wet samą policję. Agitatorzy ci trzymają 


| symbolicznie w ręku chorągiewkę gwiaż- 
| dzista, albowiem — „w Ameryce można 


wszystkich i wszystko krytykować, ale ied- 
nej rzeczy szargać nie wolno — sztandaru 
Stanów Zjednoczonych, „The Banner of 
U.S.A. 

Także w życiu codziennym wiele jest 
rzeczy, których możemy pozazdrościć A- 
merykanom. Potrafili oni w sposób racjo- 
nalniejszy, wygodniejszy i energiczniejszy 
uregulować warunki zewnętrzne swojego 
życia. Ich komunikacja jest szybka i wy- 
godna, ich restauracje zautomatyzowane, 
czyste i stosunkowo niedrogie, ich odzież 
po przenoszeniu wędruje natychmiast na 
śmietnik. 


galscy niechętnie im w tym pomagają, bo- 
jąc się reakcji antysemickiej. Więcej ser- 
ca i zrozumienia okazują w tym względzie 
Żydzi napływowi z Polski i Rosji. 

(Dalszy ciąg w następnym numerze). 


Opisując pobyt w Chicago (zwiedzanie 
| największej na świecie rzeźni), mecenas. 
Suryc zatrzymuje się na Polonii amery- 
| kańskiej (w samym Chicago jest 500,000 
| Polaków) i jej stosunku do Żydów. Otóż 
| dawniej stosunki te były poprawne. Prasa 
„sanacyjna”, a nawet endecka, wolne były 
od antyżydowskich wystąpień, któreby 
wywołały dysonans w powszechnie panu- 
jących w Ameryce nastrojach. Ostatnio 
jednak stosunki te pogarszały się, a w 
Chicago ukazywało się nawe tprzez pe- 
wien czas polskie pisemko w stylu „Stiir- 
mera”. 
Autor poświęca też dużo miejsca w swej 
żywo i ciekawie napisanej książce życiu 
żydostwa amerykańskiego oraz zagadnie- 
niu perspektyw utrzymania się języka i 
kultury żydowskiej w Ameryce. 


k 

Redaktora Turkowa, jak już zaznaczy- 
liśmy, interesują w pierwszym rzedzie za- 
gadnienia społeczno-polityczne Ameryki. 
Nie ukrywa on entuzjazmu dla Ameryki 
— kraju wolności: „Kraj ten jest błogo- 
sławieństwem świata, a naród amerykań- 
ski błogosławieństwem ludzkości”. 
Albowiem wolność jest w nim powszechna 
i absolutna; także w dziedzinie walk o pod- 
łożu ekonomiczno-społecznym. N. p. „wol- 
ność strajku doprowadzona została w Sta- 
nach Zjednoczonych do najwyższej per- 
fekcji. Przekracza to już nawet wszelkie 
granice wolności obywatelskiej”. Ale tak- 
że eksploatacja robotników i pracowników 
przez pracodawców przekracza wszelkie 
granice, albowiem wyrazem absolutnej 
wolności jest w dziedzinie socjalnej brak 
jakiegokolwiek ustawowego uregulowania 
stosunków pomiędzy kapitałem a pracą. 
brak ubezpieczeń socjalnych. Sklepy n. p. 
mogą być otwarte przez całą dobę, a także 
w niedziele i święta — ilość zaś godzin 
pracy zatrudnianych w nich pracowników 
nie jest uregulowana ustawowo. Pozostaje 
więc walka klasowa świata pracy o lepsze 
warunki. Walka ta jest utrudniana słabym 
stopniem zorganizowania robotników (na 
19 milionów robotników ledwo 3,5 mil. 
należy do związków zawodowych). 

Główną uwagę autor poświęca kryzy- 
sowi, przez który przeszła Ameryka pod 
koniec kadencji Hoovera i walce z kryzy- 
sem, prowadzonej przez Roosevelta. Otóż 
przeważa zdanie, że Ameryka Roosevelta 
przebyła już zwycięsko kryzys j znajduje 
się u progu nowego okresu „prosperity”, 
tym razem opartego na solidniejszych niż 
dawniej podstawach. Bezrobocie zmniej- 
szyło się z 12 do 6 milionów. Przyczyniły 
się do tego — tak zwane w politycznym 
żargonie amerykańskim — „Relief” i 
„projekt” Roosevelta, t. j. ustawy, regu- 
lujące konstruktywną pomoc dla bezro- 
botnych, połączoną z ich zatrudnieniem 
przy robotach, subwecjonowanych przez 
państwo. 

Reformy Roosevelta nie ograniczają się 
wszakże do tej doraźnej pomocy, Sięgają 
one w głąb życia gospodarczego i socjalne- 
go Ameryki i oznaczają swego rodzaju 
bezkrwawą i legalną rewolucję, która, jak 
wszystko po tamtej stronie oceanu, jest 
specyficzna, jest... „made in U.S.A.”. 
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Roman Brandstaetter 


„Pieśń sieroca' Bialika | 


Słuchaj: w tajemnym boru i głuchej śgłębinie 


Przetyka wiotkie wiązy kląskanie słowicze; 


Słowiku! Jeszcze smutne jest ludzkie. 


Patrz: Jeszcze grzęzną stopy w milczących 
Jeszcze ponad głowami kołyszą się 


I dusza nasza w zimnych zastyga 


I do warg naszych sięga strumienia nurt 


I trwa bór bezszelestny, gęsty i 


oblicze! 


 Zawcześnie pieśń swą nucisz w wiosennej $ęstwinie 


„moczarach, 
, 


chmury, 


oparach, 


bury. 


paprotny, 


Ogromną pustką dudni gąszcz nieprześwie iłony, 


Pełen ciszy puszystej i woni wilgotnych. 


Dawno zgasłych nadziei i snów niespełnio nych. 


Tam na rdzawem dnie lasu pusty pień się 
Radą pluchą, spłókane zwisają gałęzie — 
Szeleszczą kiście liści i zgniłe paprocie, 


Trzaskają suche szyszki i żółte żołędzie. 


Marzy martwe igliwie o świetle i wiośnie, 
Przeszyte igłą mrozu i bezświezdną nocą: 
Na zwarzonem listowiu gąbczasta pleśń 


I strute wonie w górze ciężko się unoszą. 


złoci, 


rośnie , 


Ileż pączków uwiędło od śmierci niewcze vnej! 


Czyjeż usta je zliczą, czyja pieśń wyśpie wa 


I coraz ciszej w koło pośród knieji leśnej 


I coraz ciszej pęka pąkowie na drzewach. 


I tylko szumi w dole skłębiona głębina 
Mgieł, powoli 
I tylko pod pniakami przemyka zwierzyna, 


I tylko mknie w głąb boru przerażony 


Y nagle świst wichury uderza w gęstwinę, 


Bije w rosłe konary, gałęzie roztrąca, 


dymiących nad niewczesną zieleń, 


jeleń. 


Jak strwożony wędrowiec, co późną „godziną 


Bez celu pędzi w smudze złotego miesiąca. 


© drogi przyjacielu! Gdy przez bór 
4 drżysz w burzy mej pieśni, którą noc 
Czyż nie smuci cię słodki kląskanie 


Co w pustce, jak wiatr w dziupli, dzwoni 


przemykasz 


oddycha — 
słowika, 


i nacicha? 


I 
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Ruch muzyczny w W arszawie 


* | pełnić filharmonię, i stać się wielką mani- 


W Operze wystąpiło gościnnie dwoje 
śpiewaków włoskich z Mediolańskiej „Sca- 
l’: Toti dal Monte (koloratura) i Luigi 
Montesanto (baryton). 

--Toti dal Monte, mimo że nie należy już 
do młodej generacji artystek, jest jedną 


festacją, na cześć twórczości tak napozór 


Tymczasem wręcz przeciwnie: sala by- 
ła prawie pusta, entuzjazmu dla muzyki 
Szymanowskiego — żadnego. Jeżeli już, 
to raczej powodzeniem u publiczności cie- 


z najznakomitszych śbiewaczck koioratu- | 
rowych świata. Usłyszeliśmy wc nuresz- , 
cie, w murach naszej Opery, wielką sztu- | 
kę śbiewaczą  najpiękniejszego gaiunku, 
, prawdziwe włoskie „bel canto”, za którym 
musieli się już stęsknić ci wsz: scy byw alcy 
operowi, którzy jeszcze do reszty me stra- | 
cili smaku. | 
Obyż śpiewu Toti dal Monte słuchało. 
jak najwięcej śbiewaczekji pedagogów śpie 
wu, którzy tak często tragicziie rzarnują 
najlepsze materialy wokalne! Niechżie u- 
świadomią sobie, jeśli ich stać na ocznę tej 
niezwykłej produkcji śpiewaczej -— czym 
jest w śpiewie naturalne legato, prawi- 
dłowa emisja; niechże się przeńcnaią, że 
rola Uioletty, tylekroć grana na rozmaite 
sposoby aż do obrzydzenia — w ręku wiel- 
kiej artystki staje się kreacją, która może 
nawet dzisiaj jeszcze wzruszyć wyrazem, 
zarówno muzycznym, jak i dramatycznym. 
Głos Toti dal Monte, niesłychanie noś- 
my, o timborze niezwykle miłym, nieomal, 


— że pieszczotliwym, nie jest ani specjal- 
nie wielki, ani silny. Tym niemniej jednak 
słychać go wyraźnie nawet z pod fortissi- | 
ma orkiestry; odcina się on bowiem nie- ; 
skazitelnym pięknem swego dzwięku, a nie 
jego forsowaniem, ani krzykliwością. 

Baryton Luigi Montesanto znakomicie 
madaje się do roli ojca Germonta. I tu. 
dźwięczne, prawdziwie włoskie, „bel can- | 
to” płynie z ust śbiewaka ku wielkiej sa- 
tysfakcji słuchacza, we frazach szlachet- | 
nie zaokrąglonych, pełnych wytworności i) 
tej dumnej wyniosłości, którą stary ary- | 
stokrata uważa za stosowne popisać się 
przed płochą, w jego pojęciu, damą ka- 
meliową. 

Oczywiście, że bubliczność gorąco brzyj- | 
mowała znakomitych gości, zmuszając ich 
do bisowania aryj bopisowych. 

Zaznaczamy, że ta wyjątkowa uczta 1r- 
tystyczna nie była imprezą Opery war- 
szawskiej, lecz skromnego impresaria p. 
S. Orensteina. któremu zreszta Warszawa 
zawdzięcza 3 najznakomitsze atrakcje tego 
sezonu. a mianowicie Szalabina, Kreisle- 
ra i obecnie Toti dal Monte. 

s 


Z koncertów: koncert poświęcony twór- 
czości K. Szymanowskiego: Artur Schna- 
bel, zakończenie sezonu Filharmonii; kon- 
certy laureatów sowieckich, koncert we 
włoskim instytucie kultury. 

Ostatnie 3 piątkowe koncerty filharmo-- 
niczne, zamykające tegoroczny sezon. 19:;- 
37, mogły dostarczyć dużo materiału do 
różnorakich rozważań. 


Przede wszystkim koncert poświęcony 


lg . d . . . .,. 
twórczości Karola Szymanowskiego. Byl | o wielkości Szymanowskiego głosili... wca- 


| manowskiego, ani o miejsce jakie zajmie | 


szyli się wykonawcy, w osobach: p. Eu- 
genii Umińskiej (odegrała z orkiestrą I-i 
koncert skrzypcowy, oraz „Mity? z for- 
tebianem), p. Anieli Szlemińskiej (odśpie- 
wała z orkietsrą, kilka pieśni) oraz dyry- 
genta, p. Kazimierza Wiłkamirskiego, któ- 
ry na czele orkietsry filharmon'cznej, prócz 
akombanjamentów, poprowadził Il-q sym- 
fonię b. t. „Pieśń o nocy” (solo tenorowe 
odśbiewał p. E. Wejsis). 

Zestawienie tych dwuch faktów, jakiemi 
są, z jednej strony, ustosunkowanie się 0- 
gółu społeczeństwa do Szymanowskiego w 
chwili pcgrzebu, jako do kompozytora nie- 
słychanie popularnego i powszechnie wiel- 
bionego — zaś z drugiej strony, całkowita 
obojętność tegoż społeczeństwa na twór- 

zość Szymanowskiego, obojętność której 
koncert ostatni był niezbitym dowodem, 
podczas gdy przecież twórczość ta ma być 
jedyną podstawą owego uwielbienia, i bo- 
bularności — zestawienie to daje asumpt 
do bardzo smutnych wniosków. 

Nazywając bez ogródek rzecz bo imie- 
niu, jest to wręcz skandaliczna kompromi- 
tacja ogółu t. zw. inteligencji. 

Podkreślamy, że nie chodzi w tej chwi- 
li o zasadniczą sprawę wartości dzieł Szy- 


uwielbianego kompozytora. 
| 


on w literaturze — pisaliśmy niedawno 
tutaj, że na wszystkie te zagadnienia od- 
powie przyszłość. Chodzi nam w tej chwi- 
li wyłącznie o stosunek społeczeństwa do 
wielkości Szymanowskiego, stosunek, któ- 
ry po zdarciu upiększającej maski przed- 
stawia się następująco: 

Gdy chodzi o wygłaszanie górnolotnych 
frazesów, ludzie prześcigali się w super- 
latywach; byli nawet tacy, co nie wahali 
się postawić Szymanowskiego jako „jedy- 
nego” kompozytora polskiego obok Cho- 
pina, w ferworze zapominając nawet o Mo- 
niuszce i Karłowiczu — bo wszystko to 
przychodzi każdemu bez wysilku i trudu— 
jednakże olbrzymia większość tej elok- 
wentnej inteligencji, przyparta do muru 
i przeegzaminowana, czy istotnie zna tak. 
dobrze ostatnie dzieła Szymanowskiego (bo 
ogólnie utartym zdaniem, właśnie na o- 
statnich dziełach Szym. ma się obierać 
jego wielkość), czy tak dalece je wielbi i| 
ceni, iżby miała prawo do wygłaszania o- 
wych frazesów; dalej, czy korzysta ze spo: 
sobności usłyszenia tych dzieł, czy to prze 
uczęszczanie na koncerty, zawierające w 
programie owe dzieła, czy też przez radio 
— na wszystkie ie pytania, rzeczowe, a 
chyba dostatecznie same przez się uzasa- 
dnione, można się przeważnie dowiedzieć, 
ku zawstydzeniu owych elokwentnych in- 
teligentów, że ci, co najwięcej frazesów 


on zapowiedziany jeszcze przed śmiercią | le dobrze dziel jego nie znają; a jeśli je 


kompozytora. 


Zdawało się, że wobec tak wspaniałego, 
nieomal-że królewskiego, pogrzebu, a zwla- 
szcza wobec tych bombatycznych frazesów 
o wielkości Szymanowskiego, bądź druko- 
wanych, bądź wygłaszanych publicznie, 
bądź powtarzanych przez szeroki ogół — 
koncert ten, urządzony w niespełna 2 mie- 
siące bo pogrzebie, powinien szczelnie zu- 


Neuttala, Facila, płowa 


(W obliczu Światowego Kongresu Esperantystów w Warszawie) 


1937 r. Paryż — Wystawa Międzynaro- | 
dowa. 20.000 robotników. Przewidziany 
dochód — X milionów. Londyn — Uro- | 
czystości Koronacyjne. Próbna defilada 
miliona Londyńczyków. Wystawa klejno- | 
tów koronnych — 1000 detektywów. Ma- 


haradżowie. Zulusi. Szkoci — spódniczki! Wydawca Literatura Mondo (Budapeszt). 


i berety z piórami. | 
Warszawa — Internacia Jubilea Kon- | 
greso de Esperanto. Ulica Chmielna — IV 
piętro. Dwaj niearyjscy bezrobotni walą 
jednym palcem po starych Underwoodach. 
Karty kongresowe. Adresy. Sinjoro Profe- 
soro Doktoro Tokuhiko Mohida, Oyama, 
Japonujo. Fraulino Siri X. — kuiristino 
{kucharka) Sztokholm, Svedujo. | 

Demokracja... Kultura... — Szwecja! 
Kucharka porzuca rondle i kotlety (praw- | 
dopodobnie na tłuszczu reniferów) i... do 
Warszawy na Kongres! 

Spotkanie z profesorem medycyny z| 
Oyamy. (Wzruszające — prawda?) Nau- | 
czyciel z Nancy z żoną i córką. Emeryt z | 
Tuluzy. Kilkaset młedych biuralistek ze 
Szwecji, Danii, Estonii. Sir [ames Alan: 
Roy. — London N. W. 7. Lieber Freund 
Wilhelm — przeprasza, że leider nie przy- 
jedzie. (Devisenbegrenzung). W innym 


kącie blinda samideano (niewidomy współ , 


napomknąć o wprowadzeniu Esperanta do 


| ducha żydowskiego (np. teoria Einsteina 


szkół na razie nadobowiązkowo. (Porównaj 
„Sen Nocy Letniej”, Don Kichota, i Le- 
gendę o Latającym Holendrze). Panowie 
nie mają czasu — żegnają się. 

Dzwonek. Jakiś pan z obcym akcentem 


Umowa w sprawie wydania Ora Libro 
(Złota Księga). Nie ma czasu, podpisuje 
umowę i wyjeżdża torpedą do Łodzi. 
Żegnamy bezrobotnych i niewidomego. 
Koło Młodzieży Akademickiej. Krakow- 
skie Przedmieście Nr. X. Dyskusja: My a 
Esperanto. Pierwszy mówca: Tezy — 1) 
Bezpłodny i szkodliwy charakter tworów 


i Freuda). 2) Esperanto jako zamach na 
kulturę narodów europejskich. 

Drugi mówca: — 1-sza racja. Pożytek 
Żydów szkodą Polaków. 2-ga racja. — 
Żydzi finansują Esperanto ergo jest dla 
nich pożytkiem. ( 

Wniosek: Esperanto jest wrogiem Pola- 
ków. 

Zwischenruf: Czy kolega może dowieść, 
że tylko Żydzi popierają Esperanto? 

Mówca (w uniesieniu): — Jakto?! Czy 
kolega nie czytał w „„Hajncie” (?!), że Ży- 
dzi Amerykańscy zebrali milion dolarów 


ideowiec — typ aryjski) kładzie pieczątki. | na rzecz kościoła narodowego księdza Ho- 
Esperanto, Żydzi, a Ułomność — temat dla | dura, aby mogli dawać bezpłatne śluby 


freudysty lub rasisty. 

Następny pokój: Dwaj solidni łysi pa- 
nowie (wygląd aryjski). Przedwojenna 
żelazna gwardia demokracji. Możliwości 
audiencji tudzież interwencji u Pana Mi- 
nistra wyznań reliriinvch i oświecenia 


* pogrzeby i w ogóle konkurować? Poza 
'm (głosem podnieconym i ochrypłym) 
.-WSZYSCY nr”vwńdry sanacji należą do 


ży ...Masońskiej!!! Zgłaszam wniosek: 
Poznać uopeianto jako narzędzie wro- 
gów — śledzić jego nozwój, ale przeciw- 


publicznego. (Podkreślić olbrzymie możli- | stawić się szerzeniu takowego wśród 
wości propagandy turystyki polskiej i kul- mas. 


tury polskiej zagranicą). Przy sposobności 


Wniosek przechodzi głosami  39-ciu 


przeciw trzem. ‘ 
Czy pamiętacie logike, drodzy czytelni- 
cy, — SIP SAP SOP? Pamiętacie?... 


Seans spirytystyczny... Duchy Krzysz- 
tofa Kolumba i Ludwika Zamenhofa. Za- 
menhof ma łzy w oczach. Kolumb (do- 
brotliwie klepie Zamenhofa po ramie- 
niu): „Przejmujesz się? Jesteś przewrażli- 
wiony. To są przecież stare kawały... Pa- 
miętam te „argumenty” — twierdzili, że 
tam na dole nie można żyć, bo chodząc 
do góry nogami człowiek musi upaść i 
rozbić się o pierwszą lepszą planetę. Zre- 
sztą. dodawali — przecież nikt z tamtąd 
nie wrócił. 

Tak mówili uczeni a inni wymyślali mi 
od warjatów diabłów i Żydów, lub wyli 
ze śmiechu... A później gdy wróciłem ze 
złotem — wtrynili do paki, bo ten sam 
tłum za dużo wył na moją cześć, bali się... 
A teraz jednak moja Ameryczka... wi- 
działeś te drapacze?” 

Zamenhof: „No tak niby, ale sąd Lyn- 
cha?” 

Columb: „Ostatnio zniesiono; (widzę, 
że nie czytasz gazet) zakazano też badania 
trzeciego stopnia. La Guardia to byczy 
chłop — co? Zobaczysz z Esperantem też 
tak będzie... Kapujesz?” 

Zamenhof uśmiecha się przez łzy. — 
„Poczciwina z ciebie Krzysiu...”. 


„Goniec Warszawski”: Wielki dzień 
'nteligencji polskiej — uchwały zjazdów 
adwokatów į lekarzy. 

Ulica wyła ciężko nienawistnie. 

A bezrobotni stukali na starych Under- 
woodach, niewidomy kładł pieczątki w 
języku łatwym, neutralnym, dźwięcz- 
nym... 

Facila, neutrala, belsona... 


ASIR RUBINSZTEJN. 
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kiedyś słyszeli, to ich „nie rozumieją”, bo 
to dla laika „zbyt trudne i nieprzystępne”. | 
Z tych samych powodów też, owi leo- | 
retyczni wielbiciele Szymanowskiego nie 
chodzą na koncerty gdy grają Szym. (o 
statni koncert jasno wykazał), natomiast | 
chodzą wówczas, gdy sławni wykonawcy | 
odtwarzają klasyków, bo to „łatwiejsze do | 
słuchania”. 
Gdy zaś można usłyszeć utwory Szyma- | 
manowskiego przez radio — to się „wła- 
Śnie nie ma czasu”, a w istocie zamyka się 
radio, lub nastawia je na inną stację. | 
Nie można mieć pretensji do takiego e- | 
lokwentnego inteligenta za to, że nie chce 
słuchać Szymanowskiego, boć wszak każ- 
dy może dogadzać svym ubodobaniom ar- 
*tycznym wedle swego gustu — ale po- 
winno się p.sętnuwac wygłaszanie górno- 
lotnych, ajektowanych frazesów przez lu- 
dzi, nie mających bo temu bodstaw; bo 


świadczy to tylko o ich dwulicowym sto- | 


sunku do sztuki w teorii i w praktyce, o | 
tym, że, niczem papugi; powtarzają coś, | 
nie z własnego przekonania, a li-tylko dla- 
tego, że „inni tak mówią”. | 
A skoro się już takie zdania wszem i 
wobec glosi, to należy w praktyce wyka- | 
| zać choć trochę dobrej woli i postarać się 
zaboznać z tematem, o którym się tyle mó- 
wi. Pusta sala na koncercie poświęconym 
Szymanowskiemu, chyba nie świadczy | 
korzyść prawdy niby-to zawartej we fra- 
zesach. | 
| Nie wątbimy ani na chwilę, że p. wi- | 
| ceministor henf TIiniek; który wygłosił, 
% piękną bod względem formy, mowr 
nad truneią ozyndanowsk ego, musi ista- 
anie należeć do naisorliwszych wielkicieli 
muzyki Szymanowskiego. Lecz końcowe 
słowa tego przemówienia: „słyszeć Cię be- 
da, Karolu Szymanowski wszystkie poko- 
lenia twego narodu” — w rzeczywistości 
znajdują wręcz zaprzeczenie: nikt jakoś, 
nawet z tego pokolenia, co tak pieknie po- 
chowało Szymanowskiego, nie chce słuchać 


|; jego muzyki. wszyscy omijają koncerty po- 


świecone jego twórczości. 

Można twierdzić, że Szymanowski bvi 
wielkim kompozytorem, którego ogół 
| współczesnych jeszcze nie rozumie — lecz 
nie można tu mówić o uwielbieniu tlumów 
i popularności bo popularność nazwiska, 
zdobywana w dzisiejszych czasach reklamą 
i umiejetną propagandą, nie ma nic wspól- 
nego z popularnością i uznaniem dla samej 
muzyki. 

Pisano przecież o Szymanowskim, że na- 


wet tłumy, które nie rozumieją tej muzy- 
ki, „intuicyjnie wyczuwają” jej wielkość— - 
jakzeż mogą coś w tej muzyce wyczuwać, 
skoro od niej uciekają? 


Artur Schnabel, jeden z najznakomit- 
szych pianistów niemieckich i bodal-że naj- 
bardziej znany w świecie bedagog forte- 
pianu zamieszkiwał aż do przewrotu hit- 
lerowskiego w Berlinie, gdzie tłumnie zje- 
żdżali się do niego uczniowie z różnych 
stron świata. 

Od czasu przewrotu hitlerowskiego, 
Schnabel opuścił Niemcy, przenosząc stę 
na zimę do Londynu, na lato nad jezioro 
Como. 

Mimo to, recital fortepianowy Schna- 
bla, który odbwł się we Filharmonii, za- 
szczycił swą obecnością posel niemiecki von 
Moltke z małżonką. Ciekawe, że przedsta- 
wiciel Niemiec hitlerowskich oficjaime 
zjawia się na koncercie Żyda niemieckie- 
go, który ostentacyjnie opuścił Hitlerję! 

Program recitalu Schnabla składał się 
z 5-ciu sonat Beethovena; wykonanie każ- 
dej było majstersztykiem. 

Schnabel jest jednym z najlepszych bee- 
thovenistów współczesnych; jego Beetho- 
wen zachowuje czysty styl epoki, bez mo- 
dernizowania, bez nowoczesnych nalecia- 
łości, które zazwyczaj brzemyca się pod 
nazwą „indywidualnego” rozumienia. Jest 
to jakby wzór akademickiego wykonania: 
co ża niesłychanie mądre w swej ekono- 
mii rozplanowanie dynamiki! Każde cre- 
scendo, czy duminnendo, każdy akcent, 
czy efekt polifoniczny, olśniewają logiką 
i precyzją do najsubtelniejszych granic 
odmierzoną, jak nb. we fudze sonaty As- 
dur op. 110, lub w trylach finalu sonatu 
c-moll ob. 111. 


Na zakończenie sezonu ostatni koncert 
Filharmonii poświęcony był muzyce 
współczesnej. 

Pod dyrekcją Mieczysława Mierejew- 
skiego, słyszeliśmy w I-ej części wylącznie 
utwory polskie: a mianowicie „Maią u- 
werturę”, A. Panufiuka, jednego z naj- 
młodszych kompozytorów polskich, frag- 
menty ze „suity koncertowej” Bolesława 
Woytowicza, tegorocznego laureata pań- 
stwowej nagrody muzycznej, oraz „yan- 
tazję polską” Paderewskiego na fortepian. 
z orkiestrą, w wykonaniu tegoz laureata 
p. Woytowicza, jako pianisty. , 

Na Il-gą część złożyły się: I-a- sym[onia 
D. Szostakowicza, najwięcej lansowanego 
przez Sowiety kompozytora, który kyi 1a- 
ko pianista laurcaiem l-go konkursu cho- 
pinowskiego w Warszawie, oraz symfonia 
P. Hindemitha p. t. „Mathis der Maler”. 

Przed kilkunastu laty napisał o Hinde- 
micie jeden z czołowych krytyków ber- 
lińskich, że niezwykła płodność tego kom- 
pozytora wynika nietyle z wewnętrznej 
potrzeby wypowiedzenia się, ile.. z jego 
umowy z wydawcą. Hindemith był wów- 
czas bowiem jedynym kompozytorem nie- 
mieckim, pobierającym stałą pensję rocz- 
ną od wydawcy. 

Zapewne z racji tak obfitego kompono- 
wania, dzieła Hindemitha naogół nie ma- 
ją jednolitej linii. Znajdujemy tu pomie- 
szanie różnych stvlów i pojęć; tuż obok 

Hejsc wartościowych, znajdujemy cal- 
kiem slabe, recz snaermith pozostaje za- 
wsze świetnym majstrem metier kompo- 


| zytorskiego. 


W sali konserwatorium odbył się kon- ` 
cert kompozytorski Stanisława Kazury. 

Stanisław Kazuro, niestychanie czynny 
na różnych odcmkach pracy muzycznej, 
czy to w pedagogice, czy w kierownictwie 
chóralnym, czy w kompozycji, pelen jest 
arwsze enzrgii i zapału we wszelkich 
swych poczynaniach. Ostatni koncert kom- 
pozytorski wykazał ponownie, że Kazuro 
w kompozycji kroczy konsekwentnie, wia- 
sną, raz przez się obraną drogą: wyśpie- 
wuje szczerze to, co czuje į myśli, nie zba- 
czając z tej drogi, ani w imię kuszenia 
się o jakieś nowatorstwo, ani w imię mie- 
szania się do owych, tak aktualnych obe- 
cnie, zmagań o zwycięstwo jednych „prą- 
dów” nad drugimi. Ą 

W programie koncertu słyszeliśmy sze- 
rek pieśni w wykonaniu p. Nolier-Muzur- 
kiewiczowej i Gadejskiej, przy świetnym 
akompaniamencie prof. Lefelda, 3 ma- 
zurki i 2 tańce fortepianowe, odegrane z 
dużym wdziękiem i plastycznym uwybu- 
kleniem ich treści przez b. M. Trambini- 
Kazyrową, utwory na skrybce i altówkę 
z tow. fortepianu, oraz fragmenty z obery 
„Powrót”, znanej już z wykonania for- 
mie symfonicznej w Filharmonii. 


We włoskim „Instytucie kultury” od- 
był się b. ciekawy koncert dwuch artwstek 
włoskich: harfistki b. Ady Sassoh kuata 
i śpiewaczki p. Marii Teresy Pediconi. 

Rzadka to okazja usłyszeć harfe sola, 
a tembardziej cenna, gdy opanowanie in- 
strumentu jest tak Świetne. podanie mu- 
zykalne utworów tak stylowe i zajmujące 
— jak u p. A. Sassoli Ruata. ~ 

Sopranitska p. Maria Teresa Pediconi, 
pociąga miłym głosem o szlachetnej bar- 
wie, wielką kulturą i inieligencją swej 
muzykalnej natury. Interpretuic. uteory 
włoskie, bądź dawnych mistrzów (Pergo- 
lese, Veracini). bądź kompozytorów wspól- 
czesnych o mniej znanych  nazwiskarh, 
wywarla tak aawantażowne wrażenie, że 
chętnie słuchałoby się jej śbiewu częściej, 
także i w innym repertuarze. 


, 
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A Laki LB 2 


ANTENA SWIATA 


Moskwa i Moskwa 


W ośrodkach włoskich popularnym staje 
się pogląd, którego nie wolno negować: a 
mianowicie, że obecnie zarówno Rzym, jak 
i Berlin rozróżniają komunizm od rządu 
sow., że zdecydowane są na kontynuowa- 
nie walki przeciwko komunizmowi, a rów- 
mocześnie nie są przeciwne porozumieniu 
się z dyplomacją sowiecką. 

Czyżby to miało być dążeniem do poli- 
tyki uspokojenia w Europie? 

Czy też zwykły manewr, aby dać So- 
wietom możność na popełnienie kilku „nie- 
wierności” w stosunku do demokracji za- 
chodnich . 


Okaże to nam najbliższa przyszłość? 
d 


Boomerang 


Podczas pobytu von Neurata w Rzymie, 
prezydent państwa austriackiego (nie uży- 
wa się już zwrotu Republika austriacka) 
Miklas i Schuschnigg byli w Budapeszcie, 
gdzie ich przyjęto z wielkimi honorami. 

Jaki był sens ich rozmów z przywódca- 
mi. węgierskimi? 

Jedna rzecz rzuca się w oczy, że w ko- 
munikatach, podawanych do wiadomości 
publicznej w czasie ich pobytu, nie wspom- 


z miejsca, przy czym odebrano mu pasz- 
port. Pomimo interwencji konsula francu- 
skiego, policja angielska nie chciała zwol- 
nić Celine'a i szukała wciąż jego wspólni- 
ków... W końcu, oczywiście, wszystko się 
wyjaśniło i incydent zakończył się przepro- 
sinami ze strony komisarza policji. 


Stał on pośród handlarzy i rybaków, któ- 
rzy mu się, oczywiście, kłaniali. Król od- 
powiadał uśmiechem i lekkim ruchem gło- 
wy. W pewnym momencie komisarz targów 
przyjął ten ruch za ofertę kupna. Odłożył on 
swój młotek i oświadczył najspokojniej w 
świecie: — Partia śledzi zakupiona przez 


króla Chrystiana... 

Król zaakceptował, śmiejąc się, i następ- 
nego dnia śledzie stanowiły najbardziej wy- 
szukaną potrawę obiadu królewskiego. 


Bajka o niepowodzeniach 
koronacyjnych 


Jak wiadomo, praca włoska, wyjąwszy 
„Observatore Romano", organ Watykanu, 
pominęła całkowicie koronację londyńską. 
W nielicznych pismach znajdujemy wzmian 
ki o uroczystościach koronacyjnych, są to 
wiadomości najczęściej zmyślone. Włosi 
starają się przedstawić uroczystości lon- 


Pewnego dnia król złożył wizytę damie 
w wieku 105 lat, która pomimo swego wie- 
ku zachowała jasność umysłu. Naturalnie, 
że czuła się ona niezmiernie zaszczyconą 
wizytą królewską. 

Lecz zmieszaną? Bynajmniej. W toku roz- 
mowy król, uśmiechając się, rzekł: 


| 
a i uzupełnia braki. I nie są bez- 
robotni ci wszyscy, „którzy jadą ostatnio 
do Galilei i Emeku. Przeciwnie, prze- 
ważnie są to ludzie zatrudnieni, biorący 
| sobie specjalny urlop, żeby w ten sposób 
„odpocząć ”. 

W tych warunkach, jak już powiedzia- 
kę nie jest bezrobocie tak ostrą kwestią 
bw „Tel Awiwie. Tryby gospodarki obra- 
| cają się. Czego brak — to chyba bodźca, 
któryby dodał obrotom rozpędu, jak to 
|w naturalny sposób odbywa się dzięki 

wewnętrznym siłom, tkwiącym w samej 
gospodarce. Zarząd miejski Tel Awiwu, 
który jest właściwie powołany 'do od- 
działywania w tym kierunku, jest jakby 
sparaliżowany: na inwestycje i roboty 
publiczne nie ma pieniędzy. Zbyt daleko 
| zaprowadziłaby nas analiza przyczyn tej 
sytuacji, lecz faktem jest, że z tłustych 
| lat, kiedy kierownictwo spoczywało nie, 


EEEE TEENE WIOSEN) 


Na dachu kawiarni „Galina“... 


(Dokończenie ze str. 2). 


daniem nowych kolonii. Miasto nie od- , która przepełni kielich gospodarki. Ale 


znaczenie tego nowego dzieła jest daleko 
większe. Plany wykorzystania przestrzeni 
po drugiej stronie Jarkonu dla Teł 
Awiwskich celów osiedleńczych nie są 
nowe. Rząd obiecał oddać na ten ceł 
grunta, stanowiące jego własność. Cała 
ta sprawa przyjmuje obecnie zupełnie 
inne oblicze. Elektryczna siłownia zmie- 
nia sytuację z punktu widzenia zarówno 
komunikacji jak į bezpieczeństwa. Z 
chwilą rozpoczęcia robót, Tel-Awiw fak- 
tycznie i praktycznie przekroczył Jarkon 
Port Tel Awiwski otrzymał poważnego» 
sąsiada, padła naturalna przeszkoda dla 
rozwoju miasta. 

Zwykły Żyd palestyński posiada zdu- 
miewający talent przeżywania osobiście 
doniosłych wydarzeń o charakterze ogól- 
nym. Ostatni rok wzmógł to jeszcze bar- 
dziej. Port Tel Awiwu, nowe kolonie w 
dolinie Bet-Szanu i na gruntach im. Ar- 


dyńskie jako łańcuch nieszczęść i niepowo- 
dzeń. Dla przykładu przytaczamy nagiówki 
pism włoskich: „Seria nieszczęść w czasie 
koronacji Jerzego VI", „Szpitale przepeł- 
nione rannymi", „Wypadki, rabunki i aresz- 
towania”, ,„Manifestacje ludności przeciwko 


— Więc, madame nie każdego dnia 
przyjmuje wizytę królewską? 

Na co stara dama odrzekła: 

-— Oczywiście, że nie. I jestem bardzo 
wzruszona tym zaszczytem. Lecz i Wasza 


broń Boże, w rękach „niepraktycznych” 
postępowców, albo histadrutowców, pożal 
się Boże, lecz właśnie w rękach prawych 
„sfer gospodarczych” — wyszło miasto 
bez rezerw, obsiążone krótkoterminowy- 


losorowa (Mifal-Arlosorow), wszystko to 
są dzieła, których cały iszuw czuje się 
niemal osobistym wpsółtwórcą. Program 
palestyńskiego teatru rewiowego ,„Mata- 
te” zawiera scenkę, pokazującą jak ta 


Królewska Mość nie codziennie może skła- 
brytyjskiemu  imperializmowi"„, „Demon- | dä* wizyty ćamom siezięcioletnim... 
stracje tłumu przeciwko kościołowi angli- 
kańskiemu” i t. p. 


Komentarze zbyteczne... 


Niepowodzenia Nevi:le 


mi długami. Ale to już sprawa odrębna. 
W rezultacie Zarząd miejski nie jest w 
stanie dodać rozpędu machinie gospodar- 
czej. Liczono wiele na dwie koncesje, ja- 
kie miasto miało udzielić: na gazownię 
i na plan Grynblata, polegający na o- 


Żydzi w pierwszych dniach budowy stoją 
dniem i nocą na dachu kawiarni „Gali- 
na” obok portu i „dają baczenie” na ro- 
boty. Teraz mają Żydzi nowe zajęcie: u- 
ważać na budowę nowej elektrowni... 
W tych dniach do jednego z pierwszych 


LĄ z 


niano ani razu osi Rzym— Berlin, ani też 


protokułów rzymskich. 

Nie należy jeszcze wyciągnąć z tego da- 
leko idących wniosków. 

Lecz, tym nie mniej, możemy z tego 
śmiało wywnioskować, że pragnienie trzy- 
mania się na uboczu od wielkich potęg nie 
jest wyłącznym monopolem Jugosławii czy 
Rumunii. Zalecając „neutralność* przyja- 
ciołom Anglii i Francji, Niemcy i Włochy 
nie spostrzegały się, że ich właśnie przyja- 
ciele zamaskowali w tej tak zalecanej i za- 
chwalanej „neutralności”. Jest to klasycz- 
ny efekt „boomerangu”. 


Encyklopedia 


nazistowska 


Pierwszy tom nowego wydania Encyklope- 
dii Meyera, pojawił się na półkach księgar- 
skich, przejrzany i skorygowany według 
poglądów nazistowskich. Organ oficjalny 
„S. A” pisze o tym dziele, jak o „pierwszym 
literackim świadectwie narodowego socja- 
lizmu”. Nie ulega wątpliwości, że liczni 
członkowie oddziałów szturmowych współ- 
pracowali przy uzupełnieniu tej encyklope- 
dii, gdzie znajdujemy częstokroć wiadomo- 
ści sensacyjne i odkrycia niezrównane. 

Naprzykład z działu, omawiającego za- 
machy; dowiadujemy się, że kanclerz Dol- 
fuss „został zamordowany dnia 3 paździer- 
nika 1933 przez marksistę nazwiskiem 
Durtil*. Dalej czytamy pod: głosowanie — 
„udział narodu w wyborach nazistowskich 
jest daleko ważniejszy aniżeli w wyborach 
dawnych Niemiec i gdziekolwiek indziej na 
świecie". Stary Testament uzyskał takie 
określenie: — „może być uważany za Bi- 
blię żydowską. Poza swym charakter=m 
specjał„'» żydowskim, znajdujemy w Sta- 
rym Testamencie ślady legend i mitów 
wschodnich. które zostały przez Żydów 
żywcem ściągnięte". 

Bergner Elżliete — „aktorka żydowska, 
która wyraża zmyślone uczucie grając pe- 
wne role Szekspira". 

Dzieło — ściśle obiektywne... 


> 


Pani Roosevelt 


Pani Franklinowa Roosevelt, żona prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych, wystąpiła 
przed paru dniami z przemówieniem, które 
poruszyło wszystkich mężów i ojców ame- 
rykańskich ze środowiska średniozamożne- 
go i ubogiego. „Pierwsza Pani” Ameryki 
bierze energicznie w obronę kategorię ko- 
biet najbardziej wykorzystywanych, kobiet 
osobiście zajmujących się gospodarstwem. 
Wszystkie kobiety, które zajmują się go- 
spodarstwem zasługują na pensję. 

Dotyczy to również młodych dziewcząt, 
wykonujących gospodarskie prace w swo- 
jej rodzinie. Spełniają one funkcje tak samo 
pożytecznie „jak dziewczęta pracujące w 
biurach czy też w fabrykach. Poza tym do- 
maga się pani Roosevelt ośmiogodzinnego 
dnia pracy dla żon, matek i córek, prowa- 
dzących gospodarstwo domowe. 

Kobiety amerykańskie przyjęły plan ten 
z wielkim zapałem, niewiadomo narazie 
tylko, co na to powie płeć brzydsza? 


. 2) Į z. 
Celine — króo ójca 
Policja angielska w związku z uroczysto- 
ściami koronacyjnymi i napływem wielu 
znakomitych gości do Londynu przedsię- 
wzięła wyjątkowe środki ostrożności. Do- 
prowadziło to do kilku incydentów. 


Między innymi Ludwik Ferdynand Celine, 


autor „Wędrówki do kresu nocy”, jeden z 
najwybitniejszych współczesnych pisarzy 


europejskich, został podejrzany o zamach | 


na życie króla Jerzego VI, aresztowano go 


| powtórnie 


Christan X, król 
mieszczański 


W związku z obchodzonym obecnie w 
Kopenhadze dwudziestopięcioleciem pane 
wania króla Christiana X, przytaczamy kil- 
ka anegdot o tym tak bardzo lubianym w 
Danii monarsze. 

Po wielkiej wojnie, kiedy Dania odzyska- 
ła swoje prowincje w Jutlandii środkowej, 
król Chrystian, w okresie radosnych mani- 
festacji patriotycznych swych obywateli, 
przebył granicę zdobytych prowincji. Wśród 
ciekawych asystujących przy tym historycz- 
nym momencie, znajdowały się dwie stare 
Niemki. Kiedy król przeszedł, jedna z nich 
odezwała się: — Popatrz, on wcale nie jest 
ładny! — Król ,który przypadkowo usły- 
szał te słowa „odwrócił się i rzekł z uprzej- 
mym uśmiechem: 

— Możliwe, madame. Lecz w każdym 
wypadku nie jest on głuchy. 


W Skagen ,na północy Jutlandii, posia- 
da król skromny dom, w którym żyje jak 
zwykły mieszczuch w otoczeniu swej całej 
rodziny. Lubi on spacerować samotnie po 
ulicach tej najelegantszej stacji klimatycz- 
nej Danii, będącej równocześnie portem ry- 
backim. Sprzedaż partii ryb jest widowi- 
skiem niezmiernie ciekawym. 

Pewnego dnia król przyglądał się z zacie- 
kawieniem temu malowniczemu widowisku. 


le 


TEATR NOWY. 


„WOLNA KOBIETA", 
aktach Armanda  Salacrou, 
Elżbiety Dziewońskiej. 
W powieści „Dusza Zaczarowana” Ro- 
landa, w jednym z dialogów, zapytuje 
Anetka swego przyjaciela: „Czy mógłbyś 
mnie kochać tak, by kochać wolną od sie- 
bie”, a nie otrzymawszy pozytywnej od- 
powiedzi odchodzi od niego, mimo, że no- 
si jego dziecko pod sercem. Słowa Anet- 
ki sianowiły by trafne motto do sztuki 
Armanda Śalacrou, który każe swej bo- 
katerce Łucji Blandel odejść od ukocha- 
nego Jana Miremont, z którym żyje szczę- 
Śliwie i beztrosko w związku wolnej mi- 
łości, w chwili, gdy ten zażądał od niej, 
by została jego legalną żoną. Autor usi- 
łuje swoją sztuką dać nam odpowiedź na 
pytanie: czy możliwa jest miłość bez za- 
leżności. Czyż kochając nie wyzbywamy 
się tym samym wolności? Łucja Brandel 
przyjechała do majątku ziemskiego Mim 
remotnów w towarzystwie starszego brata 
| Jana, Pawła Miremont, by przedstawić 
| się rodzicom Pawła jako jego narzeczona. 
Pod wpływem perswazji Jana, który w 
słowach pelnych niesamowitej grozy, ma- 
luje przed nią obraz jei brzeszłośsi, jej 
żwcia „wśród żywych nieboszczyków”, ży- 
cia z góry przez tradycję ułożonego, bez 
niespodzianek, bez wstrząsów, życia bez 
| niewiadomych, Łucja Blandel ucieka, by 
żyć z Janem życiem  nieskrępowanym, 
wolnym, życiem cyganerii paryskiej na 
Montrbarnasie. Łucja Blandel kocha Ja- 
na miłością podsycaną niepewnością tego, 
co jej przyniesie nieznane jutro. Ich 
wspólżycie — to wielka niewiadoma. w 
| której leży cały czar i urok ich stosunku. | 


sztuka w 3-ch 
przekład 


p 


| głoszoną przez apostoła u $ 
| Jana, że wyzyskuje jego chwilową nie- 
obecność, by się uwolnić od grożące! 1e] 
niewoli małżeństwa. Ucieka 
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Chamberlaina 


Konserwatyści są jednakowi we wszyst- 
kich krajach. Nie wybaczają ani najmniej- 
szego uchybienia ich interesom. Neville 
Chamberlain doświadczył tego na własnej 
skórze. 

Kandydat, jednogłośnie desygnowany na 
kierownika rządu już z końcem bieżącego 
miesiąca, popełnił niewybaczalną zbrodnię, 
wprowadzając pewien świeży podatek prze- 
mysłowy. Nieszczęsny! Natychmiast utwo- 
rzyła się opozycja przeciw niemu w szere- 
gach konserwatystów. Nie może już być 
mowy o tym, aby objął on rządy po Bald- 
winie 25 maja — zobaczy się to w lipcu — 
może Chamberlain do tego czasu przystanie 
na wymagane od niego koncesje na rzecz 
wielkiego przemysłu. 


Ameryka boi się 


To, co jest obecnie bardzo frapującym w. 
życiu Stanów Zjednoczonych, to paniczny 
strach w kołach, kierujących przed powtó- 
rzeniem się katastrofalnego „krachu“ z 


| suszeniu pasa morskiego wzdłuż wybrze- 


robotników, pracujących u brzegu Jarko- 
nu podchodził Żyd i składa „mu gratula- 
cje. „Mazeł-tow, mazeł-tow, ale cóż to 
za uroczystość, mój panie?” „T|akto, bu- 
duje się przecież stancję”! Żyd staje, 
patrzy, patrzy i powiada: „Aj, Aj, pach- 
nie mostem”. 

„To, co widział ów Żyd, przypadkowe 
nie miało nic wspólnego z mostem. Ale 
przecież pachnie mostem. I Żyd widzi już 
w swej wyobraźni jak Tel-Awiw prze- 
kracza wybudowany już most i czuje się 
wspólnikiem tego dzieła. W tym tkwi siła 
Palestyny. 

Tel-Awiw, 20.5.37. 


ża Telawiwskiego (plan ten zresztą budzi 
u wielu poważne wątpliwości). Te spra- 
wy idą jednak powoli. Na razie trudno 
jeszcze powiedzieć coś pewnego o tym 
czy i kiedy obie te koncesje będą udzie- 
lone. 

Sprawa elektrowni jest jednak zupeł- 
nie inna. Jest postanowiona į urzeczy- 
wistniana. Roboty już się rozpoczęły. Dla 
Tel-Awiwu stanowi to przede wszystkim 
wielkie przedsięwzięcie, które zatrudni w 
ciągu dłuższego czasu setki ludzi, a sytu- 
acja w Tel-Awiwie jest dziś taka, że tne 
właśnie dodatek może czasem być kroplą, 


KINO 


„DROGA DO RIO” — COLOSSEUM. 
t 

To już drugi film w bieżącym repertu- 
arze, poświęcony zagadnieniu walki z 
handlem żywym towarem („Dom Kobiet” 
w Stylowym) i oba te filmy są produkcji 
francuskiej. Ale, o ile pierwszy w sub- 
telny sposób poruszył to zagadnienie, da- 


1929 r. Zwyżka cen iidąca za tym gorączka 
spekulacyjna zaniepokoiły prezydenta Roo- 
sevelta. 

Wydał on natychmiast zarządzenie, mają- 
ce stłumić gorączkę giełdową. Mimo to lud- 
ność żyje w ciągłej niepewności i wciąż o- 
bawia się krachu. 


(Ly) 


Lucja Blandel tak się przejęła prawdą, |tw. Natomiast dość blado wypadła rola 
wolnej miłości | 


e ky Fo 


ona od Jana jak przed tym uciekła od 
Pawła. Ale podczas, gdy pierwsza uciecz- 
ka była ucieczką od wegetacji i skostnia- 
lej tradycji ku miłości, to druga, jest u- 
cieczką od miłości ku wolności, której nie 
ma, albowiem miłość i wolność, nie mogą 
istnieć obok siebie, wykluczają się wza- 
jemnie. Taka jest teza sztuki, której słusz- 
ności usiłuje mam autor w 3-ch aktach 
udowodnić. Lucja Blandel na fałszywą 
wieść o chorobie Jana, wraca skruszona, 
gotowa zrezygnować z wolności, którą 
wewnętrznie już dawno utraciła. Zostaje 
jednak odtrącona. Teoria wolnej miłości 
nie wytrzymała próby życia. Apostoł wol- 
nej miłości nie może wybaczyć jej popeł- 
mionej zdrady. Nie wiemy jak się ułoży 
dalsze życie Lucji, która z „wolnej kobie- | 
ty” zmieniła się w niewolnicę miłości. | 
Sztuka kończy się w momencie, kiedy Lu- 
cia zmiażdżona wewnętrznie, opuszcza 
mieszkanie Miremontów, pozbawiona i 
miłości i wolności. 

Obok głównych postaci wprowadził 
autor do sztuki postać starej zdziwaczałej 
w swym staropanieństwie ciotkę Adriannę, 
rezydentkę w majątku Miremontów. Sta- 
ra ciotka Adrianna, to postać niesamowi- 
tą, w której tłumione przez wszechwłanie 
w rodzinie Miremontów, panującą trady- 
cje, porywy młodości spowodowały na 
starość umysłowy zamęt. Rolę tę zagrała 
Stanisława Wysocka z rzadką siłą wyra- 
zu. Wielka tragiczka sceny polskiej, stwo- 
rzyła kreacje charakterystyczną na pół o- 
błąkanej kobiety. W roli Lucji wystąpiła 
Karolina Lubieńska. Zagrała tę niełatwą 
role brzekonywująco i jak zwykle z ujarz- 
miajacym wdziękiem. Tadeusz Frenkiel 
dał:nam udatną sylwetkę literata kaboty- 
ma. Wesołowski w roli Jana był znakomi- 


Pawła w kreacji Leona Łuszczewskiego. 
Reszta obsady grała poprawnie. 
Sztukę wyreżyserował Karol Borowski. 
J. LESER. 


rzeczywistością, wyrażającym nastrój, 0- 
party o nadrealistyczną granicę międzyj 
logiką a imaginacją. Te najbardziej za- 
sadnicze przesłanki awangardy” filmowej 
znalazły pełny swój wyraz we wszyst- 
kich filmach, pokazanych na wsbomnia- 
nym seansie — zarówno te, które prze- 
i trwały do dziś jak i zarzucone już przea 
jac tylko między wierszami odczytywać | samą awangardę. 
grozę mebezpieczeństwa, czyhającego na „Przemiany ulic — film zmontowany z 
młode, samotne kobiety j właśnie przez | aktualności M. G. M. — nie według lo= 
tę stonowaną subtelność był tak specyfi- | giki reportera, a według własnego, inte- 
czcznie francuski, o tyle twórcy „Drogi do | resującego widzimisię p. Gilsona” — 
Rio zapatrzyli się zupełnie niepotrzebnie | dzięki doskonałości kamery i montażw 
na amerykańske wzory filmów tego ro- | oraz witalności dynamiki dał interesują- 
dzaju. cy przekrój współczesnego życia. Nato- 
„Droga do Rio” — to film o jaskrawo maast Ae a Sandy a — 
rzuconej tendencji, jego tyby są zazna- czystego kind” Chomette a — intermezza 
czone mocnymi, wyraźnymi konturami, | 
ye pozostawiają żadnych wątpliwości 
co do swych charakterów, ich moralność 
i mentalność jest jasna od pierwszej 
chwili. I właśnie to wystawienie wszyst- 
kiego w jasnym, pełnym świetle, to ryso- 
wanie postaci i zagadnień grubymi, twar- | 
dymi liniami — razi i czyni z tego 
filmu zwykłą, sensacyjną awanturę. Hi- | 
storia bary reporterów podstępem do- 
stających się do tego środowiska w celu 
zdemaskowania szajki handlarzy i zdoby- 
cia materjału do sensacyjnego reportażu 
— posiada dużo zabawnych momentów! 
i jest po amerykańsku (właśnie po ame- 
rykańsku, a nie po francusku) pomysło- 
wa. Reżyseria sprawna, gra aktorów na 
poziomie, choć raczej ze względu na prze- 
wagę ciemnych „brudnych typów — 
nieprzyjemna. Film jakich wiele — za 
wiele. 


wizualne — mało przemawiają do widza, 
nieobytego jeszcze z wymową pbrzedmio- 
tów niekonkretnych. „Balet mechaniczny” 
przedstawiony przez Legere'a jednego z 
twórców francuskiej awangardy filmo- 
wej, posiadał najwięcej tych cech, które 
dziś ustąpiły miejsca klasycznemu spoko- 
jowi filmów artystycznych.  Nerwowość 
montażu, niejasność symboliki, deforma- 
cja przedmiotów przetwarzających się w 
dziwaczne, niepokojące zjawiska i formy 
— kazały jeszcze raz odczuć istotne za- 
dowolenie, że tego rodzaju filmy należą 
| do przeszłości. 

Najpiękniejszymi i najbardziej intere- 
| sującymi były „La Zóne” Zacombea i 
„Antrakt” Réné Claira. Pierwszy — to 
reportaż z „kraju śmieciarzy” w pięk- 
nych, czystych skrótach pokazał życie 
gałganiarzy z przedmieść Paryża, dostar- 
czaiąc szeregu niezmiernie interesujących 
zdjęć. „Antrakt” Réné Claira, tego naj- 
większego kpiarza ekranu, jest dowcibną 
zabawką, pełną niesamowitego komizmu, 
zdumiewających tricków i oryginalnie 
ujętej rytmizacji ruchu. 

Nad program wyświetlono kilka fil- 
mów („Kiedy tata ze swym synkiem...” 
( z Max Linclerem), „Nowoczesny alche- 
mik”, „On szuka żony”, „Bój się ducha”, 
„Dzieje małżeństwa”) wyprodukowanych. 
w roku 1912 — dający pelen obraz nie- 
ogarniętej wbrost drogi, jaką zrobił film 
przez ubiegle 25 lat. Wydaje się nie- 
prawdopodobne, że filmy te kiedyś trak- 
towane były poważnie. Dzisiaj sprawiają 
wrażenie przejaskrawionej groteski, kon- 
trastującej z powagą, a nawet dramatycz- 
nością gestów i mimiką akiorów, budząc 
zdumienie nie nad nieparadnością akto- 
rów, brakiem wszelkiej techniki oraż u- 
śmiech z całego środowiska żywcem prze- 
niesionego z fotografii rodzimych sprzed 
ćwierćwiecza. Dzięki temu bokazowi sfe- 
ry, interesujące się rozwojem awangardy 
filmowej, miały okazję (jedną z pierw- 
szych) ujrzeć, jak te sbrawy przedstawia- 
ją się poza Polską. 


PT. 


POKAZ FRANCUSKIEJ AWANGAR- 
DY FILMOWEJ. 

Dzisiejsza awangarda filmowa — za- 
równo francuska „jak i innych krajów — 
bardzo odbiegła od jej wytkniętego sza- 
blonu w początkach swege istnienia. — 
Przejaskrawione wystębowanie przeciw- 
ko utartym formom, nerwowe poszukiwa- 
nie nowych tematów uległo znacznemu 
uspokojeniu, złagodziły się ekstrawagan- 
cie, czyniące awangardę filmową często 
niezrozumiała dla naibardziej zapalonych 
ici wyznawców. Dzisiaj — awangarda 
filmowa potrafiła wyodrębnić z siebie 
najczystsze formy piękna, dając filmy o 
prawdziwie artystycznej wartości 

Pokaz, jaki mieliśmy okazję obejrzeć 
dzięki pięknej inicjatywie Spółdzielni 
Artystów Filmowych, obejmował po- 
czątki francuskiej awangardy filmowej 
(1924—27) ; jako taki posiadał wszelkie 
znamiona właśnie tych „początków”. 

lstotą awangardy filmowej jest odse- 
parowanie się od rzeczywistości, ujętej w 
ustalone formy literackie, fabularne i t. d. 
Człowiek, przedmiot, myśl przestają wy- 
rażać konkretne stany czy zjawiska — 
stają się symbolem, luźno związanym z |. 
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